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W łodzim ierz Lenin

SAMOSTANOWIENIE NARODOW
(Z „Referatu o programie partyjnym“

Powiada on (Bucharin). że nie można 
uznawać praw a narodów  do samoo- 
kreślenia. Naród —  to znaczy burżu- 
azja w raz  z pro le ta ria tem . M y, p ro le 
tariusze, m am y uznawać praw o do 
samookreślenia ja k ie jś  tam  n ikczem 

ne j bu rużaz ji! To do niczego nie  podobne!
Nie, daru jc ie , jes t to w łaśnie to, co jest zgo

dne z rzeczywistością. Jeśli to odrzucicie, po
zostanie w am  fantazjow anie. Powołujecie się 
na proces zróżniczkowania, odbyw ający się 
w  łon ie  narodu, na proces w yodrębn ien ia  się 
p ro le ta ria tu  od burżuazji. A le  zobaczymy do
piero, w  ja k i sposób to zróżniczkowanie się 
odbędzie.

Weźcie naprzyk ład  N iem cy, w zór przodu
jącego k ra ju  kapita listycznego, k tó re  pod 
względem organ izacji kap ita lizm u, ka p ita liz 
m u  finansowego, sta ły, w yże j n iż Am eryka . 
S ta ły  one niżej pod w ie lu  względam i, pod, 
względem te ch n ik i „i p ro du kc ji, pod w zg lę
dem po litycznym , ale pod względem  organ i
zac ji kap ita lizm u  finansowego, pod w zg lę
dem przeistoczenia kap ita lizm u  m onopolis ty
cznego w  państw ow o-m onopolistyczny -  
N iem cy sta ły  w yżej n iż  Am eryka . Zdawałoby 
się, że to wzór. A  co się tam  dzieje? Czy n ie 
m ieck i p ro le ta ria t w yo d rę bn ił się od burżua
z ji? . N ie! Wszak ty lk o  o k ilk u  w ie lk ic h  m ia 
stach donoszono, że większość robo tn ików  
tych  m iast jest przeciw  szajdemanowcom. 
A le ja k  to się stało? Za pomocą sojuszu spar- 
takusowców z n iem ieck im i po ’ ' s; iroć p rz e - . 
k ię tym i m ieńsacw ika irtl — . fci.tó&loznym'i , 
k tó fz y  wszystko plączą i chcą połączyć w ę
złem m ałżeńskim  system Rad z K onsty tuan 
tą ! Oto co się dzieje w  tych w ładnie N iem 
czech! A  przecież jest to k ra j przodujący.

Tow. B uch a rin  pow iada: „Po co nam p ra 
wo narodów  do samookreślenia ?“

..Ja chcę uznawTać jedyn ie  prawo samo
określenia klas p racu jących“  —powiada tow. 
B ucharin  To znaczy chcecie uznać to, cze
go w1 rzeczyw istości nie osiągnięto w  żadnym 
k ra ju  prócz Rosji. To jest śmieszne.

Spójrzcie na F in land ię , k ra j dem okra tycz
ny, bardzie j rozw in ię ty , ku łtu ra ln ie jszy , an i
żeli my. O dbywa się w  n ie j proces w yodręb
nienia, zróżniczkowania p ro le ta ria tu , odbywa 
się swoiście, w  sposób o w ie le  bardzie j bo
lesny, an iże li u nas. F in landczyey doświad
czy li d y k ta tu ry  Niemiec, obecnie doświad
czają d y k ta tu ry  E ntenty, i  dzięki tem u, że 
ąznaliśm y praw o narodów  do samookreśle
nia, proces zróżniczkowania został tam  u ła
tw iony . Pam iętam  bardzo dobrze scenę, k ie 
dy w  S m olnym  w ypad ło  m i w ręczyć orędzie 
S w inhuw udow i — co w  przekładzię na język 
rosy jsk i znaczy „św in iog łow em u“  — przed
s taw ic ie low i fin la n d z k ie j bu rżuazji. k tó ry  
odegrał ro lę  kata. U p rze jm ie  ściskał on m i 
rękę, p ra w iliś m y  sobie kom plem enty. N ie 
było to  p iękne! A le  trzeba to  by ło  uczynić, 
ponieważ burżuazja ta oszukiwała w ted y  lud, 
oszukiw a ła masy pracujące, opowiadając, że 
moskale, szowiniści, W ie lko rus i chcą zgnębić 
F in landczyków , Należało to  uczynić!

A  czyż wczora j nie trzeba by ło  tego same
go? w  stosunku do R e pu b lik i Baszkirskie j? 
K ie d y  tow . B ucharin  m ó w ił: „M ożna tem u 
czy owem u to praw o przyznać“ , zanotowałem  
so-bie nawet, że u niego w  tym  spisie znale
ź li się Hotentoci, Buszmeni, H indusi. S łucha
jąc tego w y liczen ia  m yśla łem : w  ja k i sposób 
towarzysz B ucharin  zapom niał o jednym  m a
le ńk im  drobiazgu, zapom niał o Baszkirach 
Buszmenów w  Rosji nie ma. o Hotentotach 
też nie słyszałem, by pre tendow a li do Repu
b lik i autonom icznej, ale są przecież u nas 
Baszkirzy. K irg iz i oraz ca ły  szereg _ innych 
narodów  i im  nie możemy odm ów ić p rzy
znania tego prawa. N ie możemy tego od
m ów ić żadnemu z narodów, m ieszkających 
w  granicach dawnego Im pe rium  Rosyjskiego. 
P rzypuśćm y nawet, że Baszkirzy ob a lilib y  
w yzyskiw aczy i  pom oglibyśm y im  to uczynic. 
A le  przecież to jest m ożliwe jedyn ie  tam, 
gdzie p rzew ró t ca łkow ic ie  do jrza ł. I  trzeba 
to uczynić ostrożnie, żeby swoim  w trąceniem  
się nie zahamować w łaśnie tego samego p ro 
cesu wyodrębnien ia  się p ro le ta ria tu , k tó ry  
pow inn iśm y przyśpieszyć. Co więc- możemy 
uczynić w stosunku do tak ich  narodow, ja  a . 
K irg iz i, Sartow ie, k tó rzy  dotychczas zna jdu
ją się pod w p ływ e m  swoich m u i ow. J  nas. 
w  Rosji, ludność po d ług im  doświadczeniu 
z popami pomogła nam ich obalić A le  'w e 
cie. ja k  słabo jeszcze wszedł w  życie dekret 
o ślubach cyw ilnych  Czy możemy zwrocie

*) Referat wygłoszony 19 m arca 1919 r. na 
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się do Sartów  i  powiedzieć: „O ba lam y w a - 1 
szych w yzyskiw aczy“ ? Tego uczynić nie m o
żemy, ponieważ są oni ca łkow ic ie  podporząd
kow an i swoim  m ułłom . T u  trzeba doczekać 
się rozw o ju  danego narodu, wyodrębnien ia  
p ro le ta ria tu  od elem entów bu rż jjazy jnych , co 
jest n ieunikn ione.

’ Tow. B ucharin  nie chce czekać. O garnia 
go, zn iec ie rp liw ie n ie :, , ,Z 'ja k ie j rac ji?  Skoro 
sami oba liliśm y burżuazję, p rok lam ow aliśm y 
W ładzę Radziecką i  dyk ta tu rę  p ro le ta ria tu , 
z ja k ie j ra c ji m am y ta k  postępować?“ . Dzia
ła  to ja k  zachęcające wezwanie, jest w y tycz 
ną naszej drog i, ale je ś li ty lk o  tó będziemy 
p ro k la m o w a li w  program ie, to o trzym am y nie 
program  lecz proklam ację. M ażemy p ro k la 
m ować Władzę Rad i dyk ta tu rę  p ro le ta ria tu  
oraz ogłosić ca łkow itą  pogardę dla burżuazji, 
na k tó rą  po tysiąckroć zasługuje, ale do p ro 
gram u należy wnieść z absolutną ścisłością 
to, co jest realne. W tedy program u nasze
go nie będzie można kwestionować.

S to im y na ściśle k lasow ym  punkcie w idze
nia. To, co no tu jem y w  program ie, jest uzna
niem  tego, co stało się w  rzeczyw istości po 
tym  okresie, w  k tó ry m  pisaliśm y o samoo- 
kreś len iu  narodów  w  ogóle Wówczas nie b y 
ło  jeszcze ‘ p ro le ta riack icn  rep ub lik . K iedy  
z ja w iły  się one i  ty lk o  o ty le , o ile  się z ja 
w iły , m ogliśm y napisać 'o , cośmy tu  nap i
sali: „Federacyjne zjednoczenie państw  orga
nizowanych w g typ u  radzieckiego“ . T yp  ra 
dziecki, to jeszcze nie Rady na wzór is tn ie 
jących w  R o s ji,, jednak ty p  radzieck i staje 
się m iędzynarodowym . T y lk o  to możemy po
wiedzieć. Iść dale j, o k ro k  dale j, o włos da
le j—byłoby ju ż  niesłusznie i dlatego do p ro 
gram u się nie nadaje.

Pow iadam y: trzeba się iiczyć z tym , na 
ja k im  stopniu rozw o ju  zna jdu je  się dany na
ród w  drodze od średniowiecza do dem okra
c ji bu rżuazyjne j i  od dem okrac ji bu rżu
azyjne j _ d o . dem okracji p ro le ta riack ie j. 
To jest bezwzględnie słuszne. W szyst-

Wojciech Kozera t

KTO PRZECIW NIEPODLEGŁOŚCI

W , ciągu 32 la t budow ał Zw iązek Ra- . 
' dzieeki socjalizm, u trw a la ł poten
c ja ł gospodarczy, n iezaw isłość i  w o l
ność narodów, skupionych w  ■ jejpo, 

granicach. B y ł jedynym  państwem, k tó re  w  
n ies ław nej pam ięci L idze Narodów  i dziś w  
O rgan izacji N arodów  Z jednoczonych całą 
powagą swego au to ry te tu  b ro n ił i  b ro n i w o l
ności i  niezawisłości narodów, skrępowanych 
i  d ław ionych pętlą im peria lizm u. W przecią
gu tych  32 la t zachodnio - europejska i  ame
rykańska  hurżuazja otaczała go m urem  
k łam stw a i  oszczerstwa. Że chce zniszczyć 
europejską cyw ilizac ję  (ja kby  nie  n iszczył je j 
w łaśnie im peria lizm ), że zagraża dobrobyto
w i św iata (ja kb y  tego „do b ro by tu “  nie nisz
czy ły  k ryzysy  gospodarcze i im peria lis tyczne 
w o jny), że jest mieczem dam oklesowym  n ieT 
podległości i  samodzielności narodów. Kośla
w e k łam stw o  s iłą  rzeczy zw róc iło  się przeciw  
insynuatorom . Go działo się w  ciągu tych 32 
la t w  k ra jach  kap ita lis tycznych?

K ap ita lis tyczna  cyw iliza c ja  i  k u ltu ra  prze
ob raz iły  się w  dław iącą • obręcz ' narodów: 
m iast dobrobytu  p rzynos iły  kryzysy, w o jn y  i  
bezrobocie, m iast w o lności — niewolę, m iast 
hum anistycznej id e i b ra te rs tw a narodów  — 
bezustanne w aśn i i  u ja rzm ien ie  narodów  słab
szych i  m niejszych. W yrastan iu  potęg im pe
ria lis tycznych  — A n g lii, A m eryk i, Niemiec, 
W łoch, Japon ii — tow arzyszył stale po tok u -  

■ ciem iężenia i  k rw i narodów  Europy, A z ji i  
A fry k i,  Wolność państw  im peria lis tycznych  
jes t zawsze uw arunkow ana n iew o lą słabszych 
narodów. Jest to  praw o ta k  nieuchronne, ja k  
n ieuchronnym i są wewnętrzne sprzeczności 
gnijącego kap ita lizm u.

Spójrzcie na mapę św iata — przeszłą i  te 
raźniejszą. N iem cy zaczęły od A u s tr ii,  zagar
nę ły  całą bez m ała Europę, m a rzy ły  o zdoby
c iu  całego św iata. (Heute gehört uns Deutsch
land, m orgen die ganze W elt). Japon ia dąży
ła  do u ja rzm ien ia  A z ji. A ng lia  dziś jeszcze 
dusi narody A z ji i  A fry k i.  A  Stany Z jedno
czone? M yślą dziś o te j samej po lityce, k tó ra  
w  Niemczech skończyła się klęską H itle ra . 
Ich  p lany agresji są nie m n ie j „dalekosiężne“  
i nie m nie j drapieżne. T ym  bardzie j, że nie 
m ają już  konkurentów .

Konieczność u ja rzm ien ia  narodów jest w e
w nętrzną koniecznością im peria lizm u. W yn i
ka  z kryzysów , k tó re  c y k li .znie łam ią  gospo
darkę kap ita lizm u ; z konieczności eksportu 
kap ita łów , k tó re  siłą rzeczy prowadzą do u- 
ja rzm ien ia  k ra jó w , służących z a . ryne k  eks
po rto w y; z potrzeby obcych rynków , k tó rych  
im peria lizm  m a zawsze za mało i  k tó rych  nie
dostatek d ła w i go (stąd w o jny, jako rezu lta t 
w a lk i o ry n k i m iędzy m ocarstw am i im peria 
lis tycznym i); ze strachu przed rew oluc ją  spo
łeczną, k tó ra  w yrasta  ze schorzałego wnętrza 
im p eria lizm u  i jest z tego w zględu koszm ar
nym  snem w ie lk ich  finansis tów  I m onopoli
stów

Oczywiste, że w ie lcy  im peria liśc i i ich ide
ologowie nieczęsto przyznają się do s w y c h  
zamierzeń, rzadko u jaw n ia ją  przed swym i na- 
rodan ji mechanizm, k tó ry  zmusza ich do p ro
wadzenia te j drapieżnej p o lity k i. Są raczej 
sk łonn i przyozdabiać swą brutą jność i'c y n iz m

w zniosłym i i  tum an iącym i frazesami. S tara
ją  się ukazać złudne róże, u k ryw a ją c  realne 
ciernie. P raw ią  o, wolności, dem okracji, n ie - 
podległości. Zapom inają, że wolność zbrod
niarza stanow i groźbę, d la  życia pracującego 
obywatela, że dem okracja, w  k tó re j potężny 
bank ie r i ubogi rob o tn ik  są sobie fo rm aln ie  
ró w n i jest fik c ją , ja k ic h  w ie le  is tn ie je  w  ka 
p ita lizm ie , (w  Am eryce ku rsu je  anegdota, ja k  
to pew ien bogacz ośw iadczył ubogiem u żebra
kow i, '¿e obydw aj są sobie przecież ró w n i: 
ba nk ie row i n ik t  n ie  b ro n i spać pod mostem, 
żebrakow i — w  eleganckim  łóżku. Zapom niał, 
na iw ny, że on, bankier, może spać pod m o
stem, a żebrak musi tam  spać). A  niepo
dległość? B lu m  i B ey in  . s tw ie rd z ili 
po prostu, że idea niezawisłości narodowej 
jes t anachronizm em  społecznym. Zrezygnowa
l i  z zasady, k tó ra  by ła  kiedyś hasłem sztan
darow ym ' rew olucyjnego mieszczaństwa. Czyż 
nie  jest oczywiste, że m ożnow ładcy Stanów* 
Zjednoczonych głosząc k ła m liw ie  ( i niepo
trzebnie) jakoby b y li . obrońcam i wolności 
narodów*, przeczą temu, co m ów ią ich  odda
n i służalcy w  Europie, k tó rzy  zrozum ie li już 
dawno, że idea niepodległości narodowej 
przeczy podstaw owym  założeniom im peria 
lizm u.

Zadaj sobie, czyte ln iku , pytan ie : czy idea 
niepodległości może przynieść korzyści w ła 
ścicielom  w ie lk ich  banków, trus tów  i m ono
po li, k tó rzy  śą w  rzeczyw istości i  wiedzą 
o ty m  -— w yizo low an i ze swych narodów; 
czy idea niepodległości narodów  nie jest 
bezpośrednim  zagrożeniem ich panowa
n ia  i  własności? Bo naród — to są 
robo tn icy  i  wszyscy pracujący, k tó rzy  
coraz . ostrzej a taku ją  k a p ita lizm  i  coraz le 
p ie j rozum ie ją  bezm iar k rzyw d y , ja ką  on w y 
rządza narodom. N iepodległość narodu — 
oznacza w yodrębn ien ie  się mas pracujących 
pod wodzą k lasy  robotn icze j spod w ładzy ka 
p ita łu . Oznacza wyzw olenie k ra jó w  ko lo n ia l
nych, z k tó rych  im p eria lizm  czerpie n iezm ier
ne zyski, Oznacza suwerenność pracujących, 
Oznacza wyzw olenie mas spod w p ły w u  ka 
p ita lizm u

Nie trudno  zrozumieć, dlaczego muszą k ła 
mać im peria liśc i, k tó rzy  m ów ią jeszcze o ob
ron ie  wolności narodów. Dlaczego pojęcie 
niepodległości przekształca się w  ich ustach 
w  frazes bez znaczenia? Bo czyż mogą bronić 
idei, k tó ra  podważa im peria lne  m onopole i  
m ob ilizu je  przeciw  n im  coraz szersze k rę 
g i mas pracujących i  . narodów  ko lo n ia l
nych?

Oczywiste jest dziś, że idea niepodle
głości jest n ierozłącznie związana z socja liz
mem, gdyż „rob o tn icy  — ja k  m ów i' S ta lin  — 
walczą i walczyć będą przeciw ko po lityce  
ucisku narodów we wszystkich je j postaciach, 
od na jbardzie j w yra finow anych  do n a jb a r
dziej b ru ta lnych, ja k  rów nież przeciwko po
lityce  podjudzania we wszystkich je j posta
ciach.

D latego socjaldem okracja w szystkich k ra 
jó w  p rok lam u je  prawo narodów do samookre- 
ślenia“ . (Z a rty k u łu  S talina: „M arks izm , 
a kw estia  narodowa“ pisanego w  r. 1913, 
str. 15).

k ie  narody m ają praw o do samookreślenia, 
o Hotentotach i Buszmenach specjainie m ó
w ić  nie w arto . Pod tę charakterystykę pod
pada ogromna większość,, na pewno dzie
więć dziesiątych, być może 35 proc. ogółu 
m ieszkańców k u l i z iem skiej, a lbow iem  wszy
stkie k ra je  zna jdu ją  się na drodze od śred
niowiecza do burżuazyjne j dem okracji lub  
od burżuazyjne j dem okrac ji do pro le ta riac 
k ie j dem okracji. Jest to . droga bezwzględnie 
n ieun ikn iona. W ięcej nie można powiedzieć,, 
ponieważ będzie to niesłuszne, ponieważ nie 
będzie to  odpowiadało rzeczywistości. O drzu
cenie samookreślenia narodu i  zastąpienie 
go samookreśleniem ludu  pracującego by ło 
b y  ca łkow ic ie  niesłuszne, ponieważ tak ie  po
staw ienie spraw y nie uwzględnia, z ja k im i 
trudnościam i, ja k  k rę tą  drogą odbywa się 
zróżniczkowanie w ew ną trz  narodów. W 
Niemczech odbywa sę ono inaczej an iże li u 
nas: pod pew nym i wzg lędam i prędzej, a pod 
in n ym i pow o ln ie j i  bardzie j • k rw aw o. U  nas 
an i jedna p a rtią  n ie  w pad ła  na ta k i po tw or
ny  pom ysł ja k  skojarzenie Rad z K onsty
tuantą. M usim y przecież żyć obok tych  na
rodów. Już teraz szajdemanowcy m ów ią o 
nas, że chcemy podbić . N iem cy. Jest to n ą tu - , 
ra ln ie  śmieszne i  bezsensowne. A le  burżuazja, 
m a w łaściw e in te resy i  w łasną prasę, k tó ra  
w  setkach m ilio n ó w  egzemplarzy krzyczy o 
tym  na ca ły świat, a W ilson we w łasnym , 
in teresie popiera tę kampanię. Bolszew icy 
¿osiadają ponoć w ie lką  arm ię  i  za pomocą 
w o jn y  chcą zaszczepić swój boisr-ewizm w  
Niemczech. N a jleps i ludzie  N iem iec — spar- 
takusowcy — opow iadali nam, że rob o tn ików  
niem ieckich szczują przeciw  kom unistom : 
patrzcie, pow iadają, ja k  u bolszewików jest 
źle! Żeby znów u nas by ło  tak  bardzo do
brze,, tego powiedzieć n ie  możemy. I  oto tam  . 
w p ły w a ją  na masy za pomocą argum entow a- i 
n ia, że rew o luc ja  p ro le ta riacka  w  Niemczech 
oznacza tak ie  same nieporządki, ja k  w  Rosji. 
Nasze nieporządki — to nasza przew lekła  
choroba. W ałczym y z ogrom nym i trudnoś
ciam i, budu jąc u nas dyk ta tu rę  p ro le ta ria tu . 
D opóki burżuazja albo drobnomieszczaństwo, 
lu b  chociażby część niem ieckich robo tn ików  
ulega w p ływ o m  tego straszaka: „Bolszew icy 
chcą przemocą w prow adzić swój u s tró j“  — 
dopóty fo rm u ła  „sam ookreślenie lu du  pracu
jącego“  n ie  polepszy sytuacji. M usim y tak  
sprawę postawić, żeby niem ieccy socja l- 
zdra jcy  nie m og li m ów ić, że bolszewicy na
rzuca ją swój un iw e rsa lny  system, k tó ry  ja 
koby można przenieść do B e rlina  na bagne
tach czerwonoarm istów . A  z p u n k tu  w idze
n ia  negowania zasady samookreślenia naro
dów ta k  w łaśnie może sprawa wyglądać.

P rogram  nasz nie pow in ien  m ów ić o sa- 
m ookreśleniu lu du  pracującego, a lbow iem  
jest to  niesłuszne. P ow in ien  on m ów ić o rze
czywistości. Skoro narody zna jdu ją  się na 
różnych stopniach rozw o ju  od średniowiecza 
do bu rżuazyjne j dem okrac ji i  od bu rżuazyj
ne j do p ro le ta riack ie j dem okracji, to owo 
tw ie rdzenie naszego program u jes t absolut
nie słuszne. Na te j drodze m ie liśm y bardzo 
dużo zygzaków. K ażdy naród pow in ien  uzys
kać praw o do samookreślenia, to zaś sprzy ja  
sam ookreśleniu lu du  pracującego. W  F in la n 
d ii proces w yodrębn ien ia  p ro le ta ria tu  od 
bu rżuaz ji odbywa się w  sposób nadzwyczaj 
jaskraw y, s ilny, .głęboki. Tam  w  każdym  ra 
zie wszystko odbędzie się Ipie w  ten sposób 
ja k  u nas. Jeśli pow iem y, że n ie  uznajem y 
żadnego fin landzkiego narodu a ty lk o  masy 
pracujące, będzie to na jzupe łn ie j czczym ak
tem. N ie uznawać' rzeczyw istości n ie  można: 
sama ona zmusi, by ją  uznano. Rozgranicza
nie p ro le ta ria tu  i bu rżuaz ji dokonywa się w  
różnych k ra jach  sw o istym i drogam i. W  te j 
spraw ię m usim y działać ja k  na jostrożn ie j. 
Szczególnie ostrożnym  trzeba być w  stosunku 
do różnych narodów, bo nie ma gorszej rze
czy an iże li nieufność do narodu. U  Polaków  
dokonywa się samookreślenie p ro le ta ria tu . 
Oto ostatnie cy fry , dotyczące składu W a r - ,  
szawskięj Rady Delegatów * Robotniczych: 
333 delegatów z ram ien ia  socja l-zdrajców , 
297 z ram ienia kom unistów . W skazuje to, że 
tam  w g naszego rew olucyjnego kalendarza, 
do Października ju ż  niedaleko. Jest to  ja k  
gdyby sierpień, ja k  gdyby wrzesień 1917 ro 
ku. A le  po pierwsze, n ie  wydano jeszcze ta 
kiego dekretu, żeby wszystkie k ra je  m ia ły  
żyć w g  bolszewickiego rew olucyjnego* ka len
darza, je ś lib y  zaś został on w ydany, to by 
się go nip  trzym ano. A po drugie, sprawa 
przedstaw ia się obecnie tak, że większość 
po lskich robo tn ików  bardzie j czołowych, an i-
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żeli nasi, bardzie j k u ltu ra ln ych , podziela 
stanowisko socjal -  „oboronczestwa“ , socjal- 
pa trio tyzm u. Należy przeczekać. Tu nie m o
żna m ów ić o samookreśleniu mas p racu ją 
cych, Pow inn iśm y propagować to zróżnicz
kowanie. Robim y to, ale nie ulega na jm n ie j
szej w ątp liw ości, że nie można obecnie nie 
uznawać samookreślenia narodu polskiego. 
To rzecz jasna. Polski ruch  p ro le ta riack i k ro 

czy tą samą drogą, co i  nasz, kroczy k u  d y k 
ta turze p ro le ta ria tu , ale n ie  tak, ja k  w  Ro
sji. I  tam  straszą rob o tn ików  tym , że mos
kale, W ie lkorusi, k tó rzy  zawsze g n ęb ili Po
laków , chcą wnieść do P o lsk i swój w ie lk o - 
rosy jsk i szowinizm , osłonięty nazwą kom u
nizm u. N ie w  drodze przemocy zaszczepia 
się kom unizm . Jeden z na jlepszych , tow a rzy
szy kom unistów  polskich, k ie dy  m u pow ie

działem : „W y  zróbcie to inacze j“ , odpow ie
dzia ł m i: „N ie, z rob im y to  samo ale zrob im y 
to  lep ie j, n iż  w y “ . Takiem u argum entaw j nie 
m ogłem  absolutn ie n ic  przeciwstaw ić. Nale
ży pozostawić możność spełn ienia skromnego 
pragn ien ia  — stworzenia W ładzy * Radziec
k ie j lep ie j, n iż u nas. Trzeba się liczyć z tym , 
że tam  rozw ój odbywa się nieco swoiście i  
nie można powiedzieć: „P recz z prawem  sa

mookreślenia narodów! Na praw o samookre
ślenia zgadzamy się ty lk o  d la  ludu  p racu ją 
cego“ . Samookreślenie to odbywa się w  spo
sób bardzo skom plikow any i  trudn y . Oprócz 
R os ji nie is tn ie je  nigdzie, i  należy p rzew idu
jąc  wszystkie stadia rozw o ju  w  innych  k ra 
jach n ic nie dekretować z M oskwy. Oto d la
czego propozycja ta jest zasadniczo nie do 
przyjęcia . W łodzim ierz Len in

O ibrE yroek

WSPOMNIENIA STAREGO ROBOTNIKA*»
„P am ię tn ik  starego rob o tn ika " —  to h is to . 

r ia  kszta łtow ania się świadomości p ro le ta 
r ia c k ie j na prze łom ie X IX  i  X X  w. Jest to 
h is to ria  robo tn ika  — k tó ry  przechodząc od 
p ie rw o tnych , p ry m ity w n y c h  fo rm  ka p ita liz 
m u do wyższych i  ba rdzie j rozw in ię tych  — 
dochodzi do zrozum ienia jego w ew nętrznych 
k o n flik tó w  i  sprzeczności, aż osiąga pełną 
świadomość socjalistyczną. K to  jest jego 
przewodnikiem ? Przede w szystk im  sam ka 
p ita lizm . A u to r pam ię tn ika  przechodzi przez 
różne jego stadia —  od cechowych do w ie l. 
kofabrycznych, od drobnych rzem ieśln ików  
i  czeladników do fabrycznego p ro le ta ria tu . 
Naprzód zobaczy s tra jk  p iekarzy, jeszcze p ry 
m ity w n y , n ieskoordynow any p rze jaw  w a lk i 
rzem ieś ln ików  n ie  pozbaw ionych drobno- 
mieszczańskich złudzeń, późnie j w a lkę  ro 
bo tn ikó w  fabrycznych —  tych  „doda tków  do 
m aszyny" —  ja k  ich  nazyw a .—  k tó rzy  zna j
du ją  się ju ż  w  św iadom ym  k o n flik c ie  z ka
p ita lizm em  — w  końcu partię .

W  ciągu te j w ę d ró w k i ksz ta łtu je  się jego 
świadomość klasowa. T a k  ja k  kszta łtow ała 
się w  tych  la tach świadomość klasowa w  
przeważającej większości polskiego p ro le 
ta ria tu .

Red.

U rodziłem  się 16 sie rpn ia 1878 r.
O jciec m ój, o fic ja lis ta  ro ln y , o - 

barczony liczną rodziną, postano
w i ł  m nie i  młodszego b ra ta  mego 
oddać do te rm in u . W  ty m  celu 
p rzyw ióz ł nas w  lip cu  1893 roku  

do W arszawy, A le  ponieważ m a js trow ie  
p ra w ie  wszystk ich fachów  nie  p rzy jm o w a li 
chłopców do na u k i bez dop ła ty  pieniężnej, 
wynoszącej od 100 do 150 ru b li jednorazowo, 
w ięc m ój o jciec n ie  chcąc, czy n ie  mogąc w y 
dać ta k ie j sumy, m usia ł znaleźć m a js trów , 
k tó rzy  by chc ie li p rzy jąć nas bez zapłaty.

Po przyjeździe do W arszawy rozpoczęliś
m y  z ojcem k ilk u d n io w ą  w ędrów kę po m a j
strach różnych fachów. W strę tna i  pon iża ją
ca by ła  ta  w ędrów ka i  ta rg i z m a js tram i, 
k tó rz y  chc ie li choć cośko lw iek dopłaty w y 
dusić i  w  tym  celu g a n ili zao fia row any 
przez ojca tow ar. M ó w ili np.: „panie dobro
dzieju, chłopców  czuć wsią, m ają na sobie 
n iem ożliw e ubran ia , (m atka szyła nam  je  
w łasnoręcznie „na w y ro s t“ ), będą m i swoim  
w yg lądem  k lie n tó w  Wystraszać, są źle w y 
chowani, stoją do nas ty łem , (rzeczywiście, 
w ykręca liśm y się obaj ty łem , bośmy p ła 
k a li ja k  c ie lak i w  przededniu szlachtuza), 
m usi p. dobrodzie j dać p rzyn a jm n ie j na u -  
b ran ie ". Dziś, k ie d y  to  sobie przypom inam , 
po la tach p ra w ie  40-Stu, czuję w styd  i  ból. 
W tedy ty lk o  płakałem .

T a k i b y ł m ó j wstęp do życia. Ja m ia łem  
la t 14, b ra t 12. Ostatecznie bra ta  um ieścił 
o jc iec u biednego cha łu pn ika -k raw ca  z w a 
runk iem , że będzie jednocześnie spe łn ia ł ro 
bo ty  domowe, a m nie  u piekarza, bez żad
nych  w arunków . Obydwóch na la t 4.

P iekarn ia , do k tó re j się dostałem, by ła  
dość duża, pracow ało w  n ie j 12 czeladników, 
4 ch łopców -te rm ina to rów  i  6 rob o tn ików  n ie
w y k w a lifik o w a n y c h  —  tzn. parobków. 
Wszyscy dostawali całodzienne życie i  m ie 
szkanie. Czeladnicy i  chłopcy m ie li m ieszka
nie  wspólne, składające się z jednego po
ko ju , o jednym  oknie. W poko ju  tym  m ieści
ło  się 7 łóżek, duża szafa na ubranie, stół 
i  jedno krzesło. Łóżka b y ły  p ię trow e, t j .  po 
3 i  4 jedno nad d ru g im  i  wchodziło Się na 
n ie  po specja lnej drabince. U rzędowy lekarz 
san ita rny, k tó ry  m ia ł nadzór nad p iekarn ią , 
do m ieszkania naszego an i do p ie ka rn i nie 
zaglądał n igdy, ale za to bardzo szczegółowo 
badał s ta jn ię  i  skład m ąk i i  w ychodz ił zaw
sze w  dobrym  humorze, B ie liznę pościelową 
zm ieniano bardzo rzadko, zdaje się nie czę
ściej, ja k  raz czy dwa razy do roku.

N ie  w iem , czy p y ł m ączny i zaduch m ają 
to  do siebie, że nie sprzy ja ją  rozm nażaniu 
się robactwa; dość, że nie pam iętam , aby 
b y ły  tam  pch ły  lu b  wszy. Zresztą ukąszeń 
robactwa, gdyby nawet było, n ik t  by n ie  za
uw aży ł, bo każdy z nas spał już, włażąc po 
drabince na barłóg. Czeladnicy spa li po 
2—3-ch. Chłopcy do 3—4-ch, bo łóżka b y ły  
dość szerokie. Tak się spało ty lk o  przez z i
mę. La tem  przenosiliśm y się „na  le tn ia k i“ , 
t j.  na górę nad s ta jn iam i i  magazynem na 
siano. To bylb  naprawdę rozkosz. Spał, 
gdzie i  ja k  k to  chciał.

Praca nocna zaczynała się zw ykle  o godz. 
5 -te j po po łudn iu  i  trw a ła  do godz. 1-szej w  
nocy; dzienna od 5-ej rano do 12— 1 w  po
łudn ie. Dzień roboczy w ynos ił w ięc 15— 16 
godzin. Zycie by ło  dobre i  ob fite. Czeladnik 
o trzym yw a ł na dzień: jakąś jarzynę, zupę 
i  1 fu n t mięsa, chłopiec to samo i  pó ł fun ta

*) P rzedruk z „Z  pola w a lk i“ , n r  4 (skrót).

mięsa. Na śniadanie 2 Szklanki ka w y  b ia łe j 
i  na ko lac ję  dowolną ilość herbaty.

Praca by łą  bardzo ciężka i  żmudna, ro 
b iło  się wszystko rękam i. A le  najcięższą 
pracą by ło  w yra b ia n ie  ciasta. Np. do ciasta 
żytniego, chlebowego, la ło  się zw yk le  25— 28 
p ięciogarncowych w iade r w ody i  sypało 8 
do 10-ciu pięciopudowych w o rków  m ą k i i  
taką masę w yra b ia ło  .na ciasto 3-ch a na
w e t 2-ch ludzi. Ciasta białego bu łkowego 
by ło  15— 17 w iade r i  w yra b ia ło  go, jako  trz y  
razy cięższe do w yrob ien ia , 7— 8 ludzi, w  m a
łych  dozach. Następnie ciężką pracą by ło  no
szenie w ody i  m ą k i do b a jt (ko ry t), w  k tó 
rych  się m ięsiło  ciasto, oraz staw ianie desek 
z b u łk a m ii czy chlebem „na górę“ , (2 rów no 
ległe be lk i umocowane w  ścianach na wyso
kości człowieka), aby tam  rosły, noszenie ich 
do pieca itp . Taka deska z chlebem ważyła 
od 25 do 32 fun tów , z b u łka m i —  8 do 15 
fun tów .

Czeladnicy d z ie li li się na odpow iedzia l
nych i  pom ocników . O dpow iedzia lnym i b y li: 
w e rkm a js te r, t j .  p iecow y i  w a jskneter, , t j.  
odpow iedzia lny za jakość białego pieczywa, 
oraz bro tszyber i  szwarckneter, t j.  w yp ieka 
jący  i  odppw iedzia lny za chleb. Najwyższą 
płacę po b ie ra li w e rkm a js trzy , 20 do 25 rb . 
m iesięcznie, następnie w a jskne trzy  18— 20 rb.; 
to  samo pob ie ra li: bro tszyber i  szwarckne
ter, a pom ocnicy 12 — 14 rb . R obotn icy 
n ie fachow i o trz y m y w a lii 6— 7 rb . miesięcz
nie. C h łopcy-te rm ina to rzy żadnej zap ła ty nie 
pob ie ra li o trzym u jąc w  naturze: ubranie, o- 
buw ie, b ie liznę i  fa rtuchy . F artuch  ta k i no
siło się na go łym  cie le (bieliznę nakładało 
się ty lk o  w  czasie dużych chłodów). B y ł on 
ta k  szeroki, że się n im  ow ija ło , ja k  spódnicą, 
a zdejm owało się ty lk o  w tedy, ja k  się roz
d a rł i  trzeba go by ło  skle jać ciastem, a na 
reperow anie ig łą  i n ićm i n ie  by ło  czasu, — 
albo, ja k  się ju ż  poda rł zupełnie, t j .  raz na 
k ilk a  tygodni.

Większość piekarzy, ja k ic h  zastałem i  po
znałem późnie j, um ia ła  czytać i  pisać i  za 
składkow e pieniądze prenum erow ała „K u 
r ie r  W arszaw ski“ . S tarzy p iekarze odznaczali 
się naw et pewną in te ligenc ją , lu b il i  m ów ić 
o po lityce  i  bardzo ich  in teresowała głośna 
wówczas sprawa pa-namska i  w o jna  w  S y ja 
m ie. N iezupełn ie o rien to w a li się, w  ja k ie j 
części św iata leżą Syjam  i  przesm yk P a- 
nam ski.

Bardzo m i się tu  przyda ła  pewna znajo
mość geografii, ja ką  w yn ios łem  z domu. 
Z apytany ob jaśniłem  gdzie leżą te k ra je , 
przez co uzyskałem  szacunek, co jednak nie 
przeszkodziło m i o trzym yw ać pewnej p o rc ji 
b ic ia  i  w ym yślań. Za to  od starych p iekarzy 
usłyszałem  po raz p ierw szy o rzezi g a lic y j
sk ie j 46 roku , k ie d y  „pa nó w " p iłą  rżnięto, 
o K om un ie  P arysk ie j, k ie d y  to  zapędzano 
„panów “  do rob o ty  i  ka rm iono  szczurami, 
o tym , że w  Polsce is tn ia ła  p a rtia  „P ro le 
ta r ia t“ , coś niecoś o je j działa lności, a w ięc 
o Rudym  Adam ie (K un ick im ), k tó ry , choć 
sam pański syn i  akadem ik, chciał, żeby b y 
ła  rew o luc ja , t j .  żeby rżn ię to  panów,, (pod 
m ianem  „panów “  rozum iano nie  ty lk o  dzie
dziców ale i  m a js trów , przedsiębiorców itp .)
0 sędzi z Zakroczym skie j u licy , k tó ry  sądził 
sp raw ied liw ie  i  zawsze u n ie w in n ia ł bieda
ków , o rzezi w  Krożach i  Ż yra rdow ie . Zdaje 
się, że żaden z opow iadających o p ro łe ta r ia t-  
czykach, członkiem  organ izacji nie by ł, am 
n ic .z  je j w yd a w n ic tw  nie  czytał, a każdy do
w iedz ia ł się gdzieś rów nież z opow iadań 
czyichś w  kna jp ie  na ucho, bo oprócz fa k tó w  
rzeczyw istych opowiadano u tw o ry  fan taz ji, 
np., że w  czasie aresztowania jednego z p ro le - 
ta ria tczykó w  zastrze lił on dw u żandarm ów
1 szpiega, że sędzia z Zakroczym skie j (Bar- 
dowski) zasztyletował adwokata Żyda (d la
czego koniecznie Żyda, k tó ry  go w sypa ł itp .

N ie zdaw aliśm y sobie zupełnie sprawy, o 
co ci ludzie  w a lczy li, w  im ię  czego um iera li, 
aleśmy czuli, że chodziło o to, aby lep ie j b y 
ło  żyć na świecie ta k im  b ity m  i kopanym  
biedakom , ja k  m y i czciliśm y ich ja k  św ię
tych. C h lub iliśm y się piekarzem -anarch istą, 
k tó ry  zab ił prezydenta Carnota — przede 
w szystk im  dlatego, że zab ił kogoś w  rodza ju  
k ró la  czy cesarza, a po w tóre , że z ro b ił to p ie
karz i  czyn swój p rzyp ła c ił życiem. W  ogóle 
zaczynaliśmy, choć bardzo pow oli, przycho
dzić do przekonania, że położenie nasze może 
się zm ienić ty lk o  przez walkę. Często przy  
haniebnych obstalunkach na pieczywo, w y 
m agających dłuższej i  cięższej pracy, starzy 
piekarze, w ym yś la jąc  na tu ra ln ie  poza ple
cam i m ajstra , m aw ia li: „48 ro ku  trzęba na 
tych  ła jdaków ,' albo K om uny P a rysk ie j“ . 
B y ły  to n iew ą tp liw ie  pierwsze prze jaw y an
tagonizm u klasowego, w yw ołane nie ty lk o  
przez dz ik i wyzysk, ale i  przez uśw iadom ie
nie  sobie fak tu , że nie ma możności p rze j
ścia z szeregów w yzyskiw anych do szeregów 
wyzyskujących.

N ie by ło  ju ż  wówczas praw ie  żadnej mo
żności zostania, m ajs trem  samodzielnym. Na 
założenie choćby na jm n ie jsze j p ieka rn i trze
ba by ło  m ieć 400—500 ru b li,  t j.  taką sumę, 
ja k ie j p iekarz nie m ógł odłożyć z pracy rąk  
swoich, nawet stale pracując w  przeciągu 
k ilk u  la t i  odm aw iając sobie dosłownie 
wszystkiego. T akie  by ło  podłoże uśw iado
m ienia klasowego, zdaje się n ie  ty lk o  u p ie
karzy, ale u  rzem ieśln ików  w  ogóle. W każ
dym  razie „dobre, stare“  pa tria rcha lne  sto
sunki pom iędzy robotn ik iem -cze ladn ik iem  a 
m ajstrem -przedsięb iorcą należały już  do 
przeszłości.

Ż y liśm y  w  okresie ogromnego ro zkw itu  
przemysłowego w  Polsce, przede w szystk im  
w  W arszawie. R aptow ny nap ływ  ludności 
w yw o ła ny  przez ten ro z k w it — dokonał prze
w ro tu  w  p iekarstw ie. Stare pa tria rcha lpe  
w arszta ty, k tó rych  w łaścic ie le  -  m a js trow ie  
cechowi, nie chc ie li i  n ie  u m ie li przystoso
wać się do now ych w a run ków  — , nie b y ły  
w  stanie zadowolić stale wzrastającego zapo
trzebowania na pieczywo.

Zaczęły powstawać nowe piekarn ie , zak ła
dane nie przez m a js tró w  cechowych, lecz 
przez, zw yk łych  przedsiębiorców, k tó rzy  d la  
k ie ro w n ic tw a  fachowego b ra li m a js tró w  
spośród piekarzy. P iekarstw o przestało być 
rzem iosłem, stało się przemysłem. Przedsię
b io rcy  c i zależnie od posiadanego ka p ita łu  
zak łada li p ieka rn ie  o 3— 4 piecach na 15— 30 
robo tn ików , a nawet o 10— 15 piecach na 60— 
80 i  w ięce j rob o tn ików  z zastosowaniem m a
szyn do w yro bu  ciasta, na razie ty lk o  ch le
bowego. M aszyny do w yro bu  ciasta białego 
b y ły  jeszcze zbyt drogie i  w  zastosowaniu do 
m ą k i rosy jsk ie j —  za słabe. D la  powiększenia 
zysków  m a js trow ie  poszli w  dwóch k ie ru n 
kach: po pierwsze, lepszej o rgan izacji i  in 
te n s y fik a c ji p racy tzn. bardzie j in tensyw ne
go w y z y s k u , robo tn ika , bo żadnych p raw ie  u - 
lepszeń technicznych nie w p row adza li i  po 
drugie, zaczęli prow adzić p ieka rn ie  bardzie j 
rac jona ln ie  pod względem  hand low ym , t j.  za
kupyw ać mąkę, węgie l, drzewo itd . w  okre 
sach, k ie dy  b y ły  one najtańsze i. w  dużych 
ilościach, a co najważniejsze, zaczęli używać 
p raw ie  w yłącznie m ą k i rosy jsk ie j, ta k  do w y 
p ieku  bu łek ja k  i  do chleba; m ąka ta  dawa
ła  55 do 65 proc. p rzyp ie ku  i  w y trzym yw a ła  
dużą ferm entację , t j .  dawała, p ieczywu duży 
w zrost i  ła dn y  ko lo r, a m ąka k ra jo w a  nie po
siadała tych  w łasności j  dawała zaledwie 
przyp ieku  25— 30 proc.

Jesienią 1895 r. przedsiębiorca nasz, idąc 
za p rzyk ładem  swoich kolegów, postanow ił 
zreorganizować swoje przedsiębiorstwo tak  
pod względem  hand low ym  ja k  i  pod wzglę
dem w iększej w yda jności pracy. W  ty m  celu 
w y d a lił k i lk u  czeladników, ale za to znacznie 
pow iększył obsta lunk i na pieczywo, w y n a ją - 
wszy na mieście parę sklepów  dla jego sprze
daży. P rze rw y  w  czasie pracy zostały zm n ie j
szone przez nowego m a js tra  (k tó ry  oprócz 
p e n s ji. o trzym yw a ł jak ieś procen ty od obro
tu), do k ilk u n a s tu  m in u t po trzebnych na 
p rzy jęc ie  posiłku , a p rze rw y 5— 6 godzinne 
m iędzy pracą dzienną a nocną do 3— 4 godzin 
w  dzień i  z 3 godz. na dw ie — w  nocy.. Je
dnocześnie żona naszego „ch lebodaw cy“ , z 
k tó rą  się w  tym  czasie ożenił, w s trę tn y  typ  
s ta rom ie jsk ie j przekupk i, wzię ła  się bardzo 
energicznie do reorgan izacji kuchn i. Zaczę
liśm y  dostawać życie coraz gorsze i  w  coraz 
m niejszych ilościach. Mięso zam iast 7 razy 
tygodniowo, dawano ty lk o  5 razy (dwa dn i 
t j .  w  środę i  p ią tek m usie liśm y pościć) i  w 
ilości zmniejszonej o połowę i  często śm ie r
dzące.

Czeladnicy pro testow a li, odsyła li ob iady do 
kan to ru  przedsiębiorstwa, w y m yś la li dużo i  
głośno, tak  że nie mogła tych w ym yś lań  nie 
słyszeć p. p ryncypa łow a. I  często p rzyw o ły 
w a li samego przedsiębiorcę, aby się przeko
nał, że obiad jest n iem oż liw y  do jedzenia. 
W tedy m iew ała miejsce taka scena: p ryn cy - 
pa ł powąchawszy, kazał przyw ołać żonę, 
zw raca ł się do nie j. „M arcysiu , to mięso rze
czywiście śm ie rdzi“ , „ależ F lo rc iu , tob ie się 
ty lk o  zdaje, n ic  podobnego, ty lk o  tym  pa
nom (tj. czeladnikom ) sprzykrzy ło  się praco
wać u nas i d latego grymaszą“ . F lo rc io  ro b ił 
g łup ią  m inę i w  sekrecie przed M arcysią  po
sy ła ł po parę fun tów  w ę d liny  i  bu te lkę  w ód
k i.  aby p iekarzy nie doprowadzać do ostate
czności. Coraz częściej wódka była  stosowana 
przez pryncypa ła, jako środek łagodzący za
ta rg i o złe odżyw ianie i nadm iar pracy.

Tak było  w  stosunku do czeladników, A  
m y, te rm inatorzy, częstośmy się k ła d li spać 
bez obiadu, bo jeść go nie było można. K łó 
c iliśm y się z kucharką, w ym yśla ł'¿m y już 
całk iem  po p iekarsku i  na tym  się m usiało 
kończyć.

B y liśm y  zupełnie-bezbronni. Ponieważ trze
ba było  m ieć s iły  do pracy, w ięc żyw iliśm y 
się tym , cośmy m ie li w  p ieka rn i: z m ąk i i  ja 
je k  rob iło  się k lu sk i, kupu jąc  na wspólny 
koszt słoninę. C ukier przeznaczony do cia
sta bra ło  się do . herbaty, bo wydawanych 
8 kostek na dobę nie  starczało. A le  i  to trw a 
ło  niedługo, bo k iedy  pryncypa łow a zauwa
żyła, że cuk ru  i ja j wychodzi za dużo, zaczęła 
do cukru  dosypywać soli, a ,ja ja  w ydaw ała 
m a js tro w i na sztuki.

Po paru miesiącach ta k ie j szarpanin}', m y 
te rm ina to rzy, było  nas 5, zdecydowaliśm y się 
pójść do p ryncypa ła  i  prosić o polepszenie 
życia. P ryncypa ł zdz iw ił się trochę ale p rzy
ją ł nas dość grzecznie i  obiecał pom ów ić z 
panią*). Po te j n iebyw a łe j m an ifes tac ji życie 
popraw iło  się trochę na pew ien czas, ale k ie 
dy nadszedł ja k iś  post, zaczęto nas znowu 
głodzić ka rm iąc  śledziam i i  zupą ze śm ier
dzących ryb . Na czeladników  przestała już  
działać m ajs trow ska w ódka i  często odsyła li 
ją  do kan to ru  razem z niedojedzonym  obia
dem. Ż y li w łaśc iw ie  za w łasne pieniądze i  za 
n ie  u p ija li się coraz częściej, aby zrobić a- 
w an tu rę  i  porzucić pracę.

*  * *

W ybuch nastąpić m usia ł i  nastąp ił w  fo r
m ie m n ie j w ięcej zorganizowanego s tra jku , 
dz ięk i tem u, że piekarze b y li ju ż  .przeszło od 
ro ku  w  kon takc ie  z organizacją socjalistycz
ną (PPS).

Pam iętam  ten dzień, ja k b y  to by ło  wczo
ra j, choć m inęło ju ż  p raw ie  la t 30.

W iadomość o rozpoczęciu S tra jku  i  odezwę 
przyn iesiono do p ie ka rn i aku ra t po skończe
n iu  pracy. Odezwa odhektografowana na o- 
grom nych arkuszach papieru zaczynała się 
od słów: „Towarzysze p iekarze“ .

W idzia łem  starych p iekarzy, k tó ry m  p rzy  
czytan iu  te j odezwy łz y  c ie k ły  po zapijaczo
nych twarzach. W ięc nie byd ło robocze, nie 
zw ierzęta dwunożne,; a „tow arzysze“ , m y,— 
towarzysze...

N astró j ten zrozumieć i  odczuć mogą ty lk o  
c i towarzysze — robotn icy, k tó rzy  sami b y li 
mocno b ic i i  kopan i i  d la  k tó rych  słowo 
„tow arzysz“  i  „s tra jk “  b y ły  nie te rm in am i 
zw ycza jow ym i albo technicznym i, lecz s tw ie r
dzeniem uroczystym  ich przynależności do 
w ie lk ie j Rodziny Robotniczej. Jeden z p ie 
ka rzy  czyta ł odezwę na głos: „Towarzysze 
piekarze, w zyw am y Was do s tra jku , do w a l
k i  o bardzie j ludzkie  w a ru n k i p racy i  b y tu “ .

N ie jestem w  stanie i  n ie  silę się na to, 
aby opisać nastró j, ja k i zapanował po od
czytan iu  te j bardzo k ró tk ie j i  bardzo p ro 
stej odezwy, ogłaszającej s tra jk , ale prze
konany jestem  1 tw ierdzę, że m om ent ten 
m ia ł bardzo w ie lk ie , może nawet decydujące 
znaczenie, abyśm y m y, piekarze, poczuli się 
ludźm i. Że nastró j ta k i panował wszędzie, 
dowodzi fa k t, że w  przeciągu trzech godzin 
p rzy łączy ły  się do s tra jk u  wszystkie p ieka r
nie chrześcijańskie w  Warszawie.

O porozum ien iu się z p ieka rn ia m i żydow
sk im i n ie  by ło  jeszcze m owy, choć m ie li 
ju ż  on i swoją organizację i s tra jk o w a li na 
3 dn i przed nam i, t j.  24 lipca. P iekarze chrze
ścijanie p racu jący w  p iekarn iach żydowskich 
s tra jk o w a li wcześniej**). Również, choć t y l 
ko fo rm a ln ie , n ie  b ra li udzia łu  w  s tra jk u  
te rm ina to rzy, uw ażani jeszcze przez w ię 
kszość czeladników  za pewnego rodza ju  in 
w entarz m a js tra  czy przedsiębiorcy, pozo
sta jący pod jego wyłączną opieką aż do w y 
zwolenia się na czeladnika, W odezwie s tra j
kow e j rów nież nie by ło  m ow y o chłopcach, 
m ów iło  się o piekarzach w  ogóle, a p ieka
rzem  m ógł się nazywać ty lk o  czeladnik. N ie 
b y li p iekarzam i, a w ięc w  s tra jk u  udzia łu  
brać nie m ogli rów nież tzw. parobcy, t j.  ro 
bo tn icy  n ie fachow i, pracujący jako  pomoc 
w  p ie ka rn i albo rozwożący oieczywo.

Do n ich  czeladnicy odnosili się ze spe
c ja lną  pogardą nazywając ich „k a fra m i“ ***).

*) Od trgo  czasu nabra liśm y przekonania, 
że kobieta, aby stać się „pan ią “ , m usi kogoś 
eksploatować. Bo kucharce m ów iło  się: Szad
kowska, a służącej — M arysiu .

**) P iekarzy Żydów  do chrześcijańskich pie
k a rń  nie p rzy jm ow ano nigdzie w  Polsce. 
W  Rosji pracowali.

***) Jak haniebnie pod ły b y ł stosunek cze
la dn ików  do parobków  może świadczyć fak t, 
że nie ty lk o  w  wypadkach zatargów pom ię
dzy przedsiębiorcam i ; m a js tram i a parob
kam i czeladnicy staw ali zawsze po stronie 
pierwszych, ále i  w  wypadkach, k iedy  m a j
ster czy przedsiębiorca chcia ł za coś ukarać 
parobka, a nie u fa ł w łasnym  siłom, w tedy 
fundow a ł zaufanym  yzeladnikom  parę bu
te lek w ódk i i sprawa była załatw iona, pa
robek został „uka ran y  sum iennie".
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Ofiara kapitalizmu
(To zdjęcie „T yg o d n ik  Ilu s tro w a n y “  N r  „  
z 1907 r. opa trzy ł podpisem „O fia ra  s tra jk ó w “

Zosta li oni w ciągnięci do s tra jk u  j  do zw ią
zku dop ie ip  w  ro k u  1905.

W  roku  1897 s tra jk o w a li ty lk o  czeladnicy 
i  w ystaw ione żądania do tyczy ły  ty lk o  ich. 
T radyc je  cechowe b y ły  jeszcze ta k  silne, 
że nawet organizacja s tra jkow a, pozostają
ca pod w p ływ e m  p a r t i i socja listycznej n ie  
w ażyła  się im  przeciwstaw ić. Na trzeci dzień 
S tra jku , t j.  29 lipca zostało naznaczone w a l
ne zebranie s tra jku ją cych  na Placu W itk o w 
skiego pod go łym  niebem. A le  k ie dy  po lic ja  
zabron iła  tego, organizacja s tra jkow a  dała 
hasło, aby się zebrać na po lu  M oko tow sk im  
(gdzie dziś m ieści się lotn isko).

O koło po łudnia zebra li się p raw ie  wszy
scy s tra jku ją cy  w  ilośc i około 600 osób. B y 
ło  to  jedno z na jo ryg ina ln ie jszych  zebrań, 
ja k ie  W arszawa k ie dyko lw ie k  w idz ia ła . 
Każdy postronny w idz  przysiąg łby, że jest 
to zebranie dziadów. ka lek, oberwańców,

- czy inw a lidów . N ikom u do g łow y nie p rzy 
szło, że to  zebrali się rob o tn icy  „cze ladn icy“  
— w y tw a rza jący  swoją pracą pieczywo dla 
m ieszkańców ju ż  w tedy  800.000 m iasta. W ię
kszość zebranych m ia ła  na sobie u b ra n ia , 
porwane i zamączone, a duża ilość m ia ła  na 
sobie ja k  przy pracy nieb ieskie fa rtuchy, 
przypom inające kobiece spódnice.

Ponieważ p rzyna jm n ie j połowę zebranych 
znałem osobiście*), w ięc przytoczę dla cha
ra k te ry s ty k i pseudonim y n iektó rych . A  
w ięc b y li tam : Iks, K oś law y Lu d w ik , K o
ślawy M ieciek, W iw a t**), Serek, F u ra  Dzia
dów, K ap itan  obdarte j gw ard ii, J u rd yk  - 
k rzyw a  m orda (podobno w  te rm in ie  uderzo
no go ta k  s iln ie  w  tw arz, że w y k rz y w iła  m u 
się na zawsze). K u rw a  -  złodziej; K u fo re , 
S ta ry  A lb in  (ten m ia ł ru p tu rę  w ie lkości 
g łow y cielęcej), Kon, M am ka, A nd rze j bez 
nogi (s trac ił ją  w  powstaniu w  63 roku), 
H ra b ia  Pentałka, K row a, K obyła , Żó łw , Śle
py Stasiek, Pasyjką, JasnokościSty itp . P rzy 
toczyłem  ty lk o  n iektó re  pseudonimy, cha rak
teryzu jące jakąś specjalną cechę ich  po
siadaczy.

K ie d y  cała ta fa langa znalazła się na po
lu  M oko tow skim , to  ustaw iła  się w  ten  spo
sób, że na fro n t w  stronę m iasta w ysun ię to  
koślawych, na jbardz ie j oberwanych i  ub ra 
nych  ty lk o  w  fa rtuchy. Zdaje się —  m ó w ił 
coś R udy Adam , czy Janeczek Koperski.

Nadjecha ł powozem ówczesny oberpo licm a j- 
Ster w arszawski, gen. K le jg ie ls , w  asyście 
k ilk u n a s tu  kozaków.

W krótce nadeszła grupa po lic jan tów , z ło
żona z k ilkudz ies ięc iu  osób i  stanęła ko ło  ze
branych  p ieka rzy nie zaczepiając nikogo.

*) Przez 4 la ta  co n a jm n ie j 300 p iekarzy 
pracowało w  p ieka rn i, w  k tó re j te rm inow a
łem.

**) K oś law y L u d w ik , Iks, W iw a t i  Serek 
m ie li tak  s iln ie  w ykoślaw ione nogi od ko 
la n  na zewnątrz, że ko lanam i praw ie  dcrty- 
k a l i ziem i, w yg ląd a li k a ry k a tu ra ln ie  i  stąd 
pseudonim y. Np. W iw a t, n ie  naphyla jąc się 
dostawał rękam i do ziemi, nogi w y k rz y w io 
nę, choć nie w  ta k im  stopniu, m ia ła  w ię 
kszość i  to już  nie zwracało uwagi.

K le jg ie ls  n ie  wysiada jąc z powozu zw rócił 
się do zebranych z zapytaniem, po co się ze
bra li. N ie otrzym aw szy określonej odpow ie
dzi, bo w ie lu  chciało mówić, kazał w yb rać 
paru ''). aby m u ob jaśnili, ja k ie  są zadania 
s tra jku jących . W tedy wysunię to ja k o ' dele
gatów: Serka, Ż ó łw ia , Iksa i K ap itana  obdar
te j gw ard ii, t j.  ka lek i i  obdarlusów. K iedy  
ci delegaci zb liży li się do niego, jego „jasno 
oświeconość“  raczy ł się w yraz ić : „ t fu , czto za 
czortowa k ik iń io ra “  i  zaczął słuchać delegacji, 
k tó ra  mu opowiadała, ja k  ciężka jest dola 
p iekarzy, że od nadm ierne j pracy m ają po
w ykrzyw iane  nogi, a tak  mało zarabiają, że 
n ie  m ają za co spraw ić sobie ubrania. N ie 
dosłuchawszy płaczliwego opow iadania Ż ó ł
w ia  czy Serka. K le jg ie ls  półgłosem w yda ł ja 
kieś rozporządzenie i  odjechał

Po jego odjeździe po lic ja  okrążyła zebra
nych i podzie liwszy na k ilk a  grup poprowa
dziła do m iasta, do cy rku łu  dla sprawdzenia 
tożsamości osób i  m iejsca zamieszkania.

Podobno is tn ia ł zam iar w ysłan ia  etapem 
wszystk ich niezam ieszkałych w  W arszawie, 
ąłe k iedy  sprawdzono w  cyrku łach , że z 
przeszło 500 aresztowanych zaledwie trzecia 
część jes t zameldowanych, a w ięc zamieszka
łych  w  W arszaw ie — zam iaru tego zaniecha
no. M ów iono, że K le jg ie ls  w y d a ł kategorycz
nie rozporządzenie cechow i p iekarsk iem u, że
by  s tra jk  został zakończony w  przeciągu 
24 godzin, wobec spodziewanego za k ilk a  dn i 
p rzy jazdu  M ik o ła ja  do. W arszawy. Dość, że 
30 lipca, t j.  na d ru g i dzień po m an ifes tac ji na 
po lu  M oko tow sk im  z rana wszyscy m a js tro 
w ie  i  przedsiębiorcy zakom un ikow a li swoim  
piekarzom , że zgadzają się na w szystkie w y 
staw ione żądania. S tra jk  został zakończony 
i  nocna zm iana z 30 na 31 lipca  przystąp iła  
do pracy. Wszyscy aresztowani z po ła  M oko
towskiego zostali po k i lk u  czy też po k i lk u 
nastu godzinach zw oln ien i. Z  11 zdaje się 
aresztowanych na skutek denunc jac ji m a j
s trów  i  przedsiębiorców, zwolniono 10. Za
trzym ano w  w ięz ien iu  ty lk o  Jana K oper
skiego, k tó ry  siedział, za ten s tra jk  10 m iesię
cy w  10 paw ilon ie  jako, zdaniem p o lic ji, 
g łów ny jego k ie row n ik .

S tra jk  ten m ia ł dla p iekarzy ogromne zna
czenie. Przede w szystk im  został usta lony 
dzień roboczy. B y ła  to  zdobycz pierwszorzęd
ne j wagi. jeże li wziąć pod uwagę, że przed
tem  samo pojęcie „dz ień roboczy“  b y ło  w  pie- 
ka rs tw ie  zupełnie nieznane wobec technicznie 
koniecznej ciągłości pracy (staw ianie roz- 
czynów i kwasów  na 6—8 godz. przed rob ie 
niem  z n ich ciast). N aw et samym robo tn ikom  
w ydaw a ło  się czymś n iem ożliw ym , aby p ro 
cesy w y tw a rzan ia  pieczywa można było  ro 
zerwać na, dw ie  po łowy, t j .  aby jedna zmiana 
s taw ia ła  rozczyn, a następna rob iła  z niego 
ciasta i  z ciast rob iła  pieczywo; potrzeba 
by ło  paru miesięcy, aby się do tego p rzyzw y
czaili. że praca jest dla nich. a nie oni dla 
pracy. N iem n ie j ważną zdobyczą by ło  znie
sienie życia i  m ieszkania w  piekarn iach, k tó 
re ź rob o tn ika  ro b iły  faktycznego n iew o ln ika  
przedsiębiorcy na czas nieokreślony. N a j
mniejsze znaczenie m ia ła  podwyżka płac, 

■wahająca się, o ile  sobie przypominana, od 5 
do 10 rb . miesięcznie. W artość o trzym yw ane
go poprzednio życia na razie do zarobków 
n ie  doliczano, a płacono oddzieln ie w g n ie 
usta lonej . no rm y od 35 do 60 kop ie jek  dzien
nie, ta k  że przecię tny zarobek piekarza w y 
no s ił, tyg. od 7 do 11 rb.

Czy po s tra jk u  piekarze zaczęli się lep ie j 
odżywiać, bardzie j po ludzku  mieszkać, ub ie 
rać się i  używać ludzk ich  rozryw ek? Stanow
czo tak. Choć dzień roboczy naw e t d la  moc
nego organizm u b y ł bardzo wyczerpujący, to 
jednak ze wzglądów czysto technicznych 
m ógł być ściśle * stosowany ty lk o  w  p ieka r
n iach dużych, ja k ich  było  zaledwie parę 
•  tzw. parowcach, w yp ieka jących sam Chleb. 
W w iększości p ieka rń  praca trw a ła  n iew ie le  
ponad 10 godz. a czasami m nie j nawet, w ięc 
czasu by ło  dostatecznie, żeby się wyspać, a 
naw et pozostawało parę godzin, z k tó ry m i 
trzeba by ło  coś zrobić.

Po odejściu ż te rm in u  zamieszkałem na 
Pradze u  rodziców  przy jac ie la  mego tow a rzy
sza, K azim ierza Cajlera. O jciec jego b y ł in w a 
lidą  tu reck ie j w o jn y  z ro ku  1878 i  ¡pracował 
ja ko  m agazynier b ie lizny kąp ie low ej w  łaźni, 
a m atka w. tejże łaźn i pracow ała ja ko  pracz
ka. Oprócz mego przy jac ie la  m ie li jeszcze

się między sobą o to, kto ma rządzić i  ko
rzystać z rządzenia Polską, ale czyim byl na
prawdę ten majątek i  na czyj koszt odbywała 
się ta 800-letnia zabawa, nie dowiedziałem 
się nic. Chłop - robo tn ik , k tó ry  pracą swoją 
u trzym yw a ł to wszystko, b y ł ty lk o  „ t łe m  tego 
pięknego obrazu“ , ja k  m ów i po lsk i p isarz 
G om olićki. A le  ja k  to  się stało, że ten ch łop
orobotnik, ten „sm erd“  dobrow oln ie  godził się 
być ty lk o  bydlęciem  roboczym, na to  pytan ie  
znalazłem  odpowiedź znacznie później.

O buntach chłopskich w  Polsce dow iedzia
łem  się z powieści Kraszewskiego. Z h is o rii 
c y w iliz a c ji dow iedzia łem  się, że to, co jest 
obecnie, to  jest ten u s tró j społeczny, nie 
is tn ia ł zawsze, bo się wszystko na świecie 
zm ienia i  udoskonala, „u lega pow olne j lecz 
systematycznej e w o lu c ji“ , k tó rą  Seignobos 
specja lnie podkreśla. Od B uck la  dowiedziałem  
się, że w  całej h is to r ii lu dzk ie j is tn ie je  p ra 
w o  przyczyn i  skutków , że W ielka Rewolucja 
Francuska by ła  sku tk iem  strasznego ucisku , 
i  w yzysku k ró la  i  panów  francuskich  w  sto
sunku. do chłopów  i  rob o tn ików -rzem ieś ln i-

*) W  ten sposób chcia ł się dowiedzieć, k to  
to są k ie row n icy  s tra jku , aby ich  schwytać.

Wiec robotniczy

czworo n ie le tn ich  dzieci. M ieszkanie składało 
się z jednego, o jednym  oknie, pokoju.

Gospodarze m o i codziennie wczesnym ra n 
k iem  szli oboje do pracy, a w ra c a li dopiero
0 godz. 7— 8 wieczorem, w  dom u jeść goto
w a li ty lk o  w  niedzie lę i  święta. Na dzień 
dw oje m łodszych dzieci odprowadzano do 
ochronki, a starsze spędzały czas w  pob lisk im  
parku. Jedni i  d rudzy k a rm ili się Chlebem
1 wędliną , jaką  im  zostaw ia li na ca ły dzień 
rodzice. Ponieważ m ieszkanie by ło  ciasne, 
w ięc m ia łem  łóżko - wspólne z na jstarszym  
chłopcem. P łac iłem  za m ieszkanie 2 rb . m ie
sięcznie.

Zabezpieczywszy się z m ieszkaniem  zapi
sałem się do czyte ln i W arszawskiego Tow a
rzystw a Dobroczynności, aby m ieć książki, 
k tó rych  byłem  tak  bardzo spragniony.

N ie w iedziałem , co czytać p ie rw e j i  ja k  
czytać. K ie d y  zapytałem  o to  studenta, w y -  ' 
dającego książki, dał m i on h is to rię  Polski, 
a później sam już  sobie w zią łem  h is to rię  cy - . 
w iliz a c ji Seignobosa i  Buckla. H is to rię  
powszechną przeczytałem  dopiero w  X  P aw i
lonie. Z h is to r ii P o lsk i dow iedziałem  się i  zro
zum iałem  ty lk o  ty le , że byli tacy to i tacy _ ............ ......
królowie i panowie, którzy przez 800 lat darli sów, p rze jaw ia jący  się codziennie na każdym

kroku . N a jba rdz ie j „naukow a“  książka nie 
była  w  stan ie przekonać m nie, że jest to „w y 
m ysł“  soc ja lis tów  i że w  rzeczyw istości is t
n ie je  zupełna zgodność interesów. M ia łem  
pewne w ą tp liw ośc i, ja k  się pow inn i zacho
wać robo tn icy  np. wobec o tw ie ran ia  nowych 
fa b ry k  i  powstaw ania now ych gałęzi p rze
m ysłu. Dążą do tego we w łasnym  in teresie  < 
kap ita liśc i; a le jest to  dobre i  d la  rob o tn i
ków , bo da je im  pracę, t j.  możność zarobków 
i  n ie  zm niejszając w yzysku stwarza jednak 
pewną wspólność interesów. Drugą w ą tp li
wością by ła  kwestia, czy m y  robotn icy  sta
w ia ją c  sw oje żądania w  walce z kap ita lis ta 
m i pow inn iśm y się liczyć, aby ich  wysoko
ścią nie zabić danego przedsiębiorstwa czy 
gałęzi przem ysłu? T ak ich  w ą tp liw ośc i w ię k 
szych i  m nie jszych, m ia łem  dużo, ja k  i  na j
b liżs i towarzysze, z k tó ry m i się s tykałem .

Czy m ie liśm y już  ja k i określony św iatopo
gląd? Tak i  nie. Tak, o ile  chodziło o nasz 
stosunek do społeczeństwa burżuazyjnego 
i  państwa. Uw ażaliśm y, źe is tn ie ją  ty lk o  dw ie 
sytuacje. Pierwsza, że się kogoś wozi na 
swoim  ka rku  i  druga, że się jest wożonym. 

Do pracy Należeliśm y do pierwszej, stosunek b y ł ja 

ków. B uckie  da ł m i na jw ięce j, nauczył mnie 
myśleć.

Pomocy w  nauce nie m ia łem  od nikogo, a 
k ie dy  zw róciłem  się do znajomego in te ligen ta
0 pomoc, w yśm ia ł mnie. „P o  co p iekarzow i 
nauka, pow in ien dążyć do tego. aby mieć 
w łasną piekarn ię , a do tego nauka, np. znajo
mość h is to rii, jest niepotrzebną. Polska ma aż 
za dużo in te ligen tów  i uczonych, ale brak je j 
dobrych rzem ieśln ików “ .

Więcej się o taką pomoc nie  zwracałem  n i
gdy do nikogo z in te ligen tów , za w y ją tk ie m  
to w. T rusicw icza. M usia łem  dawać sobie, ra 
dę sam, o ile  m i nie m ógł czegoś : objaśnić 
n ik t  z to w. robotn ików . Czytałem  regu larn ie  
„R obo tn ika “ ^ ż którego dow iadyw ałem  się o 
w arunkach pracy w  fab rykach  i  warsztatach
1 coś niecoś o sprawach po litycznych, czego 
po w iększej części n ie  rozum iałem . N a jw ięce j 
da ły  m i broszury. W. L iebknechta: „W  obro
nie  p ra w d y“  i  „W iedza to  potęga“ . D a ły  m i 
one dużo m a te ria łu  do m yślenia, ale i uzasad
n i ły  naukowo to, czego nauczyło m nie życie, 
t j., że m y  robo tn icy  pracu jem y na m a js trów  
i  przedsiębiorców, a nie on i na nas, i  że na
stępstwem  tego jest i  być m usi antagonizm  
klasow y, w yw o ła ny  przeciw ieństw em  in te re -

..Fajerant“ Po wypłacie
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sny, n ienaw idz iliśm y i  pan*
stwa. — Nie. o ile  chodziło o nasz stosunek 
do re lig ii, w ia ry  (choć osobiście przesta liśm y 
ju ż  w ierzyć i  ga rdz iliśm y św ię tym i („byka 
m i“ ), do burżuazyjne j nauki, do in te lig en c ji. 

* * *

Ówczesne „społeczeństwo“  po lskie było 
rzeczywiście bardzo syte i  wysoce zadowolone 
„z  dobrych .czasów“  i samo z siebie i  m ia ło  
po tem u poważne powody, bo program  tzw. 
„p racy organ iczne j“  został ju ż  p raw ie  u rze
czyw istn iony.

W spaniały rozw ój przem ysłu, szczególnie 
w łókienniczego i  metalowego doszedł w  tym  
czasie, ja k  p isa ły  gazety, do zenitu, dzięki 
w yw ozow i do R osji i  ( ja k  się o tym  dow ie
działem później) dzięki cłom  ochronnym , za
bezpieczającym od zagranicznej kon ku 
re n c ji *). Poza tym  w  W arszawie, a pewnie 
i  w  innych m iastach pow sta ły  dziesią tk i 
i  setki fab ryk , fabryczek i  warszta tów , k tó re  
w y ra b ia ły  i  w ysy ła ły  do R osji setk i tysięcy 
i  m ilio n y  pa r obuw ia, ubrań, rękawiocek, 
k w ia tó w  sztucznych itp . Pracowało p rzy  tym  
w  samej choćby W arszawie 20 tys. szewców 
(według Prusa).

B y ł to naprawdę św ietny, n ieb yw a ły  okres 
rozw o ju  przem ysłu i  hand lu  w  Polsce. Gazety 
zach łys tyw a ły  się z radości, że w  „naszym 
k ra ju “  (słowa „o jczyzna“  ba ły  się naw e t po
myśleć, aby nie dostać za to w  pysk od n a j
bliższego po lic jan ta ) k w itn ie  do b ro by t**). 
Czasem ty lk o  i  to bardzo ostrożnie m ru kn ę ły  
coś, że n iestety ten dobrobyt i  łask i „n a j
jaśniejszego“  w  m a łym  ty lk o  stopn iu  dotyczą 
ziemiaństwa- i  in te ligenc ji. 1 rzeczywiście, ja k  
to  można było  sądzić z „K ro n ik “  Prusa, zie
m ianie, t j.  szlachta, ba nkru to w a li, a masa in 
te ligencka (nauczyciele, lite rao i, artyści) c ie r
p ia ła  praw dziw ą nędzę i  przychodziła  do 
przekonania, że jest je j za w ie le , „N a jja ś n ie j
szy pan“  n ie  pozw ala ł ich  p rzy jm ow ać do 
urzędów carskich a na jjaśn ie jszy k a p ita ł nie 
potrzebował ich  ty lu , i lu  ich  było  do wzięcia.

czekałbym  na łaskaw y „na p iw ek“ , a tym b a r- 
dziej nie upom ina łbym  się o niego.

*

D zięk i znajomości, ja k ie  zaw arłem  z m ło 
d ym i rob o tn ikam i w  czyte ln i, udało m i się 
p rzy  ich  pomocy uzyskać pracę w  fabryce 
taśm gum ow ych na K am ionku.

F abryka  ta wówczas za trudn ia ła  około 300 
robo tn ików , p raw ie  w yłączn ie  m łodzież obo j
ga . p łc i. W śród starszych w iek ie m  ro b o tn i
ków  było  4—5 m ajstrów , k ilku n a s tu  szpine- 
rów , szwaczy i szwaczek, k tó rzy  szyli szelki, 
pasy gumowe, podw iązki itp . Szpinerzy na
s taw ia li i  og ląda li maszyny tka jące i  plotące 
taśm y najróżnorodn ie jszych ga tunków  i  roz
m ia rów . Ja zostałem „szpu lowniik iem “ , t j .  na - 
w ijaczem  (naw ija łem  p rzy  pomocy maszyny

Domy fabryczne i  robotnicze

1 rb. 15 kop. do jednego ru b la  30 kop. dzien
nie. Praca trw a ła  od 7 rano do 8 wiecz. z 
półgodzinną przerw ą na śniadanie i 1 i  pół 
godz. p rzerw ą na obiad.

Po k ilku tyg o d n io w e j pracy wstąp iłem  do 
m iejscowej organ izacji fabrycznej *), sk łada
jące j się przeważnie z m łodych chłopców, z 
k tó ry m i poznałem się w  czyte ln i. P aru  z n ich 
by ło  ju ż  członkam i p a r t i i PPS, w ięc poro
zum iałem  się z n im i za pomocą k w itó w  z 
bloczku za opłacone sk ła dk i i  zaczęliśmy 
wspóln ie przem yśliw ać nad urządzeniem 
s tra jku  dla w yw alczenia p rzyna jm n ie j pod
w y ż k i płacy, a o ile  by się dało, skrócenia 
dnia roboczego choćby o 1 godzinę.

Najważnie jszą rzeczą była  podw yżka płacy, 
bo dla  większości te j m łodzieży praca w  fa 
bryce w  ogóle by ła  zajęoiem sta łym , a zaro
bek jedynym  środkiem  u trzym an ia  własnego,

baty, co razem kosztowało 25—28 kop. dzien
nie, czy li przeciętn ie dw ie trzecie dziennego 
zarobku. M ający na u trzym an iu  rodz iny  ż y li 
p raw ie  samym chlebem  i  herbatą. Sprawa 
podwyższenia p łac była d la  wszystkich zro
zum iałą koniecznością, w ięc na powodzenie 
s tra jk u  b y ły  wszelkie dane. T ym  bardzie j, że 
robotn icy  w y k w a lifik o w a n i, o trzym u jący  po
za płacą dzienną specjalne prem ie od ilośc i 
w yrob ionych m etrów , a w ięc . bardzie j „ro z 
w ażn i“ , s tanow ili zaledw ie dziesiątą część o- 
gółu rob o tn ików  i gdyby nawet chcie li, nie 
b y li nawet w  stanie przeciwdzia łać s tra jk o 
w i, bo pracować sami, albo choćby utrzym ać 
fab rykę  _ w  ruchu, n ie  m ogli. Poza tym , ja k  
się dow iedzie liśm y przez znajomego w  kan 
torze, fab ryka  m ia ła  dużo obstalunków, a za
pasu tow a ru  nie było.

Czy m ie liśm y jaką pomoc z organ izacji 
PPS, n ie  pam iętam , zdaje się,’ że od b ili nam  
odezwę na hektografie.

• * *

Domek fabrykanta w  1835 „Domek“ fabrykanta w 20 lat później

Inaczej by ło  z rob o tn ikam i, c i m ie li do 
sprzedania ty lk o  swoją s iłę  roboczą, a n ie  
sum ienie i  cześć. A  na tę  s iłę  b y ł duży popyt 
i  n ie  przypuszczam, aby w  tym  czasie W ar
szawa liczy ła  ponad paruset bezrobotnych, bo 
gazety c iągle p isa ły  o b raku  robo tn ików .

T ym  boleśnie j m usia łem  odczuwać swoje 
p rzym usow e. próżniactwo, w idząc dookoła lu 
dzi za ję tych pracą i  względnie sytych. Do 
cięższej p racy fizyczne j, nie w ym agającej 
żadnych k w a lif ik a c ji,  np. p rzy  robotach kana
lizacy jn ych  czy ziem nych przy jąć  m nie  nie 
chciano, bo byłem  m a ły  i  szczupły. Chodzi
łem  po różnych fab rykach  i  warsztatach, ja 
k ie  się ogłaszały w  gazetach, że potrzebu ją 
ro b o tn ikó w  i  chłopców.

W  ten sposób pracow ałem  ko le jno  w  k ilk u  
d ruka rn iach , w  lito g ra fii,  s z lif ie rn i szkła i  fa 
bryce szuwaksu. N ie  pam iętam  ju ż  dzisiaj, 
z ja k ic h  powodów w yda lano mnie, dość, że 
pracow ałem  w  tych  zakładach zaledwie po 
parę dn i. W  s z lifie rn i szkła pracow ałem  n a j
d łuże j i  stosunek m a js tra -p rzeds ięb icrcy  by! 
do m nie bardzo dobry. Zarab ia łem  30 kop. 
dziennie i  ob iecyw ał nauczyć m n ie  swojego 
fachu, ale zostałem w yd a lo ny  z powodu n ie
porozum ienia o napiw ek. K ie d y  odniósłszy 
szkło do m ikroskopu  jak iem uś pro fesorow i, 
pow róc iłem  i  na zapytanie m ajstra , ile  dosta
łem  za odniesienie, odpowiedziałem , że n ic, 
kaza ł m i się w ynosić precz m ówiąc, że k łam cy 
trzym ać nie chce. M a js te r ten b y ł nawet do
b ry m  człow iekiem , ale tak  bardzo g łup im , że 
n ie  m ógł m nie zrozumieć. P racu jąc w  cha
rakterze chłopca nie byłem  ju ż  n im , choćby 
ty lk o  z W ieku (m ia łem  już  ro k  20) i  m ając 
ju ż  bardzo rozw in ię te  poczucie godności w ła 
snej, jeże libym  może nie odm ów ił (zależałoby 
od fo rm y  w  ja k ie j by  tę zapłatę dawano) 
p rzy jęc ia  zap ła ty za drogę, w łaściw ie za od
niesienie robo ty  (czego czasem żądali k lienc i, 
m ów iąc, że za odniesienie zapłacą) to nie

*) Pamiętam,, że „K u r ie r  W arszawski“  
(gdzie ja k iś  czas pracowałem ) sprowadzał z 
zagranicy maszynę ro tacy jną  kaw a łka m i przez 
k ilk a  miesięcy, aby un iknąć bardzo w ysokich 
op ła t celnych.

**) W idom ym  dla wszystkich znakiem  tego 
dobrobytu by ła  nie ty lk o  budowa ogrom nych 
gmachów P o lite ch n ik i i masy dom ów miesz
ka lnych , ale i budowa jednocześnie aż 3 ko
ściołów (na N ow olipkach, na Pradze, i na 
M arsza łkow skie j) i w ybudowanie 4 specja lnie 
luksusowo urządzonych domów publicznych 
przy ul. Towarowej. B y ł to jeden ze ,,s łodkich  
owoców“ pracy organicznej.

jedwabną przędzę z m o tków  na szpu lk i do 
maszyn).

O trzym yw a łem  za to z początku 35 a póź
n ie j 40 kop., a po m iesiącu pracy 45 kop. 
dziennie. N iew ie le  wyższą płacę o trzym yw a ła  
większość robo tn ików , bo rzadko k to  praco
w a ł d łuże j ja k  k ilk a  miesięcy, tra k tu ją c  p ra 
cę w  te j fabryce, jako  zajęcie czasowe, bo 
nie  dające możności w y k w a lifik o w a n ia  się. 
T y lk o  k ilku n a s tu  rob o tn ików  pracujących 
po ro ku  i  d łuże j zarabia ło 60— 80 kop. dzien
nie. W y k w a lif ik o w a n i robo tn icy  szpinerzy 
(m og li być szpineram i, zdaje się, ty lk o  ślusa
rze, bo m usie li reperować maszyny) zarab ia li

Tadeusz Różewicz

NIE KŁADŹ Ml RĄK NA SERCU

i

Nie kładź mi rąk na głowie 
nie kładź mi rąk na ustach 
na oczach i na sercu 
nie kładź mi rąk na sercu

W Gromadzie Ciążeniec 
zatłukli na śmierć kijami 
Leona Maciejewskiego 
komunistę

II

Walili go po głowie 
walili go po ustach 
po oczach i po sercu

zła krew mówili

potem ręce umyli 
plamy z ubrań wytarli 
i myśleli że krew zmyli 
że tak łatwo zmywa się krew

III

Nie kładź mi rąk na głowie 
nie kładź mi rąk na ustach 
na oczach i na sercu 
Nie kładź mi rąk na sercu.

a często ca łkow itego u trzym an ia  rodziny. Za 
d robnym i w y ją tk a m i b y li on i dziećm i w a r
szawskich i  oko licznych robo tn ików . Bez
względna większość z nas żyła tzw. ; „su
chym “ , t j .  w ęd liną  z chlebem i  herbatą, goto
waną strawę jada jąc ty lk o  w  niedzielę 
i  święta. T ak i „suchy“  obiad, śniadanie, czy 
ko lac ja  składa ły się zw yk le  z pó ł fun ta  Chle
ba, ćw ierć fun ta  ja k ie jś  w ę d lin y  i  bańki he r-

*) N ie by ła  to organizacja w  dzisiejszym 
znaczeniu tego słowa, po prostu grupa m ło 
dych robo tn ików , k tó rzy  się czasami zb iera li 
i  czy ta li w yd aw n ic tw a  .socjalistyczne.

KARNAWAŁ 1949 MASKARADA

Leopoldow i S ta ffo w i

Ze szpilą światła w głowie tańczy 
tłum serpentyną powiązany 
błyskają lśniące ostrza śmiechu 
i otwierają rany

Patrzcie jak skaczą
a na twarzach
maski z ustami szerokimi
pilnują mnie
i mego cienia
oczami rozwartymi

Albo przyszyją słówkiem skośnym 
serce jak worek 
źle związany
tam na dnie słońce się ukryło 
między złotymi papugami

I  rany są 
tych nie ujrzycie
prostym to ludziom zwierzyć mogę 
że serce boli tak jak życie 
i półzwierzęciem jest półbogiem

Ze szpilą światła w głowie tańczy 
tłum serpentyna powiązany 
i fruną lśniące płatki śmiechu 
i zasypują rany.

S tra jk  zacząil się jakoś w  p ierw szych 
dniach grudn ia, trw a ł zdaje się przeszło t y 
dzień i  został przez nas w ygrany. Uzyska
liśm y  podw yżkę p łacy m n ie j w ięcej o 25°/o, 
ta k  że na jn iższy zarobek m ia ł wynosić po 
s tra jk u  40 kop. dziennie i  uzyska liśm y prze
dłużenie p rze rw y obiadowej o pó ł godziny, 
czy li skrócenie dn ia roboczego z 11 godzin 
na 10 i  pół. Robotn icy w y k w a lifik o w a n i 
o trzym a li rów nież „dobrow olne“  podw yżki 
plac,^ bo zgodnie z ich  życzeniem w  ich im ie 
n iu  żadnych żądań nie w ystaw ia liśm y.

W pe rtrak tac jach  s tra jkow ych  b ra ł udział, 
ja ko  urzędowy „obrońca“  robo tn ików , inspek
to r  fabryczny, k tó ry  choć często p ijany , za
chow yw a ł się dość przyzwoicie. P o lic ja  p iln o 
wała fa b ry k i nie w trąca jąc się do s tra jk u  
i  nie aresztowała nikogo. Na skutek tego 
s tra jk u  dyrekc ja  fa b ry k i w yd a liła  bez dw u
tygodniowego w ym ów ien ia  k ilk u  robotn ików , 
w  te j liczb ie  i  mnie, uważając, że umowa 
na jm u  została przez nas złamaną i  na skutek 
tego nie  m am y praw a do odszkodowania za 
te dwa tygodnie. U da liśm y się ze skargą do 
inspektora, ale ten pow iedział, że on n ic  nam  
poradzić nie może i  ra d z ił oddać sprawę do 
sądu, czy li zby ł nas niczym.

Za poradą starych robo tn ików , k tó rzy  m ie 
w a li ju ż  różne zatarg i i w iedzie li do kogo się 
udać, poszliśm y do starszego inspektora. B y ł 
n im  in żyn ie r Iw anow , bardzo rzadk i typ  ro 
syjskiego urzędn ika, rozum ny i  dobry, zna
n y  i  łu b ia n y  przez robo tn ików , k tó rzy  się do 
niego zw raca li o pomoc *). K iedyśm y p rzy
szli do jego kance la rii, p rz y ją ł nas sam Iw a 
now, starszy ju ż  człow iek z siw ą brodą o do
b re j i  rozum nej tw arzy.

W ysłuchał uważnie naszej skargi, obiecał 
dopomóc, abyśm y o trzym a li, co nam  się słu
sznie na leży i  kazał p rzy jść  za parę dn i. P rzy 
szedłszy w  oznaczony dzień, zasta liśm y urzęd
n ika  z fa b ry k i, k tó ry  w yp łac ił nam d w u ty 
godniow y zarobek.

Praca w  te j fab ryce i  udzia ł w  s tra jk u  na
uczy ły  m nie bardzo w iele . Przede w szystk im  
przekonałem  się, że wśród robo tn ików  fa
brycznych niie ma przesądów kastowości ce
chowej, nie ma „panów  czeladników “ , nie 
ma chłopców, k tó rych  „uczy się, b iją c “ , ani 
„k a fró w “ , k tó rzy  w  ogóle n ie  są lu d ź m i’ da
le j, że robo tn icy  fab ryczn i nawet w y k w a li
f ikow an i, n ie  m ów iąc o n ie w y k w a lif ik o w a 
nych, w o ln i są zupełnie od m arzeń o zostaniu 
sam odzielnym i przedsiębiorcam i, marzeń, 
k tó rych  nawet —  tow arzysze/rzem ieśln ićy 
nie w y z b y li się w  zupełności do dziś dnia. 
W fabryce is tn ie li ty lk o  robo tn icy  w ięcej lu b  
m n ie j w y k w a lif ik o w a n i i  lep ie j lu b  gorzej 
zarabia jący, ale zawsze będący, nawet w  
swoim  przekonaniu, ty lk o  żyw ym  dodatkiem  
do maszyny — kap ita łu , bez k tó re j t ra c il i 
swoje k w a lif ik a c je  i  dlatego nie  m og li m ieć 
podstaw do m arzeń o „sam odzielności“ . Pod 
względem  świadomości k lasowej robo tn icy  
fab ryczn i w  masie swoje j nie s ta li n iże j od 
p iekarzy, a pod względem zainteresowania 
życiem poza fab ryką , np. zainteresowania 
książkam i —  młodzież robotnicza, z jaką się 
zetknąłem  w  te j fabryce — stała n ie w ą tp li
w ie  w yże j od m łodzieży p ieka rsk ie j. Byłem  
razem z n im i na odsłonięciu pdrhnika M i
ckiew icza i  później długo jeszcze po d trzym y
w a liśm y stosunki i  dostarczałem im  już  na
szej esdeckiej lite ra tu ry .

Olbrzymek

*) B yło  wówczas w  W arszawie dwóch 
urzędników  rosyjsk ich  łubianych, a nawet 
szanowanych przez robotn ików , to sędzia po
ko ju  Saw inkow  (ojciec znanego zdrajcy 
i  kon trrew o luc jon is ty ) i  starszy inspektor 
fabryczny Iw anow .
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FORTEPIAN CHOPINA

Fryderyk Chopin

Rys. George Sana

Wchodzim y w  okres R oku C hop i- 
pinowisftiego, w  czasie którego 
poprzez liczne, koncerty , w yd aw 
nictw a, a r ty k u ły  prasowe każdy 
będzie m ia ł sposobność ogarnąć 
całokszta łt tego niezw ykłego z ja 

w iska, ja k im  w  naszej k u ltu rz e  m uzycznej 
b y ł Chopin. „Z jaw iskow ość“  Chopina — to 
tem at, k tó rem u  w ie le  ju ż  poświęcono uwagi. 
Is to tn ie  ,na tle  po lsk ie j k u ltu ry  m uzycznej 
p ierwsze j p o ło w y  dziew iętnastego w ieku , Cho
p in  w yda je  się z jaw isk iem  n iczym  n ie  w y t łu 
maczonym, ja k im ś  nieoczekiw anym  rozb łys
k iem  m eteoru, tak  dalece jęgo twórczość 
przerasta ła to  wszystko, co się w  ty m  czasie 
u nas kom ponuje. Czy jednak  dzieło Chopina 
rzeczyw iście powstaje w  ja k im ś  oderw aniu  
od jego współczesności, gdzieś pozą, czy 
ponad epoką? Może w łaśnie na wstęp ie Roku 
Chopinowskiego w a rto  — p rzyn a jm n ie j szk i
cowo — rozważyć zagadnienie, o ile  jego po
stawa twórcza była  zdeterm inowana epoką. 
A  więc co w  n ie j było. niezależne "od geniuszu, 
uw arunkow ane ówczesną sytuacją, co było  
podbudową, na k tó re j rozw inę ło  się jego dzie
ło?

Działalność Chopina przypada na o k re s . ra 
dyka lne j zm iany sy tu a c ji społecznej m uzy
kó w  ja ko  g rupy zawodowej. W w ie ku  X V I I I ,  
w  k tó ry m  system feuda lny  c h y li się p o w o li 
do upadku, m uzyk, zarówno kom pozytor ja k  
wykonawca, m ógł is tn ieć ty lk o  w  oparc iu  o 
w ars tw ę panującą —  arystokrac ję . Z a jm ow a ł 
na dw orach a rystokra tycznych  pośrednią po
zycję m iędzy, służbą a podrzędnie jszym i urzę
dn ika m i i  odpow iednio do tego b y ł tra k to w a 
ny. K om pozyto r tw o rzy  w yłącznie d la  swego 
pana —  n ie  odczuwa jeszcze potrzeby swobod
nego w ypow iadan ia  się. N a jtrudn ie jsza  jes t 
w  tym  czasie sytuacja  kom pozytorów  V  Ro
sji, gdzie odm aw ia im  się naw e t p raw a  do u - 
mieszczania na u tw orach  swego nazwiska. 
Znam y szereg anon im ow ych oper rosy jsk ich  
z X V I I I  w ieku, k tó rych  au to ram i b y li kom 
pozytorzy, stanow iący własność a rys to k ra ty 
cznych dw orów . Jednak fe rm en ty  społeczne, 
zapow iadające w ybuch  R e w o luc ji F rancus
k ie j, ogarn ia ją  swym  w p ływ e m  także i  m uzy
ków. Z w y b itn y c h  kom pozytorów  p ierw szy 
M oza rt zrzuca z siebie arystokratyczne, ja rz 
mo, n iem n ie j p łac i za to  nędzą i  przedwcze
sną śm iercią. W ysuwająca się stopniowo na 
czoło w ars tw a mieszczańska n ie  dorosła jesz
cze do ro l i muzycznego mecenasa. A le  już  
Beethoven pozostaje w  luźnych zw iązkach z 
arystokrac ją . G łosi swe przekonania dem okra
tyczne, w a lczy o podniesienie pres tiżu  zawo
du muzycznego i  o p raw o  do n iczym  n iek rę - 
pówanej twórczości. Te przem iany, k tó re  do- 
irony w a ją  się także na te ren ie  in nych  zawo
dów, m ożemy obserwować rów n ież w  rodz i
n ie  Chopina. M ik o ła j Chopin, skrom ny nau
czyciel na dw orach ziem iańskich, decyduje 
się w  roku  1810 na samodzielność. Opuszcza 
dw ór h r. S karbka w  Żelazowej W oli, gdzie w  
o ficyn ie  przeznaczonej dla o fic ja lis tó w  p rzy 
szedł w łaśnie na św ia t jego syn F ryd e ryk , o- 
be jm u je  stanow isko profesora w  L iceum  W ar
szawskim  .uzupełnia jąc swoje dochody p ro 
wadzeniem bursy dla zam iejscowych uczniów. 
K ie d y  dorasta jący F ry d e ry k  zdobywa sobie 
na gruncie w arszaw skim  sławę „najlepszego 
w  mieście fo rte p ia n is ty “ . p rzy jm ow any jest 
w  salonach a rys to k ra c ji na p la tfo rm ie  tow a
rzysk ie j. M uzyk  nie jest ju ż  bow iem  m a te ria l
n ie  zależny od suwerenów. Is tn ie ją  publiczne 
opery, sale koncertowe, in s ty tu c je  w yd a w n i
cze, gdzie ro le  mecenasa a rtys tów  przejęło 
mieszczaństwo, .

Nowa ta w arstw a za jm uje w stosunku do 
m uzyk i postawę czynną. A rystokra tyczne 
dw ory X V I I I  w ieku  trzym a ją  na swojej służ
bie kom pozytorów  i zespoły muzyczne dla 
up rzy jem n ien ia  życia, dla podniesienia w łas
nego splendoru. W nie licznych ty lk o  w ypad
kach a rystokra ta  sam tru d z i się w ykonyw a
niem  m uzyki. Częstszym zjaw isk iem  wśród 
a rys tok ra c ji jest kom pozytor grafom an, k tó 
ry  p rzy w yda tne j pomocy swych nadw ornych

(Artykuł dyskusyjny)

m uzyków  baw i się w  twórcę. Mieszczaństwo 
samo chce up raw iać muzykę, stąd rozw ój 
szkół m uzycznych w  tym  czasie, a także roz
powszechnienie się zawodu pryw atnego nau
czyciela m uzyki. K ie d y  Chopin, po opuszcze
n iu  W arszawy w  lis topadzie 1830 roku , osie
d l i ł  się w  Paryżu, u trz y m y w a ł się g łów n ie  z 
nauczania, g ry  fo rtep ianow e j, później dołączy
ły  się jeszcze dochody z kom pozycyj, k tó re  — 
trzeba przyznać — p o tra f ił korzystn ie  sprze
dawać wydawcom . In s ty tu c ja  „sa lonu“  
m ia ła  też w ie lk ie  znaczenie d la  u rab ia 
n ia  o p in ii o artystach. „Zaraz masz w iększy 
ta len t, jeże li cię w  ambasadzie angie lskie j 
a lbo austriack ie j słyszano; zaraz lep ie j grasz, 
je że li c ię księżna Vaudem ont protegowała...“ 
—  pisał Chopin do D om in ika  Dziewanowskie
go w  ro ku  1832. Obrastająca w  dos ta tk i p lu to , 
k ra c ja  paryska nie  um ia ła  bow iem  wyzbyć 
się swego „kom pleksu niższości“  wobec a ry 
s tokrac ji. Stąd też salony mieszczańskie 
skrzętnie naśladują zarówno urządzeniem ja k  
i  zw ycza jam i salony arystokratyczne, k tó rych  
op in ię  o w sze lk ich sprawach, a w ięc i  a r ty 
stycznych, uważa się za wyrocznię. A le  także 
a rystokrac ja  w  now e j ku ltu rze  m ieszczańskiej 
ulega zmianom. Zawód w ykonaw cy m uzycz
nego przestaje przynosić u jm ę. M łodz i a rys to 
k ra c i pospołu z m łodzieżą mieszczańską m a
rzą o laurach w irtuozów , choć rzadko udaje 
im  się osiągnąć w  tym  zakresie jakieś w y b it
niejsze w y n ik i. Może naw e t nie b rak wśród 
n ich  ta lentów , zbyw a im  jednak na w y trw a 
łości i pracow itości, k tó re  stanowią nieodzo
w n y  w arunek osiągnięcia jak iegoko lw iek  m i
strzostwa.

Podstawowym  instrum en tem  m ieszczańskiej 
k u ltu ry  m uzycznej sta je  się fo rtep ian . Rozwój 
te ch n ik i w  X V I I I  w ie k u  p rzyn iós ł ze sobą 
udoskonalenia także w  dziedzinie in s tru m en 
tów  muzycznych. Obok k law esynu i  k la w i-  
kordu, ins trum en tów  o n ie w ie lk ie j s ile  głosu 
i  n iezdolnych do cieniowań dynam icznych, na 
czoło zaczyna się wysuwać fo rtep ian  m łotecz
k o w y  pozbaw iony tych braków . Szereg w yn a 
lazców ulepsza m echanizm  m ło teczkow y fo r 
tepianu. Ins trum entem  tym  zainteresował się 
wreszcie ang ie lsk i przem ysł i  ju ż  w  d rug ie j 
po łow ie X V I I I  w ie ku  p ro du ku je  się fo rte p ia 
n y  fabrycznie. To z ko le i u m o ż liw iło  rozpo
wszechnienie fo rtep ianu, k tó ry  staje się ozdo
bą każdego zamożniejszego domu mieszczań
skiego. Dopiero ko ło  po ło w y X IX  w ieku  nad 
fo rtep ianem  odnosi zwycięstwo w ygodnie jszy, 
bo m niejszych rozm ia rów  m ebel: pianino. 
M ieszczanin n ie  może sobie pozwolić na u trzy 
m yw an ie  ork iestry ,, stać go natom iast na fo r 
tepian, k tó ry  staje się- teraz dowodem zamoż
ności. Oczywiście obok snobizmu, ważnym  
czynn ik iem  w  popu laryzow aniu  fo rtep ianu  
b y ło  obejm ujące coraz szersze kręg i am a to r- 
stwo muzyczne. M łodzież mieszczańska, szcze
góln ie kob ie ty, uczy się g ry  fo rtep ianow e j i 
up raw ia  z zam iłow aniem  muzykę. W rezu lta 
cie znaczna część życia muzycznego ogn isku
je  się w o kó ł fortep ianu. Wzrasta zapotrzebo
wanie na lite ra tu rę  fortep ianową, zarówno 
pedagogiczną,-jak artystyczną. Na tym  tle  
zrozum ia łym  się staje, że Chopin m ógł ogra
niczyć się .w całej swoje j dzia ła lności m uzy
cznej do fo rtep ianu : jako twórca, wykonaw ca 
i  pedagog. Dodać tu  należy, że m ożliwości a r 
tystycznego w ypow iadan ia  się za ' pośrednic
tw em  ulepszonego fo rtep ianu  b y ły  bardzo ob
szerne. F ortep ian  um o ż liw ia ł oddawanie 
w sze lk ich  odcieni nastro jow ych, 
o b fity  rep e rtua r środków 
coraz częstszym z jaw isk iem  sta je  się kom po
zy to r -  specja lista w  zakresie m uzyk i fo rte 
p ianow ej. Chopin zajm uje wśród nich p ie rw 
sze miejsce.

P rzem iany w  lite ra tu rze  muzycznej pod 
w p ływ e m  popu la ryzac ji fo rtep ianu  i  rozw o ju  
muzycznego am atorstwa idą w  różnych k ie 
runkach. Na czoło wysuwa się nowa form a 
m iniatury fo rtep ianow e j: k ró tk iego , nastro jo 
wego u tw oru , dostosowanego stopniem  tru d 
ności do przecię tnych um ie ję tności am atora 
muzycznego. Form a ta zain ic jow ana przez 
Beethovena w  jego trzech zeszytach Bagatel, 
sta je  się typow ym  dla te j epoki u tw o rem  sa
lonowym . Kom pozytorzy p ro du ku ją  je  maso
wo i ja k  zawsze w  tak ich  wypadkach .rozrost 
ilośc iow y nie zawsze idzie w, parze z jakością. 
T ypow ym  przyk ładem  spłycenia m in ia tu ry

fortep ianow e j może być osław iona „M o d litw a  
dz iew icy“  T e k li Bądarzewskie j. Chopin po
de jm u je  ten rodzaj m uzyczny w  swoich no k 
turnach, m azurkach, pre ludiach, ale zarazem 
podnosi m in ia tu rę  fo rtep ianow ą na na jwyższy 
szczebel a rtystycznych wartości.

Inną charakterystyczną cechą mieszczańskiej 
k u ltu ry  m uzycznej jest rozw ój w irtuozostw a 
instrum enta lnego i  powszechny k u lt  w irtuoza . 
Z jaw isko  to pozostaje z jednej s trony w 
zw iązku z rozw ojem  ins trum en tów , k tó re  u- 
m o ż liw iły  grę w irtuozow ską, z d rug ie j jednak 
— u jego podstaw leżą głębokie przem iany 
we w za jem nym  stosunku tw ó rcy  i  odbiorcy. 
W epoce poprzedniej tw órca pozostawał ja k b y  
w  u k ry c iu  poza swym  dziełem, teraz ośrod
k iem  zainteresowania staje się in d y w id u a l
ność kom pozytora, którego u tw ó r pow in ien 
być wyrazem  jego sub iektyw nych  nas tro jów  
czy przeżyć. Ceni się jego „oryg ina lność“ , co 
pociąga za sobą szybki rozw ój środków m u
zycznych a zarazem podniesienie się stopnia 
trudności wykonawczych. Kom pozytor w  n ie 
k tó rych  w ypadkach sam spełnia jeszcze ro lę  
w ykonaw cy, ale coraz częściej po jaw ia się 
konieczność znalezienia specjalisty, k tó ry  by 
podo ła ł technicznym  trudnościom - kom pozy
c ji. W rezultacie m iędzy twórcą a odbiorcam i 
staje w ykonaw ca-w irtuoz, k tó ry  p o tra fi w  
pe łn i realizować koncepcje kom pozytora. A le  
zarazem zm ienia się w  tym  czasie stosunek 
odbiorcy do w ykonawcy. Odbiorca — miesz
czanin często sam za jm uje  się am atorską grą 
na instrum encie, um ie w ięc ocenić wartość

Fortep ian Chopina 
w  Muzeum N arodowym

samego w ykonania. Stopień jego przeżycia 
estetycznego zależy już  teraz nie ty lk o  " od 
piękna samego u tw o ru , ale także, od jakości 
jego odtworzenia. Na ty m  podłożu dochodzi 
do k u ltu  w irtuozów , k tó rzy  swoją sławą n ie
jednokro tn ie  przyćm iew a ją kom pozytorów. 
W irtuoz  dla ’ zadem onstrowania swej biegło
ści technicznej potrzebuje odpow iedn ie j l i te -

snąc jego in d yw id u a ln ym  zdobyczom techn i
cznym. D latego często sam pisze dla  siebie 
popisowe kom pozycje. Powstaje o lb rzym ia  l i 
te ra tu ra  w irtuozow ska, k tó re j wzorem  stają 
się kom pozycje skrzypcowe Paganiniego i 
fortep ianow e Liszta. Chopin obok m in ia tu r 
salonowych pisze także kom pozycje tego ty 
pu, k tó re  jednak w yróżn ia ją  się doskonałą 
rów nowagą m iędzy treścią muzyczną a w ir 
tuozowskim  popisem. Sam będąc w ysok ie j 
k lasy w irtuozem  fo rtep ianow ym  rozw ija  n ie
k tó re  prob lem y techniczne, g łów nie w  swoich 
etiudach. A le  także i  inne, większe jego kom 
pozycje fortep ianowe, w ym aga ją do rea lizac ji 
w irtuoza.

Wreszcie ostatnie zagadnienie: narodow y 
cha rakte r m uzyk i Chopina.

K u ltu ra  arystokra tyczna jeszcze w  X V I I I  
w ieku  ma cha rakte r kosm opolityczny.

W łodzim ierz Słobodnilc

KU C Z C I  C H O P I N A
Jak  S łow ianin, gdy b ra k  m u naśla
dować kogo...

Norwid

Samotna i wysoka gwiazda,
W pieśniarskim niebie zapalona,
On każdym dźwiękiem ciszę nazwał 
Nadajac senne jej imiona.

I zbłąkanemu wśród tych imion, 
Śpiewanych jak taniec i jak młodość, 
Kraj cały wierzbą był olbrzymią. 
Schyloną nad letejską wodą.

Gdy Paryż go jak rana bolał,
Jak rana, którą mu zadano,
W klawiszach Żelazowa Wola 
Bielała dworkiem nad Sekwaną.

Tu obca rzeka pięknie płynie,
Tam ziemia gorzka i rodzina.
Jak Scyta, w nadsekwańskim Rzymie 
On śpiewał pieśni Słowianina.

Dłoń jego szczupła i okrutna,
Drapieżna, mądra dłoń artysty,
Z muzyki, jak z dźwięcznego płótna, 
Wyczarowała kraj ojczysty.

Te dymy dźwięków — to chat dymy,
Ten płacz — to wiatr w listowiu płacze, 
Ten gniew to w pętach kraj rodzinny, 
Ten śpiew — to czerstwa pieśń wieśniaczek.

Słowianin, kiedy było brak mu 
W ciemności naśladować kogo,
Przystawał sam na trudnym szlaku,
Ale on poszedł własną drogą.

I chociaż szorstko i surowo 
Ostre kamienie go raniły,
On podniósł z ziemi pieśń ludową 
I  z żył swych przelał krew w jej żyły,

. Suweren nie  czuje się zw iążany z na
rodem, wśród którego żyje .’ ' Często na
w e t nie zna jega języka. Párantele ro 
dzinne, ale przede w szystkim  istotne in teresy 
m ateria lne, łączą go z dw oram i rozs ianym i 
po całej Europie. P rzy jm u je  też obyczaje swo
je j w a rs tw y: m ów i po francusku, ub iera się 
na wzór fząnćuski, nawet swe codzienne ży
cie ksz ta łtu ję  : na w zór francuskiego dw oru  
królewskiego'. Oczywiście także sztuka po
wstająca w  ta k im  otoczeniu ma raczej cha
ra k te r  m iędzynarodowy. Rewolucja, francuska 
m ob ilizu je  przeciwko a rys tok ra c ji ca ły naród. 
I  choć w  w y n ik u  przeobrażeń społecznych na 
pow ierzchn ię wydostaje się ty lk o  mieszczań
stwo, jego k u ltu rę  cechują s iln ie zaznaczone 

i p ie rw ia s tk i narodowe. Życie artystyczne 
wchodzi w  okres rom antyzm u, k tó ry  w p ra w 
dzie w  swej nazwie g łos ił na w ró t do k u ltu ry  
•chrześcijańsko-rzym skie j, ale szybko stanął 
na us ług i budzących się nacjonalizm ów . Ro
m antycy m arzą o odtw orzeniu narodowej 
p ra k u ltu ry ,. k tó re j elem entów poszukują 
wśród chłopów. Rozppczyna się gromadzenie 
p ieśn i ¡udowych, legend, m itów . W Polsce 
rozpala wyobraźnię m łodych rom antyków  
fantastyczna postać Zoriana Dołęgi Choda
kowskiego, k tó ry  w  ch łopskim  przebran iu  
przebiega w ie lk ie  połacie P o lsk i i  Rosji, zbie
ra  pieśni, rozkopuje k u rh a n y  w  poszukiw an iu 
typow ych cech k u ltu ry  słow iańskie j. Te dy le
tanckie  początkowo przedsięwzięcia zaczyna
ją  pow o li rozrastać się w  naukowe ludoznaw - 
stwo. Po Chodakowskim  po jaw ia  się u  nas 
O skar Kolberg , k tó ry  sw j'm  pom nikow ym  
w ydaw n ic tw em  „L u d “  kładzie, szerokie pod
stawy dla badań, po lsk ie j k u ltu ry  ludow ej. 
Pod w p ływ e m  tych  nowych dążeń n ić  ty lk o  
poezja, ale także i  m uzyka zaczyna się in te 
resować elem entam i ludow ym i. M uzyka lu 
dowa staje się coraz częściej tem atem  a rty 
stycznych opracowań. Chopin, pisząc swe m a
z u rk i i  polonezy, u tra f ia  w  gusty epoki. Jed
nak jego o lb rzym ie  znaczenie d la  powstania 
w  Europie tzw . narodow ych szkół, m uzycz
nych, polega na o ryg in a ln ym  rozw iązaniu 
prob lem u przysw ajan ia  muzyce artystyczne j 
elem entów narodowych. Odrzuca powszechnie 
up raw iany  w  tych czasach proceder w yg ła 
dzania i  „ua rtys tyczn ian ia “  m yzyk i ludow ej, 
przez k tó ry  zatracała ona swe cechy typowe, 
natom iast uczy kom pozytorów  przekształca
n ia  m u zyk i a rtys tyczne j wedle p ra w  m uzyk i 
ludow ej. T ak ie j muzyce niepotrzebne są cy
ta ty  p ieśn i ludow ych, aby zasłużyła na nazwę 
narodowej. K ie dy  N ow akow ski dostarczył 
C hopinow i w  ro k u  1847 zb ió r p ieśn i ludow ych 
m łodego K olberga, w  tra d ycy jn e j harm oniza
c ji na fo rtep ian , kom pozytor zżym ał się w  l i 
ście do rodz iny: „Często, podobne rzeczy w i
dząc, myślę, że lep ie j n ic , bo m ozół ten ty lk o  
skrzyw ia  i  trudn ie jszą  ro b i pracę geniuszowi, 
k tó ry  kiedyś tam  praw dę odw ik ła . A  aż do 
czasu owego wszystkie te piękności zostaną 
z p rzyp raw ionym i nosami, różowane, z poob
c inanym i nogam i albo na szczudłach i  pośmie
w isk iem  będą tym , co lekko  na nie  spo jrzą“ . 
Kolberg, choć zapewne surowa nagana Cho
pina nie dotarła  do niego, w kró tce  p o tra f ił 
już  znaleźć w łaśc iw e . stanowiskb wobec fo lk 
lo ru  muzycznego, oddzielając swe am bic je  
kom pozytorskie od etnograficznych. N ato
m iast Chopinow i udało się ju ż  w  pe łn i ,,od- 
w ik ła ć  praw dę“ , k tó re j nauczył następnie Ro
sjan, Czechów i  Norwegów.Warszawa. Szkoła muzyczna, do której uczęszczał Chopin

ra tu ry  popisowej. Szczególnie odpow iadają m u 
obejm ował jednak tak ie  u tw o ry , k tó re  pozwala ja  zab ły- 

m uzycznych, toteż
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W iesław Jażdżyński

Wrocław,  Wrocław,  Wr oc ł aw!
A r ty k u ł poniższy zosta ł napisany na 

podstaw ie p racy socjograficzne j m gr. 
Ire n y  Turnau. Irena  T u rnau  przeprow a
dz iła  w ła tach  4 5 —47 badania socjogra- 
iiczne  s tru k tu ry  ludnościow ej W rocław ia . 
P rzy  pom ocy ank ie t i  w yw iadów  tereno
w ych  p rzy  udzia le  studentów  socjo logii 
odpow iedzia ła  w obrazie s ta tys tycznym  
na trz y  ważne p y ta n ia : 1 )  z ja k ic h  w o je 
w ódz tw  p rzyb y ła  ludność do W roc ław ia , 
z ja k ic h  ośrodków  ludnościow ych i  z ja 
k ic h  klas i  g rup  społecznych? a )  w  ja k ich  
zawodach rozw ars tw iła  się we W roc ław iu  
ta  im ig ra cy jn a  ludność? W  ja k ic h  rodza
ja ch  prac zna laz ły  się z różnych regio
nów  P o lsk i różne k lasy  i  g ru p y  społecz
ne? 3 )  J a k  przedstaw ia ł się sk ład  ludnoś
c iow y  we w za jem nym  stosunku liczbo 
w y m  obu p łc i oraz w  grupach w ieku?

Praca Ire n y  T u rn a u  stanow i pożytecz
n y  i  bardzo po trzebny w k ła d  w wiedzę 
o procesie za ludnien ia  Z iem  O dzyska
nych , w  w iedzę o składzie ludnościo
w y m  centra lnego m ias ta  ty ch  ziem, w  je 
go h is to rię  m in ioną  z os ta tn ich  la t,  jesz
cze gorącą i  żyw ą w  pam ięci naszej, 
a fa k t, że została ona uchw ycona w  sto
sunkach liczbow ych  i  w  naukow ym  po
znan iu  klasowego sk ładu  i  określone j k la 
sowej d y n a m ik i p ro d u k c y jn e j i  społecz
ne j, czyn i z n ie j podstawę do snucia p ra k 
tycznych  w niosków  o m ożliw ości p rze
m ia n  gospodarczych i  społecznych P o l
s k i na dalszą przyszłość.

R E D A K C J A

Robotnicy przy odbudowie Uniwersytetu we Wrocławiu
Fot. B. Kupie«

W rocław w roku 1945. Miasto 
zniszczone w 67%, jak żadne 
inne na Ziemiach Odzyska- 
nych. 21.600 domów rozbi
tych przez działania wojen

ne, około 70Ó km ulic zasypanych gru
zem, zniszczona sieć komunikacyjna, brak 
światła i wody. Ani jedna fabryka nie 
nadająca się do natychmiastowej odbu
dowy. Czarny, wypalony punkt na „mle
kiem i miodem płynących“ ziemiach Dol
nego Śląska. Na południe od miasta* — 
czarnoziem. Wzdłuż zachodniego brzegu 
Odry — szeroki pas urodzajnych lessów. 
Tysiące całych, nowocześnie wyposażo
nych gospodarstw rolnych — dla chłopów. 
Lubań, Jelenia Góra, Boguszów, Wał
brzych, Dzierżoniów, Kłodzko, Bystrzyca 
— wieniec pięknych, niezniszczonych mia
steczek, w nich umeblowane wille, skle
py, warsztaty rzemieślnicze — czekające 
na drobnomieszczan.

Tam też kierowały się fale migran
tów z różnych części Polski. A jednak 
Wrocław nie został pominięty. Na po
czątku 1947 roku mieszkało tam już 
170.000 ludzi, w rok później prawie 
300.000. Co więcej — do końca 1948 ro
ku, przez niespełna trzy lata, odbudowa
no i oddano do użytku 9.920 budynków, 
182.300 izb mieszkalnych, 24.200 izb biu
rowych, 1.810 sal szkolnych i uniwersy
teckich pomieszczeń dla pracowni nauko
wych i bibliotek.

Dymią kominy 381 odbudowanych za
kładów przemysłowych. Państwowa Fa
bryka Wagonów, słynny Pafawag, ruszy
ła już we wrześniu 1945 roku, a Dolno
śląska Fabryka Śrub — „Archimedes“ ,

Na hali w  fabryce
Fot. B. Kup iec

Fabryka Obrabiarek, Wodomierzy należą 
do przodujących w Polsce. Pracują fa
bryki przemysłu konfekcyjnego, , włó
kienniczego i chemicznego.

Kto ;,skolonizował“ Wrocław i to w
podstawowych — produkcyjnych funk
cjach, kto dokonał niezbędnej dla uru
chomienia produkcji odbudowy? 41°/o bez
rolnych i małorolnych chłopów, 41°/o bie
doty z małych miasteczek, 18°/o mieszczań
stwa i inteligencji ze średnich i wielkich 
miast. Cała ’ ta masa ludzka napłynęła z 
rozmaitych części kraju. Z dawnych wo
jewództw zachodnich i Polski centralnej 
'przybyło 73°/o ogółu mieszkańców Wro
cławia. Najliczniej z woj. poznańskiego — 
19,6°/o. warszawskiego — 10,8°/o, krakow
skiego — 7,6%, rzeszowskiego — 7,1“/», 
łódzkiego — 6,5°/o, kieleckiego — 6,4°/» 
i lubelskiego — 5%. Przesiedleńcy z daw
nych województw wschodnich stanowili 
— 9°/« ogółu, repatrianci z rozmaitych 
krajów europejskich i autochtoni — 17,3%.

Gdy się przyjrzeć mieszkańcom Wrocła
wia ze względu na ich pochodzenie z róż
nych typów osiedli to obraz migracji z 
niektórych województw przedstawiał się 
w roku 1945 następująco:

województwo ze wsi 
%

z miaste
czek °/o

z wielkich 
miast %>

Warszawskie 34,2 27,9 37,9
Łódzkie 57,1 28,0 14,9
Kieleckie 54,3 29,1 6,6
Poznańskie 60,3 37,4 2,3
Lubelskie 41,2 41,2 17,6
Krakowskie 49,2 25,0 25,8
Rzeszowskie 42,5 57,5 —
Lwowskie 13,4 12,2 74,4
Wileńskie 12,3 41,4. 46,3

Wrocław wypełnił się przede wszyst
kim ludnością produkcyjną, pracującą w 
fabrykach i  warsztatach rzemieślniczych. 
Taki był przecież główny cel i sens od

Uniwersytet Wrocławski po odbudowie

budowy miasta. I zostało to osiągnięte. W 
przemyśle i rzemiośle pracowało 40,7% 
mieszkańców Wrocławia, w komunikacji 
i transportach — 12,8%, służbie publicz
nej — 24,8°/o, handlu i ubezpieczeniach — 
6,2°/o. rolnictwie (ogrodnicy) — 4,6%, wol
nych zawodach — 10,0“/». Bierni zawodo
wo stanowili — 0,9% (dane mają jedynie 
orientacyjny charakter).

Trzon ludności pracującej produkcyjnie 
powstał z migracji chłopskiej (40—80% 
chłopów pracuje w przemyśle) z biedoty 
z małych miasteczek (ok. 30% zatrudnio
nych w przemyśle) i w niewielkiej części 
z ludności wielkich miast (10% robotni
ków).

Pewna część młodych chłopów, wywie
ziona w czasie wojny na roboty przymu
sowe do Niemiec, przeszła kurs pracy 
przy maszynie. Podstawowa jednak ma
sa migrantów ze środkowej Polski nie 
znała pracy w fabryce. W minimalnym 
zakresie przeszli tę zaprawę przy war
sztatach rzemieślniczych robotnicy w 
miasteczkach.

Któż zatem urobił, przygotował do pro
dukcji, wytworzył świeżych robotników? 
Były to kadry starych, wykwalifikowa
nych robotników, którzy ściągnęli do 
Wrocławia ze średnich miast Polski cen
tralnej — ze Skarżyska, Starachowic, 
Ostrowca, Częstochowy i z wielkich miast
— Warszawy, Łodzi, Katowic.

We Wrocławiu mówi się jeszcze i dziś, 
że doświadczonym kadrom tych robotni
ków zawdzięcza się odbudowę fabryk 
i  przygotowanie chłopów do zawodu ro
botniczego. I to jest prawda, bo właśnie 
oni jeździli wraz z inżynierami do Nie
miec odbierać nasze maszyny, oni nadali 
tempo i wprowadzili do współzawodni
ctwa pracy w fabrycznych halach masy 
swoich nowych, surowych, niezaprawio- 
ńych kolegów (60—70%).

Ale dlaczego ta olbrzymia masa bezrol
nych i drobnorolnych chłopów i biedoty 
z miasteczek poszła do wypalonego Wro
cławia i jak to się mogło stać, że stanęła 
na wysokości nowego zadania, że przemie
niła się w produkcyjną, zdyscyplinowaną 
część naszej klasy robotniczej? Że taką 
się właśnie okazała?

Idąc do zniszczonego Wrocławia wybra
ła chłopska i miasteczkowa bieda naj
trudniejszą początkowo sytuację życiową. 
Ale wybór oznaczał również świadomość 
perspektyw rozwojowych. Zdecydowani 
na przetrwanie ciężkiego okresu, pełnego 
niewygód i poświęceń okazali, że rozu
mieją, iż dopiero odbudowanie warszta
tów pracy stworzy w niedalekiej przy
szłości warunki na dobrobyt. I te warun
k i osiągali w wytrwałej pracy. Należy 
również pamiętać, że Wrocław zaludniło 
przede wszystkim młode pokolenie (od 
15 do 29 lat — 50% ogółu mieszkańców, 
29—50 lat — 30**/», w 1947 roku).

To były kadry młodego pokolenia ze 
wsi i małych miasteczek, które obalają 
nadużywaną po wojnie opinię o demora
lizacji młodzieży. Młodzi wrocławianie, 
pracujący ciężko w zburzonym mieście, 
bez światła, wody, w trudnych warun
kach mieszkaniowych, pokazali, że wnosi 
młode pokolenie również społeczno-mo- 
ralne siły w nową Polskę.

Wymieniliśmy wartości jakie okazali. 
Powróćmy do pytania: skąd przyszli i dla
czego tak uderzające jest wśród nich 
przekonanie, że przejście od chłopa na 
robotnika fabrycznego w mieście jest 
prawdziwie historycznym awansem?

Przyszli z okolic zniszczonych wojną — 
Kielecczyzny, Rzeszowskiego, Krakowskie
go, podwarszawskich powiatów i płd. Lu
belszczyzny. Nadciągnęli ze zniszczonych 
i  przeludnionych miasteczek. Z Poznań
skiego przybyli „parobczaki“ z kułackich 
i  folwarcznych gospodarstw, kończąc 
smutny etap życia, w jakim byli przed
miotem wyzysku. Że byli to ci wszyscy, 
którzy najkonieczniej musieli emigrować
— to jasne. Ale czemu osiedli we Wro
cławiu, skoro mogli przecież zalać nie
zniszczone wsie i miasteczka?

Przypomnijmy sobie przedwojenną wieś 
rzeszowską. Rok 1936. Gospodarstwa kar
łowate (do 2 ha) zajmowały 14"/» obszaru 
uprawnego, ale gnieździło się na nich 37% 
całej ludności chłopskiej tego wojewódz
twa. 83°/« młodych mężczyzn (18—24 lata) 
to zbędni*). Jeszcze nawet w gospodar
stwach 5—10 ha ponad 60% młodych męż
czyzn i 20"/» kobiet stanowiło nieproduk-

*) Dane o prze ludnien iu  > bezrobociu na w s i 
pochodzą z książki . Bezrobocie wśród chło
pów “ . Warszawa 1939, In s ty tu t Spraw Spo
łecznych.
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cyjną, zbędną ludność. W całej, przed
wojennej Polsce Centralnej wystarczał na 
gospodarkach 1—10 ha jeden młody chłop.

Perspektywy odpływu były prawie żad
ne. Po roku 1933 skończyły się szanse na 
emgirację stałą do USA. Pozostawały je
dynie sezonowe wędrówki na . „sachsy 
i brandenbury*' lub do Prus Wschodnich 
— na roboty rolne. Chłopu z Rzeszowskie
go lub Krakowskiego udawało się niekie
dy ulokować syna w fabrykach powstają
cego COP. Były to jednak wypadki rzad
kie.

„Gdyby tylko było miejsce, na pewno 
by na tym marnym gospodarstwie nie sie
dzieli, ale że nie ma gdzie iść, więc mu
szą się wszyscy męczyć razem“ — pisał 
chłop z Rzeszowskiego („Bezrobocie wśród 
chłopów“ ).

Czekano więc, aż powstanie w kraju 
przemysł, „nie mając za co kupić nafty 
i soli i nie oglądając nigdy cukru“ .

W Kieleckiem tradycja pracy przemysło
wej wśród chłopów była znacznie żyw
sza. Świętokrzyski przemysł rozłożony 
wzdłuż Kamiennej, fabryki w Skarżysku, 
Wierzbniku, Starachowicach i  Ostrowcu,

kopalnie rud miedzianych, uprzemysło
wiony Radom i Częstochowa podniecały 
wyobraźnię . tysięcy niepotrzebnych na 
wsiach młodych mężczyzn wizją zarobku. 
Bo dysproporcja między dochodem z pra
cy dziennej w gospodarstwie chłopskim 
i fabryce była wyraźna. Dochód dzienny 
gospodarstwa 2—3 ha wynosił (1936 r.) — 
1,12 zł, 3—5 ha — 1,53 zł. Natomiast w 
przemyśle wielkim i średnim można było 
zarobić dziennie — 5.92 zł, przetwórczym 
5.28 zł, mineralnym 3,60 zł, drzewnym 
3,04 zł, a więc znacznie więcej niż nawet 
w średnich gospodarstwach chłopskich. 
Świadomość tego faktu musiała istnieć 
wśród kieleckich chłopów. Podobnie w 
uprzemysłowionym — łódzkim i  podwar
szawskich powiatach. I  musiał kiełkować 
pozytywny mit pracy przemysłowej. Wi
zja przemysłowej Polski leżała ukryta głę
boko w marzeniach milionów chłopów z 
przeludnionych wsi, skoro teraz ściągnęła 
do Wrocławia i  chłopów z Lubelskiego. 
Ale przemysłu przed wojną nie było, więc 
tłoczyli się na przeludnionych parcel- 
kach. ...„na tułaczkę nie można ich wy
gnać, bo pracy i  tak nie znalezą'* — tak

oceniał w 1936 r. sytuację na rynku pracy 
chłop z centralnej Polski.

W dziesięć lat później oceniał rzeszow
ski chłop zupełnie inaczej swoją sytuację.

„Mam dwóch dorosłych synów, oni 
mi Są w mojej małej gospodarce niepo
trzebni. Piszecie tyle w swoim tygodni
ku, że się rozwija przemysł, napiszcie do 
ministra przemysłu, żeby zabrał mi moich 
synów i  ulokował gdzieś na fabryce“ . 
(„Nasza gospodarka na Ziemiach Odzyska
nych“ , „Książka“ — 1946).

Zabrał ich przemysł Wrocławia, zatrud
n ia ją c y ^  niektórych fabrykach do 80% 
robotników chłopskiego pochodzenia.

Wiara, że prawdziwym miejscem awan
su dla chłopskiego, częściowo i miastecz
kowego proletariatu jest fabryka, reali
zuje się dziś w praktyce.

We Wrocławiu, mieście jeszcze kilka 
lat temu wypalonym i martwym, poprzez 
pełną poświęcenia pracę robotników, usta
liły  się ostatecznie trzy grupy społeczne.

1. Najmniej liczna (1,2% ogółu miesz
kańców) inteligencja, pochodząca prze
ważnie z dużych miast, przede wszyst

kim Lwowa i  Wilna. Są to nauczyciele 
gimnazjalni, profesorowie i  pracownicy 
naukowi przy wyższych uczelniach oraz 
przedstawiciele tzw. wolnych zawodów.

2) Druga grupa pochodzi głównie ze 
średnich miast. Funkcjonariusze służby 
publicznej, urzędnicy w administracji sa
morządowej, właściciele sklepów, drob
nych przedsiębiorstw usługowych upra
wiający prywatną inicjatywę. Należy do 
nich włączyć pewien procent drobno- 
mieszczan z Poznańskiego i miasteczek 
zabużańskich, którzy trudnią się drobnym 
handlem i  prowadzą drobne warsztaty 
rzemieślnicze, często małe sklepiki.

3) Grupa najliczniejsza — drobnorolni 
i  bezrolni chłopi, oraz biedota z małych 
miasteczek środkowej Polski. Teraz młoda 
i  prężna klasa robotnicza dojrzewająca 
zawodowo i  politycznie pod okiem przo
downików robotniczych, którzy napłynęli 
ze średnich i  wielkich miast środkowej 
Polski. Ci, którzy w przeludnionych 
wsiach i  miasteczkach snuli przed wojną 
w marzeniach wizję przemysłowej Polski 
i  awansu do fabryki.

W iesław  Jaźdżyński

Józef Pogan 0

KRONIKA NEKROLOGÓW'’
. wego czasu scharakteryzowałem  

W  \  m ateria lne  położenie jedne j z pod- 
k rako w sk ich  wsi. A le  ciężkie to, we 

V. m  wszel^ im  upod len iu  i  nędzy, po 
prostu  zwierzęce bytow an ie  b ied
niejszych w ieśniaków , wcale n ie  na 

te j nędzy się .kończyło... n ie  na ty m  lep ie
n iu  g lin ianek, n ie  na ty m  wyporządzan iu 
ch lew ików  na m ieszkania, n ie  na c iąg łe j go
n itw ie  za groszem i kaw a łk iem  Chleba... K o 
szmaru życiowego dope łn ia ły  choroby, u tra ta  
na stałe zdrow ia , lu b  wreszcie nieubłagana, 
przedwczesna śmierć. A  w  ślad za tym : za
łam anie psychiczne do tkn ię tych  rodzin , m ia 
żdżenie do resz ty  ich  chudob, że ty lk o  głos 
do Boga ja ko  do „karzące j rę k i sp ra w ie d li
w ości“  pozostawał Ludz ie  rozpaczali, a 
sprzysięg ły przeciw  biedocie los ro b ił swoje 
i  w  przeciągu paru  ty lk o  la t pokaźną liczbę 
o fia r  na sw ym  indeksie notował.

C zterdziestopięcio letn i w y ro b n ik  u boga
czy, F ranek K ow a lsk i przez parę la t  postę
k iw a ł, że naw et kozę nie  zawsze p o tra f ił po
paść. Zona op iekowała się n im  ja k  m ogła: 
i  wszystko m leko od kozy pod nos m u pod- 
tyka ła , czasem naw et ja jk o ; choć z żalem  
o stratę, ugotowała. A le  daremne b y ły  za
b ieg i — zniszczone zdrow ie n ie  urzym ało  w  
sobie duszy.

O w dow ia ła  kob ie ta  grzebała się sama na 
m orgowej kiszeczce i  w  płaczu pow tarza ła : 
—  „Niescesno bieda i  s ta jan ia  bogoców zja
d ły  m i chłopa“ !

K o w a lsk i skonał z o tw a rty m i oczami, w ne t 
p o ją ł za sobą trzynasto le tn ią  córkę, A  no, 
nakazał ksiądz proboszcz odpraw ian ie  „dz ie 
w ię c iu  p ią tk ó w “ , w ięc kob iecina posyła ła na 
nie  córkę. Na nieszczęście popadło tó zimą, 
to też dziewczynka na la to  by ła  ju ż  gotowa 
do trum ny . N ic  dziwnego —  dziecko by ło  b la 
de, chuderlawe, może naw e t ju ż  schorzałe, 
w ięc się szybko do trąc iło  na z im nej posadzce 
w  kościele.

Czterdziesto letn ia Róża, żona Staszka Cza
p li, przeszło ro k  dogoryw ała na b ru dn ym  
barłogu w  kącie pustej g lin ia n k i. N ik t  się 
chorą n ie  op iekował, bo też i  n ie  m ia ł k to . 
Staszek od b iedy i  różnych zm artw ień  ła z ił 
ja k  „z a b ity “  i  upycha ł w  gospodarstw ie co 
m ógł; zaś dzieci ju ż  to ro i ły  się p łacz liw ie  
po izbie, ju ż  to  (te większe) p ich c iły  bezu
stannie ja łow e ziem niaki, kw aśny żu r czy 
na odmianę —  wodziankę. M a tkę  też tym  
k a rm iły , chyba, że ktoś z lito śc i poda ł je j 
garnuszek m leka  czy m aślanki. A  gdy u m a r
ła  —  Staszek z trude m  postara ł się o cztery 
deski, o szkapę na cm entarz i  o parę zło
tych  dla  grabarza...

W net po śm ierci Róży choroba podcięła i  
Staszka. I  ta k  samo w  gorączce „k rz e p ił“  się 
żurem, w odzianką czy garnuszkiem  m aślan
k i od lito śc iw ych  sąsiadów. I  z iew ną ł w resz
cie wśród tych  w ilg o tn ych  ścian g lin ia n k i, 
k tó re j w  czasie schorzałego życia nie dokoń
czył lepić.

Po śm ierci rodziców  dw oje w iększych dzie
c i poszło do służby, zaś mniejsze w z ią ł do sie
bie s try j, k tó ry  też ta k  samo ja k  i  b ra t k w a 
s ił biedę. A

W awrzek M ire k  upycha ł od biedy m a łym ! 
dziećm i. On sam k rę c ił pow roz iank i, zaś 
dzieci gon iły  z a b o ró w k a m i, za grzybam i, 
dźw iga ły  oćpy chrustu  z lasu, brzem iona l i 
ści, a nawet wodę pod k ilo m e tro w y  pagórek. 
A  k tó re  podrosło, zaraz odchodziło do służby, 
zaś młodsze je  zastępowało.

D w ie  z córek M irko w ych  bardzie j odczuły 
dziecinną niedolę: jednej ja k iś  ból skurczy ł 
nogę w  kolan ie, że z trudem  łazi, druga w  
ro k  po ślubie um arła  na gruźlicę.

*
Czterdziesto letni, g rzeb liw y K uba Szostek 

zlew ał od paru la t. Dyszał, ale jeszcze nadra
b ia ł gdzie m ógł: to we dworze, to u gospo
darzy, to znów owoc jesien ią kupow a ł i  do 
m iasta w  koszyku nosił. Noc go z dom u w y 
ganiała, noc przygania ła, by u trzym ać życie, 
którego pó łto ra  m orga ziem i nie zapewniało.

*) P atrz poprzedni pam ię tn ik  w  N -rze  47 
„W s i“  p t.: „W ieś w  ostatn ich la tach przed 
w o jn ą “ .

Cóż, k ie d y  n ie  d ługo to  życie u trzym a ł. Za
ledw ie  przeżył w o jnę  i  doczekał się Wolności, 
d la  k tó re j ty le  gazet przeczytał... d la  k tó re j 
ostatn ie grosze na na ftę  w  d ług ie  zim owe 
w ieczory w ydaw a ł, zapraszając sąsiadów na 
pogw ark i o w o jn ie . I  n ie  nacieszył się z do
czekanej W olności, bo ju ż  w  m iesiąc po w y 
pędzeniu N iem ców  w yz ioną ł ducha.

*
P racow ita  szczebiotka, M ańka M irczanka 

od ośm iu la t  życia p iastow ała na służbie 
dzieci. W ypiastow ała ich  k ilk o ro  w  różnych 
domach. A  gdy odlazła od ziem i, znów  cudze 
k ro w y  pasała, nosiła  wodę, pra ła , odbiera ła  
za kosiarzam i, m łóciła... Dość po jad ła  gorz
kiego, służebnego chleba, dość się napłakała, 
że naw e t n ie  pam ięta k ie d y  i  o co. W ydała 
się wreszcie, bo m ia ła  po rodzicach kaw a łek  
pola.

Po ślubie. Mańce wcale n ie  roz jaśn ił się 
żywot, a naw et się pogorszył. Bo oprócz bie
dy —  jakaś choroba osiadła je j na w nątrzu . 
Męczy ją , ale jakoś nie  może zad ław ić na 
śmierć, k tó ra  zapewne by łab y  m ilszą, n iż  ży
w ot. Bo cóż to  za żywot, gdy z w yziera jącą 
z ga rd ła  duszą —  trzeba patrzeć za łzaw iony
m i oczami na chuderlaw e m aleństwa, k tó re  
co ro k  ja k  na złość się rodzą. Na p iastow aniu  
dzieci i  p łaczu up łynę ło  Mańce dzieciństwo, 
p iastow aniem  i  płaczem kończy się trzydz ie 
sto le tn ia  „starość“ .

*
Jasiek B randys ju ż  od dziecka n a ba w ił 

się zapalenia staw ów  i  reum atyzm u. G dy go 
c h w y ta ł w iększy ból, rodzice ką p a li go w  
dębowej korze, lu b  po k rzyw am i pa rzy li. A  
gdy pofo lgow a ło  —  w te d y  z k ro w ą  na past
w isko. I  ta k  trw a ło  parę la t. Nareszcie Jaś
ka  z łożyło  na łóżku. Leżał ja k  Łazarz przez 
rok, drug i, trzec i i  jęczał w  boleściach. Te
raz  znów  ła z i ze sztywną w  ko lan ie  nogą i  
ja k  s ta ry  dziadzio —  laską się podpiera.

*

Osiem nastoletnia Zośka Godeniowa cieszyła 
się zamążpójściętm. M ia ła  narzeczonego1, służą
cego w  fo lw a rku . W  sam raz d la  n ie j, bo ona 
znów  zarabia ła w e dworze u  Szczeniowskiej 
w  sąsiedniej wsi. Oboje c ieszyli się przyszłym  
pobraniem  i  ty m  up lanow anym  ju ż  fo rna lsk im  
życiem. Zośka z zapałem pracowała, n ie  opuś
c iła  żadnej dn iów k i, suchego klepaezka na o - 
b iad zjad ła , by oszczędzać na nowe poszwy do 
pościeli, na obraz M a tk i Boskie j na ścianę, na 
ja k i garnek do kuchn i, bo rodzice na dw u 
m orgach n ic  p ra w ie  d la  n ie j na w iano  n ie  
m ie li. N iestety, głód i  ziąb od dzieciństwa, a 
późnie j pa ro le tn ia  praca w e dworze zem ściły 
się na Zośce —  n ie  po zw o liły  je j doczekać w y 
marzonego małżeństwa. Legła w  łóżku i  p rze
leżała pó ł roku . A  potem  w y w ie ź li ją  na 
cm entarz. A  no ja k  n ie  dw ó r — to  cmentarz. 

*

Zięć Szczepana M itk i,  Jasiek Paczyński 
przóz ja k iś  czas w  w yporządzonym  ch lew iku  
w y p lu w a ł z p łuc  ozterdziestoplęció letn ią du 
szę. M ocn ie j m u się trzym a ła  zimą w  tym  
ch lew iku , gdy hand low a ł bakonem (surowym  
tyton iem ), słabie j zaś na łąkach i  polach m a
gnata Skrzyńskiego i  Szczeniowskiej. Tam  za 
każdym  przysieczonym  pokosem dusza coraz 
bardzie j w yz ie ra ła  z gardła. I  nareszcie w y la 
zła na amen. N ie dz iw ota  —  dość się napoku- 
tow a ła  w  ty m  od dziecińswa umęczonym ciele. 

*
P io trek  Sroka zaledwie się ożenił, ju ż  za

b ie ra ł się do budowania nowego domu, bo 
stara kucka coraz bardzie j okapem przyca- 
p ia ła  do ziemi. Chłopina kaszlał, ale sprowa
dzał po trochu drzewo z lasu. T ak po dziesięć 
sztuk rocznie. Ty le , ile  podołał. Nam ęczył się, 
bo i  zwózkę drzewa i  wszelką konną roboci
znę w  po lu m usia ł zawsze odrabiać: po pięć 
dn i od jednego konia, po siedem, a czasem i  
po osiem od pary. Toteż coraz bardzie j kasz
la ł — w  p iers i odzywało m u się ja k  w  s tarym  
stłuczonym  garnku. I  budowa domu spa liła  
się na panewce, a raczej na lic y ta c ji, gdy to 
za zaległe podatki egzekutor zasekwestrował 
uszperane drzewo. Z abra ł sekw estrator drze
wo, a niebawem  Pan Bóg Srokę.

Z walącej się k u c k i zam iast przeciągłego, 
dławiącego pierś kaszlu — odzywał się od

czasu do czasu ję k liw y  płacz pozostałej w do
wy.

.  ,  *

Na W ładkę N ow arow ą tak  dziewczyny ja k  
i  ch łopcy ź li b y l i po trochu . Bo też i  ona była  
zła i  zgryź liw a . A le  za to  p racow ita  do upad
łego. Hyża by ła  ja k  sama, w ięc wszędzie by ła  
pierwsza. P ierwsza przed wschodem słońca 
las za g rzybam i ob la ta ła, pierwsza gałęzie 
p rzy  dw orsk im  lesie w ypa trzy ła , p ierwsza z 
rów ieśn icam i zaczęła narab iać we dworze w  
sąsiedniej wsi. O, tam  się nagoniła  przez parę 
la t! Toteż je j się ,¿powodziło“  lep ie j od in 
nych : do osiem nastu la t  ju ż  m ia ła  poduszkę, 
pierzynę, no i  c ie lą tko  na w iano też sobie k u 
p iła . „D o rab ia ła  się“ , bo chcia ła się wydać. 
In o  ch łop ak i jakoś nie ga rnę li się do n ie j — 
garnęła się na tom iast niepostrzeżenie m ściw a 
kostucha. I  u łap iła  ją  wreszcie, po w a liła  na 
łóżko i  tłam siła . P rzyb y ł w p raw dzie  lekarz, 
ale o w ie le  było  za późno —  zastarzała choro
ba jy ż  od dw u la t zgryzła to  ciało.

Matce, b iednej staruszce, pozostał płacz 
i  lam ent. No i  ta  uc iu łana pościel i  c ie lątko.

¥
Jędrek Ż u rek  ożenił się z ku law ą  Zośką u  

M irk a . N ie  z m iłośc i zapewne, ty lk o  d la  za- 
chy liska . Bo Zośka m ia ła  po matce kiszeczkę 
po la i  pó ł, ja k  kojec, s tare j cha tk i, a on nic. 
Ż y li  jakoś. Jędrek u m ia ł karpać b u ty  ,więć na 
sól, na dokupien ie ćw ie rc i żyta  i  z iem niaków , 
czy na tandetną szmatę na  g rzb ie t z a tłu k ł 
m ło tk ie m  p rzy  warsztacie. 1 w  po lu  też ro b ił 

—  szanował ku law ą  żonę, to sobą nadgan ia ł 
wszędzie. A le  n ie  pociągnął długo. W ypon ie - 
w ie ra n y  po służbach — pśn ia ł po trochu  ja k  
to  zemszycałe drzewo. P rzeżyła go ku law a  żo
na, choć je j sąsiedzi p ie rw  śmierć przepow ia
da li.

Cóż, że Bóg poszczęścił, że się biedna Zośka 
w yda ła , k ie d y  w szystko  na psy się obróciło. 
T y le  ma z tego m ałżeństwa ,co d w u  ładnych 
ch łopczyków  i  kupę nędzy z płaczem.

*
Józkę K anarkow ą  ju ż  w  m łodości chw yc iła  

żółtaczka. Od czego? —  któż  to  m óg ł wiedzieć, 
k ie d y  i  sam i rodzice n iew ie le  się nad ty m  za
s tanaw ia li. Bo . przecież Józka nie  chorow ała 
wcale, no taka „n ie lusa“  łaziła . Łaz iła  ta k  
d ługo, może do dw udziestu p ięc iu  la t. Naresz
cie u c h c iw ił się na n ią  chłopak, bo m ia ła  
m órg p o łą  i  m órg  lasu.

Po ś lub ie  n ie  ż y li dobrze, tak  ja k  pies z ko
tem. Jasiek ła z ił z kosą i  cepem do bogaczy 
czy do dworów-, a Józka m ęczyła się w  bie
dzie z n iew ydarzonym  dzieckiem. I  w  końcu 
z lito w a ł się nad n ią  Bóg i  zabra ł ją  na tam ten 
św iat. T y lk o  to  niewydarzone dziecko o jcu  na 
pam iątkę pozostawił.

*
Garbatem u Leśn iakow i P ie trk o w i p rzypa

da ł po matce szerokawy zagon pola, ta k  m o
że na ja k ie  siedem, osiem skib. Jużci n ie  ob
siewał tego, iino odstąp ił siostrze za sto zło
tych  na ra ty . O brzydła m u już. d ługo le tn ia  od 
dziecka służba, w ięc zatęsknił do „dom owego 
ogniska“  i  ożenił się z starą H anką Papizczy- 
ną. D o b ra li się, bo i  ona też była  garbata. N a
w e t bardzie j od niego. A le  za to była  o w ie 
le bogatsza: m ia ła  ró w n iu tk ą  ja k  stó ł morgę. 
C ie lą tko  i  poduszki też, bo może z dziesięć la t 
bezustannie po dw orach w yrab ia ła .

Po ślubie przez parę la t  m ieszka li u  je j b ra
ta w  komórce. H a row a li, zabiegali z całych 
sił, n ie, do jed li, nie dospali, n ie  u b ra li się, ty l
ko  na budowę cha tk i każdy grosz oszczędzali.
I  p iękną, choć m aleńką ja k  kojec chatkę w y 
budow ali. A le  to nie w ystarczy ło  — w net 
Hanka m usiała pomyśleć ó inne j chatce dla 
zagnębionego nędzą męża O te j chatce z czte
rech desek pod brzózką i  krzyżykiem .

¥
Piękna Zośka Krokoszczyna już  w  ro k  po 

ślubie zaczęła ziewać i  pśnieć. Na razie mąż 
m ia ł se to niczym . A le  później z lą k ł się i  za
prow adził Zośkę do lekarza. Lekarz o rz e k ł: — 
„zastarzałe suchoty“ .

M atka  ję ła  lam entować wniebogłosy i  le 
czyć córkę: i  m iodu kw a te rkę  je j k u p iła  i  
psiego sadła, nawet porno w  psią skórę ją  ob-

w ija ła . A fe darem nie — n ija k  nie u trzym a ła  
m łode j duszyczki w  schorzałym  ciele.

¥

L u d w ik o w i Czapli w ierzyc ie le  nie daw a li 
spokoju, aż m u d rzw i do izby  chcie li ochw ie- 
ru tać. Z ad łuży ł się bardzo: tu  sto zło tych, tam  
dwieście, gdzie indz ie j pięćset i  w ięcej, W ybu
dow a ł za to chatę, ale z d ługu n ija k  n ie  po
t r a f i ł  się w yw ik ła ć . A  lichw ia rze  uw z ię li się 
i  podaw a li do sądu o zw ro t należności. U w z ią ł 
sę też i  sekw estrator i  lic y to w a ł co się dało: 
to  krow ę, to prosią tko , to  sieczkarnię, to  zbo
że, naw et k u ry  i  k ró lik i.  R ob ił czystkę, że 
heij! L u d w ik , m usia ł sprzedać m órg na jle p 
szej z iem i zaraz za stodołą. Odepchnął p iln ie j
sze dług i, a na resztę w y s ta w ił nowe weksle. 
I  „w  kó łk o  M ac ie ju “  z ty m i d ługam i. A  praca, 
zm artw ien ie , głód, ziąb, ża rły  L u d w ik o w i ó r- 
ganizm  n ib y  ta rdza zanieczyszczone żelazo.

Stało się nareszcie — śm ierć w yzw o liła  
L u d w ik a  .od napastowania w ie rzyc ie li. Może 
słodką m u  była, chociaż gorzką dla pozostałej 
w d ow y  i  k i lk u  m ałych sierót.

¥

O Szczepanie Miitce sąsiedzi pow iada li:, że 
„trw a rd szy  od krzem ien ia “ . Bo choć się ty le  
zawsze "namęczył co in n i w y ro b n icy  ,ty le  co 
in n i — .podjadł kw aśnych płonek, ta k  samo 
znosił głód, zim no, jednak w yg ląda ł czerstwo 
i  zdrowo i  na „gębie b y ł zawsze czerw ony“ . 
D z iw  przecie, że się ta k  trzym a ł. Ale... ale źle 
ludzie  w ró ż y li —  Szczepan b y ł „m iększy od 
k rzem ien ia “ . Choroba i  śm ierć da ły  m u radę, 
choć trochę późno, bo p raw ie  po pięćdziesiąt
ce. W yciągną ł nogi w  sam raz w tedy, k ie d y  i  
cha łup ina się zaw aliła . D ługo się „w le k ło “ , ale 
n ie  uc iek ło “  —  ja k  to  je s t przym ówka.

*

Pobożny K anarek  zawsze chodził do odle
głego o siedem k ilo m e tró w  kościoła. I  dzieci 
też czy to  latem , czy z im ą w ysy ła ł. A  no, „ trz a  
się m odlić, trza Bogu służyć, aby być zbaw io
nym . Na c ia ło  n ie  trza  zwożać, a naw et go 
u m a rtw iać  na chwałę Bogu“ . Toteż może na 
tę  „chw a łę “  dziesięcio letn ią E lżb ie tkę chw yc iło  
zapalenie stawów. Z początku lekko, potem 
coraz gorzej i  gorzej, aż doszło do tego, że i  
le ka rz  n ic  n ie  pomógł. Elżbietce skurczy ło  i  
s k rz y w iło  nogę w  kolan ie, że dotychczas k u -  

. le je  i  ku lać ju ż  będzie do śm ie rc i — „na  chwa
łę  Bogu“ .

¥

U  K u b y  Juraszewskiego: ja k  wszędzie u  bie
daków  —  zawsze byw ała  bieda. N ib y  by ło  
tam  z pięć m orgów  ziem i, ale dzieci jeszcze 
w ięcej. I  do tego stary K uba b y ł ku law y , 
w ięc w  każdej robocie trza  b y ło  upychać m a
ły m i dziećmi. M im o to tro je  naw et dość w y 
ros ły , inne słabie j, zaś dw oje chw yc iła  n ieu le 
czalna choroba. Józek zm arł w  siedemnastu 
latach, S tefka w  ro k  po w y jśc iu  za mąż. M o
że to  n ic  złego —  pozostałym  dostało się po 
szerszej kiszeczce ziemi.

¥

M icha ł Gzył, syn bogacza, ożenił się z bie
dną dziewczyną. Z m iłośc i w łaśnie. Rodzice, 
choć niechętnie, ale zgodz ili się na to, bo n ie 
dołężnego M icha ła  lepsza dziewczyna nie 
chciała.

Teściowie upycha li H anką ile  się ty lk o  da
ło. „H anką  zawrzeć, H anką otworzyć, Hankę 
na zimno, Hankę na deszcz, H ankę do na jgor
szej robo ty “ . N ie rozm yślnie, d la  zamęczenia, 
ty lk o , o t tak, z zw yk łe j niechęci do dziadow
skiego rodu. „W laz ła  ną gospodarstwo z próż
n y m i rękam i, z go łym  ty łk ie m , chce być gos
podynią, to niech p ie rw  choć nieco odrob i za 
to gospodarstwo“ :

M ęczyła się H anka od dwudziestu może do 
trzydziestu  pięciu la t u  teściów, że je j ju ż  na 
swoim  s ił i zdrow ia na dale j nie starczyło. 
U m arła  w net po czterdziestce. Odczuła na 
w łasne j skórze, że b iedakow i nie ty lk o  jako  
służącemu u bogacza, ale nawet jako  człon
k o w i jego rodz iny  — zawsze gorzko.
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D Y S H U S J M
W KLUBIE NA PROWI NCJI

Zamieszczona poniżej dyskusja  o M a .  
tejce stanow i swojego rodza ju  D O K U 
M E N T , D yskus ja  ta odby ła  się rzeczy, 
wiście w jednym  z w ojew ódzkich m iast 
w k lub ie  m iłośn ików  sztuk i. D a je  ona pe
wne wyobrażenie o ku ltu rze  i  w iedzy in .  
te ligenc ji p row inc jona lne j. Poda jem y ją  
ja k o  dow odow y m a te ria ł soc jo  g ra ficzny.

R E D A K C J A

H IS T O R Y K  S ZTU K I

H ów iąc o pa trio tyzm ie  M a te jk i 
można sprawę u jąć  z dwóch 
pu nk tów  w idzenia. P ie rw szy — 
to  M a te jko  jako  Polak, pa trio ta , 
człow iek, i  d ru g i — oddzia ływ a
nie  twórczości M a te jk i n a ” oto

czenie, a w ięc u jęcie  zagadnienia w  sensie 
społecznym. W ydaje m i się, że oba te u jęcia 
są ściśle ze sobą związane. Inn ą  jeszcze 
sprawą jest zam ierzenie m alarskie , cel, dla 
jak iego aut®r p racu je  i  sku tk i, ja k i w yw ie ra  
jego dzieło na w idzów , społeczeństwo, w  pe
w nych konkre tnych  okresach historycznych. 
Tu należy rów nież uw zględn ić - stanowisko 
l^ ry ty lu , k tó ra  w  odniesieniu do M a te jk i nie 
.wyw ierała na niego żadnego w p ływ u . Bo 
M a te jko  b y ł sam otn ikiem , k tó ry  nie podda
w a ł się głosom z zew nątrz! obaw ia jąc się ja 
k ie jk o lw ie k  zależności i  w p ływ ów .

Że M ate jko  b y ł przede w szystk im  Pola
kiem , pa trio tą , niech służy za dowód jego 
życie, jego piecza nad zabytkam i, jego tro 
ska o rozw ó j k u ltu ry , jego stanowisko zajm o
wane w  w ie lu  okolicznościach życia k u ltu ra l
nego w  dobie ówczesnej w  K rako w ie , jego 
stanowisko ja ko  dy re k to ra  Szkoły Sztuk 
P ięknych w  K rakow ie . Przecież to on u fu n 
dował p ierw szy stypendium  dla studenta, 
k tó ry  ksz ta łc iłby  się w  kom ponow aniu w i
traży, aby kościo łów  nie  ozdabiać niem iec
k im i w itrażam i. W ystąp ił przec iw  w ładzom  
koście lnym  i  konserw ato rsk im  nawet w  p ra 
sie, gdy w y n ik ła  sprawa usunięcia g łów ne
go ołtarza na W awelu, k ie d y  chodziło o po l
skiego o rła  na B ram ie  F lo riańsk ie j, w ys tą 
p i ł  przeciw  m iastu, k ie d y  zapadła uchwała 
o zburzeniu gmachu Św. Ducha. Jego zatar
g i z. kom ite tam i, np. res tau rac ji kościoła 
Panny M a rii, budow y pom nika M ickiew icza, 
czy odnow ienia W awelu, są w szystk im  zna
ne i  nie będę ich  tu  omawiać. W spominam 
je, ażeby przypom nieć o M atejce, w łaśnie ja 
ko  jia trioc ie .

Ten n iez łom ny pa trio tyzm  znalazł od
zw ierc ied len ie  i  swój w łaśc iw y  w yraz  w  je 
go twórczości, na k tó rą  składa się oko ło 100 
skończonych obrazów  o le jnych. 90 p o rtre 
tów , n ie  licząc rysun ków  i  szkiców idących 
w  tysiące. Twórczość jego m a cha rak te r dy
daktyczny, bo m ów iąc słowam i St, T a rno w 
skiego ,,On postanaw ia obrazam i sw o im i 
karc ić , uczyć, popraw iać, a m yśla ł, że przez 
obrazy dokonać tego m ożna“ . M ając swój 
p lan  i  program , M ate jko  rea lizow a ł go, oczy
w iście  z  pew nym i zm ianam i, w ed ług  oko
liczności, w p ły w ó w  i  w ew nę trznych  uczucio
w ych im pu lsów  —  rea lizo w a ł w  szerokich 
ram ach od dydaktyzm u, przez wskrzeszanie 
św ietności Polski, te j dobre j i  te j złe j, przez 
rozb ijan ie  legend, ja k ie  w y tw o rz y ły  się 
w okó ł przeszłości, przez aktua lizow anie  
„k w e s tii po lsk ie j“  na teren ie w łasnego k ra 
ju  ja k  i  Europy, czego przykładem , może być 
w ystaw ian ie  obrazów S karg i, R e jtana w  Pa
ryżu , Batorego —  w  W iedn iu  i  Pradze, H o ł
du  Pruskiego —  w  P aryżu i  B e rlin ie , o fia 
row anie Sobieskiego pod W iedniem  papie
żow i itd . To w yd a je  m i się ow a na jw łaś - 
cdwiej określona h is to riozo fia  m ate jkow ska 
i  je j podstawy. Bo mieszczą się tu ta j dzieje 
k u ltu ry  i  cyw iliza c ji, i  sceny rodzajowe, h i
storyczne, Skarga i  Kościuszko, R e jtan  
i  Polonia. M a te jko  rozu m ia ł swoją fu n kc ję  
społeczną ja ko  pracę a rtys ty  d la  dobra na ro 
du. I  fu n k c ję  tę w y p e łn ił na jsum ienn ie j w  
la tach  1863— 83. Po ty m  okresie, M ate jko  
rozprasza się w  pracach społecznych, re l ig i j
nych, naukow ych, naw et po litycznych, zw ra 
ca się sw o im i zainteresowaniam i k u  deko
rac jom , w idać w  jego obrazach z tego czasu 
zan ik  ekspresji. I  w łaśc iw ie  n ie  powstaje 
ju ż  żadne poważne dzieło.

AR TYSTA  M A L A R Z  1.

W a rty k u le  S trzem ińskiego *) jest dosyć du - 
ża doza niekonsekw encji. W m yśl tez P le- 
chanowa n ie  do każdego zjaw iska k u ltu ra l
nego można stosować podbudowę ekono
m iczną. I  w  w ypadku  M a te jk i n ie  można te j 
podbudowy stosować ta k  s iln ie  i  jaskraw o 
ja k  to  z ro b ił P io tr  Chm ura. Rozwój im peria 
lizm u  zachodniej E uropy nie  m ógł działać 
na M ate jkę, bo M a te jko  b y ł zbyt daleko od 
roztrząsań n a tu ry  po lityczne j, będąc z cha
ra k te ru  , typem  zam knię tym  w  sobie i  n ie 
in te resu jącym  się b ieżącym i w ypadkam i na
tu ry  ekonomicznej czy socjologicznej. N a
tom iast m og ły m ieć w p ły w  na M ate jkę, na 
jego osobowość i  twórczość te w yp a d k i i  z ja
w iska, k tó re  zachodziły w  A u s tr ii.  Jak za

granica działa na M ate jkę , dow iadujem y 
się z jego lis tu  pisanego z W iednia 27 m aja 
1860 ro ku  do przy jac ie la  St. G iebu łtow skie
go: „D z iw ne skam ienienie czuję w  sobie, 
n ic  m nie nie za jm uje , ja  zawsze ty lk o  nad 
W isłą, n ie  ma godziny bym  tam  n ie  b y ł“ . 
Przecież M a te jko  b y ł cz terokro tn ie  w  Pa
ryżu  w  la tach 1865— 1880, jednak n ic  stam 
tąd n ie  p rzyw iózł. N ie  w id z ia ł albo może ra 
czej n ie  chcia ł w idz ieć zm ian zachodzących 
w  m alarstw ie , w  sztuce, bo się ba ł w p ły w u  
na swoją twórczość, bał się naw et cienia po
dejrzenia o naśladow nictw o. Czytanie zaś 
dzie ł historycznych, zagłębianie się w  stu
diach przeszłości zacieśniało bardzo jego ho
ryzon t, ograniczając rozw ój w iedzy.

N ie w ą tp liw ie  is tn ia ły  duże zależności m ię 
dzy h is to riozo fią  M a te jk i a szkołą k ry ty k ó w  
krakow skich . W czasach W itk iew icza  jego 
k ry ty k a  m a la rs tw a M a te jk i m ia ła  swój sens 
i  swój w a lo r, jednak dziś jes t ona n iea k tu a l
na. P io tr  Chm ura zbyt dużo pisząc o całej 
Europie, czy naw e t świecię, zaciem n ił fa 
chowe uw ag i Strzem ińskiego.

Mocno naciągniętym  punktem  w yda je  m i 
się sięganie aż po Veroneza i  T in to re tta  i  u- 
s iłowanie im putow an ia  seicenta M atejce 
i  jego czasom. Jest to uproszczenie i  uogó l
n ien ie  szkodliwe, ponieważ '«'prowadza w  
poszukiwaniach w łaściwego obrazu tw órczo
ści M a te jk i zagmatwanie, k tó re  może szko
dzić przede wszystkim  C zyte ln ikow i nieobez- 
nanem u z zagadnieriiem.

M ate jko , w yda je  m i się, św iadom ie na
w iązu je  do baroku , - o czym świadczą kon 
cepcje kolorystyczne, dynam ika fo rm , częste 
przerysowania, ale to wcale nie świadczy, 
o tym , żeby M a te jko  za jm ow ał się w yłącznie 
epoką Jagie llońską i  n iew ie le  późniejszą, tak  
co do fo rm y, ja k  i co do treści.

Słuszne jest stanow isko au torów  a r ty k u łu  
we „W s i“ , że pa trio tyzm  M a te jk i b y ł p a trio 
tyzm em  m ócarstwowości, potęgi, szlachecko- 
ści. Tę potęgę podkreśla jeszcze s iln ie j tech
n ika  m alarska, zheroizowane postacie, pa
tos fig u r, powaga zamalowanego obrazu.

ta p rzys łow iow a nędza, by ła  zbyt w ie lka , 
i  w a lka  o praw a po lityczne Polaków, o .ro z 
w ó j przem ysłu, o płace robotnicze, by ła  zbyt 
silna, aby do G a lic ji m og ły dotrzeć zagad
n ien ia  ogólnoeuropejskie. P o lity k a  w  G a li
c ji szła po ro l i ugodowej, n ienarażania się 
rządow i cesarskiemu. Z d ru g ie j s trony dążo
no do ha rm on ii w  narodzie, do „pod trzym a
n ia  ducha“ . Stąd h istorycyzm , stąd twórczość 
M a te jk i, k tó ry  poszedł po l in i i  przełam ania 
ugodowości. Tendencji tu  n ie  ma. Z  jedna
kow ym  pietyzm em  m a lu je  Kościuszkę pod 
Racław icam i co i  Batorego pod Pskowem, 
czy W arneńczyka pod W arną. W jego dzie
łach nie w idać h is to ryczne j analizy. Pracę 
jego można nazwać pracą przyczynkarską. 
M a te jko  św iadom ie nie  m alow a ł h is to rycz
nych ilus trac ji,, a tw o rz y ł kom pozycje opar
te na his to riozoficznych m yślach. Zresztą 
sam się w y ra z ił p rzy  ja k ie jś  okazji, gdy m u 
ktoś zw ró c ił uwagę, • że n iek tó re  postacie 
jego obrazu nie  m og łyby się razem  spotkać: —  
„ ja  m a lu ję  epokę, a zapiski k ro n ika rzy  i h i
s to ryków  to nie ewangelia“ .

Jeśli zaś chodzi o m alarstwo, M ate jko  ży ł 
w  czasach his to ryzm u. M a la rs tw o X IX  w ie 
k u  u jm ow a ło  rzeczywistość ja k  się w ie, a n ie  
ja k  się w idz i, weszło w  fa k tu ra ln e  kanony. 
Szkoły uczy ły  tego, ja k  m alować dzień, czło
w ieka, przyrodę. M a te jko  w y rz u c ił ze swej 
techn ik i te dawne kanony, a zaczął w p row a
dzać w  m a low an iu  —  zwłaszcza ciała ludz
kiego —  zim ne re fleksy. M a low a ł w ięc tak, 
ja k  w idz ia ł. Raszka Jan, czołowy przedsta
w ic ie l im presjon izm u polskiego, uważał M a
te jkę  za p rekursora  im presjon izm u. Do tego 
zdania rów nież i  ja  się przychylam , pom i
mo, że sam M a te jko  bardzo n iechętnie od
nosił się do m a la rsk ich  now a to rs tw , czego 
da ł dowód w  czasie osta tn ie j sw oje j by tno
ści w  Paryżu.

O brazy M a te jk i są n iem alarskie. b rak im  
zw arte j kom pozycji, ale m ają  one n ie w ą tp li
w ą wartość historyczną, a w ięc i  społeczną. 
O brazy te og lądały w szystkie w a rs tw y  spo
łeczne K rakow a . Oczywiście wartość dzieł 
M a te jk i będzie inna dla Europejczyka w  o- 
góle i  znacznie inna dla  Polaka.

A R TY S TA  M A L A R Z  2

M ate jko  życie swoje o fia row a ł bezin tere
sownie m iastu, społeczeństwu, narodow i. 
W ow ym  czasie n ic  się w  K rako w ie  bez M a
te jk i n ie  obywało. B y ł m alarzem  i h is to ry 
kiem . N ie w ą tp liw ie  socjologią i  ekonom ią 
się nie zajm ował. Naciągniętą rzeczą przez 
„W ieś“  jest to, że im p u tu je  się M atejce rze
czy o znaczeniu ogólno ludzkim  ja k  rozw ój 
kap ita lizm u  czy im peria lizm u . W ypadki ta 
k ie , ja k  i  zagadnienia, nie dochodziły do 
śwadomości mężów stanu G a lic ji. I  ty m  nie 
za jm ow a ł się też M ate jko. Nędza ga licyjska,

M U Z Y K

— Uważam, że M ate jko  wcale n ie  jest 
artystą. Ponieważ nie m a low a ł w  m yśl ha
sła „sztuka d la  sz tuk i“ , należy trak tow ać je 
go 'm a la rs tw o  jako  m alars tw o posiadające 
ceł, m alars tw o zam ówienia społecznego. Ce
lem  ty m  dla  a rtys ty  by ło  podkreślenie w ie l
k ie j przeszłości narodu. W pracach swoich 
jes t nieścis ły h istorycznie, op a rty  na fan ta 
z ji. D la  m nie  M ate jko  jest ta k im  malarzem  
ja k  S ienkiew icz pisarzem. M oim  zdaniem 
M a te jko  b y ł w iększym  pa trio tą  n iż m ala-

*) Patrz a r ty k u ł W ł, Strzem ińskiego i P, 
C hm ury pt. „P a trio tyzm  M a te jk i“ , „W ieś" 
n r  1— 2/49. Rys, H. Olszewska

rzem. X dziś narzucanie społeczeństwu h i
storycznej w iz ji przeszłości w idz iane j ocza
m i M a te jk i jest ujemne. Bo jest m ylne, nie
prawdziwe.

L IT E R A T

— D zisia j, po przeszło pó ł w ie ku  od śm ier
ci M a te jk i ła tw o  nam  jest tw ie rdz ić , pod- 
m a low u jąc tło  socjalne, i zestawiając pewne 
fa k ty , że twórczość M a te jk i zam knięta w  je 
go obrazach, szkicach, jest znacznie opóź-. 
n iona W stosunku do k ie ru n k ó w  m alarsk ich  
zachodu, a w ięc m alarstw a francuskiego, 
n iem ieckiego i naw et włoskiego. Bo przecież 
w tedy, k iedy  M ate jko  operował techniką 
i treścią związaną z Delarochem, De lacro ix, 
ju ż  we F ra n c ji p racu ją  czystej w ody im p re 
sjoniści, a w ięc M anet, Gauguin, Monet, De- 
gas, Cezanne. Jak w iem y M ate jko  do tego 
now a to rs tw a ustosunkował się n iep rzychy l
nie.

Przechodząc do zagadnienia zależności 
tw ó rc y  od społeczeństwa, należy stw ierdzić, 
że M a te jkę  jako artystę  i  ja ko  człow iek« 
kszta łtow ało  społeczeństwo, a dopiero znacz
nie później, bo p raw ie  w  25 la t po jego śm ier
ci, M a te jko  zaczął kszta łtow ać w yobraźnię 
historyczną i  to przede w szystk im  m łodzieży. 
A le  spuścizna artystyczna po to by ła  w y 
ciągnięta z zapomnienia, ażeby stać się środ
k iem  pom ocniczym  w  nauce szkolnej w  zakre
sie h is to r ii Polski. Stąd wyw odzą się dzis ie j
sze wyobrażenia tak  o pew nych * fak tach  h i
storycznych podanych nam  w  w iz y jn e j kon
cepcji przez M ate jkę  ja k  i konkre tnych  po
staciach k ró lów , hetmanów, książąt itd .

U jm u ją c  sprawę po lityczn ie, myślę, iż nie 
będę daleki praw dy, jeże li pow iem , że M a
te jko , rozkochany w  szlacheckiej przeszłości 
po lsk ie j aż do obsesji, nie b y ł an i radyka łem  
ani libera łem . Do żadnych p a r t i i nie należał, 
chociaż ówczesna G a lic ja ' z rob iła  z niego 
„stańczyka“ , a w ięc p a rty jn ik a . Posądzenie 
to op iera ło  się na jego zresztą bardzo luźnych 
stosunkach z arystokrac ją , k tó ra  kupow ała  u 
niego obrazy i Namawiała po rtre ty . Za p rzy 
k ład, ja k  czuł i rozum ia ł tych  arystoK ra tów  
M ate jko, niech posłuży parę zdań rzuconych 
p rzy jac ie lo w i a rystokrac ie  w tedy, gdy zre
zygnow ał z o fia row an ia  narodow i francusk ie 
m u „Joanny d -A rc “ : „W y, panow ie wszyscy, 
żadnych nie znacie obow iązków  dla k ra ju , 
wyście p o tra c ili wszelkie poczucie, czym być 
dla k ra ju  trzeba. W y możni, w y  ho łdu jecie  
ty lk o  jeszcze m ożniejszym, gonicie za odzna
czeniam i i orderam i. Gdy trzeba urządzić po
low an ie  lu b  okazale kogo przy jąć, sypiecie 
se tk i tysięcy, a w  obowiązkach względem  na
rodu  s trac iliśc ie  serce. — W y hańbą społe
czeństwa polskiego“ . Na podstaw ie choćby 
ty lk o  tego tekstu  można powiedzieć o demo
kra tycznym  nastaw ien iu  M a te jk i. Będąc czło
w iek iem  m ało doświadczonym, odludkiern, 
m ało w yrob ionym , nie m ógł orien tow ać się 
w  zagadnieniach życia współczesnego, p o li
tycznego i  ekonomicznego, tym bardz ie j że za
g łęb ił się w  przeszłość i  w łaśc iw ie  ży ł przez 
n ią  i  dla n ie j. Przypuszczam, że z bó lu  pa
tr io ty , k tórego naród nie  ma samoistnego b y 
tu , z rodził się ten w ie lk i smutek, k tó ry  jest 
echem w szystk ich  jego dzieł i  myślę, że ten 
sm utek i  pesym izm  będący atm osferą jego 
twórczości jes t na jg łębszym  i  na jsu b te ln ie j
szym, w łaśc iw ym  wyrazem  M a te jk i.

A R TY S TA  G R A F IK

W p ływ  twórczości M a te jk i na ówczesne 
społeczeństwo, p rzyn a jm n ie j na jego część, 
b y ł n ie w ą tp liw ie  znaczny. N asuwają się je d 
nak w ą tp liw ośc i, czy b y ł on tak  w ie lk i ja k  
się o ty m  m ów i i  czy nie b y ł on z jaw isk iem  
w tó rnym .

Okres na jba rdz ie j w ytężonej p racy M a te jk i 
obejm ow ał la ta  d ru g ie j po łow y X IX  w ieku  
—  jednego z na jbardz ie j n iespokojnych i  
brzem iennych w  sku tk i. Rosnący im peria lizm  
w y w o ły w a ł w a lk i wolnościowe ludów  — na 
ucisk odpow iedzią b y ły  ba rykad y  — powsta
w a li dekabryści, powstaw ała kom una p a ry 
ska, zab łys ły  nazw iska Ściegiennego, T ra u 
gutta , Mazziniego, M arksa, Engelsa i ich 
w spółtowarzyszy. Europa przechodziła c iężki 
k ryzys  n ie  ty lk o  po lityczny  ale i gospodar
czy. W zrasta ły w ie lk ie  fo rtun y , ale wzrasta ła 
rów nież w ie lka  ilość wydziedziczonych, bez
robotnych. Rozwój przem ysłu, mechanizacja 
zaprowadzana na coraz szerszą skalę, usunęła 
z fa b ry k  tysiące ludzi, pchając ich  prosto w  
ob jęcia  g łodowej śm ierci. Zaczęły płonąć fa 
b ry k i,  a rozb ijane  w arszta ty  tkack ie  św iad
czy ły  o odruchach tych, k tó rych  ju ż  nie po
trzebowano. m ając doskonalsze od n ich  ma
szyny. Rok 1811 to p ierw szy ob jaw  bun tu  
p rzeciw  bezwzględności i  w yzyskow i, bun tu  
podświadomego, nie analizującego przyczyn i  
skutków . W  ro ku  tym  po raz p ierw szy w y 
s tąp iły  rew o lucy jne  m anifestacje, k tó re  nie 
b y ły  jeszcze zbyt groźne, ale n ios ły  zapowiedź 
pożaru w  Europie. Burza się zbliżała, ale je j 
odgłosy nie docierały do cichej p racow ni w  
m ałe j kam ieniczce przy ul. F lo riańsk ie j.

K ra kó w  - -  s ta ry  gród stał w  obrębie do
stojnych, choć sypiących się w  gruzy zm ur
szałych baszt i b lanków . W mieście tym  oto
czonym resztkam i m urów  puszyły się pałace,
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w  pałacach błyszczał b lic h tr  daw nej św ietno
ści. Rody patryc juszow skie zapatrzone b y ły  
w  kam ienice B ran ick ich , Potockich, Lubo
m irsk ich , a c i w  swoją tarczę herbową i  w  
da lek i Burg , gdzie z Bożej ła sk i cesarz A u 
s tr ii,  Franciszek Józef I, m iłośc iw ie  pano
w ał. W  sta rym  K ra ko w ie  n ie  było  jeszcze 
„sem peritu “ , a s trza ły  słychać by ło  ty lk o  na 
s trze ln icy  b ractw a kurkowego. W  starym  
K ra ko w ie  n ic się n ie  działo, a je ś li zrodziła 
się jakaś m yś l w olna, to na pewno ju ż  poza 
m uram i, gdzieś na przedmieściu. W  stancyj- 
kach zajętych przez n iesfornych akadem ików 
lu b  innych, zapaleńców bu rzy ło  się w p ra w 
dzie, lecz z n im i n ik t  się n ie  liczy ł. O n i K ra 
kow em  nie b y li. Is tn ia ł ty lk o  jeden K rakó w , 
a w  n im  Potoccy, Tarnowscy, Lubom irscy i  
in n i magnaci. Ten K ra k ó w  w  uroczyste dn i 
z lam usów  w yc iąga ł kontusze, 'ka rabe le , guzy 
pozłociste, a ten, k tó ry  do kontusza n ie  m ia ł 
praw a, p rzyw dziew a ł sznuram i zdobione cza- 
m ary. To ju ż  daw ało pozory wolności, a s tró j 
szlachecki pobudzał poczucie rów ności wśród 
rów nych.

W  ta k ie j atmosferze pow staw ały  w ie lk ie  
dzie ła m a larsk ie  M a te jk i —  G runw ald , H o łd  
P rusk i, Bato ry, Rejtan. Prócz n ich  tysiące 
szkiców i  no tatek rysunkow ych, zapisów gro
madzonych z n iespotykaną pasją. Pracowitość 
niesłychana, m rówcza zb ieran ia na jro zm a it
szych u łom ków , by z n ich  potem  składać w ie l
k ie  dzieła. Całe życie poszukiwań w  zakam ar
kach ru in  k rakow sk ich , całe życie ciągłego 
grzebania w  tym , co w ie k i dawne py łem  za
sypały. I  praca z dokum entem  w  ręku. Życie 
spędzone w  w y s łiku , w  k tó ry m  zagubiło się 
zupełn ie w łasne Ja a rtys ty , w  pracy, w  k tó 
re j granica m iędzy dziełem sztuk i a dokum en
tem  arch iw a lnym  zata rła  się n iem a l ca łko w i
cie, w  k tó re j wreszcie a rtys ta  zapom niał o 
drgn ien iach w łasnego serca, k tó re  inaczej by 
może uderzało, gdyby je m ro k i przeszłości nie 
otoczyły. Życ ie  ko ło  niego powstawało, a on 
tego naw et n ie  zauważył. Cóż b y ło  tego p rzy 
czyną?

Na jednym  jedynym  k ilom etrze  kw adra to 
w y m  starego K rako w a  za dużo znalazło się 
E m inencji, Ekscelencji, N fagnificeneji, Jaśnie 
Oświeconych, G ra fów  -  Szambelanów i  Rad
ców Dw oru. W o fic ja ln ym  K ra ko w ie  mogła 
panować wszechwładnie ty lk o  o fic ja ln a  opin ia. 
Z  wysokości ka te d r pada ły słowa łaskawego 
uznania, zachęty, łu b , potępienia. Z  ty m  trze 
ba się by ło  liczyć, tego n ie  by ło  w o lno  lekce
ważyć n ie  narażając się na k lą tw ę. I  M ate jko  
gorzkie chw ile  przeżył, gdy n ieopatrzn ie  na
ruszy ł „św iętość narodu“  przed oczy społe
czeństwu rzuca jąc postacie P onińskich, B ra - 
n ick ich  i  Potockich w  „R e jtan ie “ . Oni- to K ra 
ków , K ra k ó w  to  Polska, a służba dla  m iasta 
—  to służba Polsce.

Zapatrzony w  przeszłość, chcia ł na n ie j 
przyszłość budować, ja k  gdyby można by łe  
w  form ę przeżytą w lać nowe życie, w  form ę, 
z k tó re j n ic  n ie  pozostało prócz resztek z ło to
g łow ia  i  aksam itów , ob lekających ty lk o  
próchno.

Twórczość M a te jk i oparta na h is to ryzm ie  
rom antycznym  z wprowadzeniem  pewnych 
metod h is to ryzm u krytycznego nie w skazy
wała żadnych dróg, dawała złudzenie życia 
narodu, „k rzep iła  serca“  i  „w zm acn ia ła  du
cha“ . Bo nie m ogły m ate jkow skie  no ta tk i h i
storyczne działać pozytyw nie, dynamicznie..

N ie  można przeceniać w p ły w u  społeczno- 
narodowego twórczości M a te jk i, je ś li on w  
X IX  w ieku  oddzia ływ ał w tó rn ie  na n ie licz 
ną ty lk o  garstkę ludz i, uczuciowo, fizycznie 
lu b  pochodzeniem zw iązanych ze sobą, pod
czas gdy ca ła  masa społeczeństwa nega tyw 
nie  doń się ustosunkowała. T ym bardz ie j 
w  X X  w ieku  idea szukania w zorów  w  dale
k ie j przeszłości n ie  m ogła m ieć ju ż  żadnego 
w p ły w u  na kszta łtow an ie  się społeczeństw 
po lityczne i  socjalne. T ragizm em  a rty s ty  b y 
ło  to, że pod ją ł idee wskrzeszenia przeszło
ści nie rozum iejąc życia, a k rzyw d ą  w y rzą 
dzoną artyście przez nie liczną garstkę lu dz i 
chcących m ieć swego. pro roka by ło  narzuce
nie  m u w łaśnie te j ro li.

N iezrozum ieniem  rów n ież jest naw iązyw a
n ie  ide i po lityczne j P o lsk i sanacyjnej do 
twórczości M a te jk i i  w p ły w u  je j na tę  po
lity k ę . C zynn ik i, k tó re  ksz ta łtow a ły  oblicze 
po lityczne k ra ju  n ie  m ia ły  n ic  wspólnego 
z w p ływ a m i m a te jkow sk im i, ja ko  z dawna 
p rzeb rzm ia łym i i  do tego w tó rn y m i proce
sami. Szukać ich  raczej należy w  położeniu 
geopolitycznym , socja lnym  i  ekonom icznym  
ówczesnej Polski, w  słabości w ew nętrznej 
a naw e t w  szukaniu ra tu n k u  ńie w ew nątrz, 
lecz zewnątrz, przez zbudowanie szerszych 
podstaw geofizycznych, ja k  gdyby za tym  
autom atycznie m usia ło  nastąpić wzm ocnie
n ie  państwowego organizm u. Na k ie run ek  
te j p o lity k i ju ż ' M a te jko  najm niejszego 
w p ły w u  nie m ia ł. O ekspansji (gdyby tak  
można nazwać w yp raw ę k ijow ską ) decydo
w a ły  zupełnie inne czynn ik i, naw et n ie  p ró
by odegrania rycersk ich  'ró l na D z ik ich  Po
lach. Być może, że uczuciowe podejście do 
tego parcia na wschód odegrało pewną rolę, 
lecz przede w szystk im  czynn ik iem  decydu
jącym  o k ie ru n ku  wschodnim  planów  eks
pansyw nych by ło  przełożenie interesów po
szczególnych ¿ -m ostek ponad interes całe
go społeczeństwa i  to  jednostek n ieza inte- 
resowanych na zachodzie. 1 to  przeważyło. 
I  to zdecydowało o k ie runku ,  ̂ a n igdy nie 
w p ły w  społeczno-narodowy twórczości M a- 
te j k i.

Zanotował J. M. Gisges

Piotr Chmura i W ładysław Strzemiński

O D P O W I A D A M Y
1. Z A C Z N IJM Y  OD FO R M Y

H ożemy sobie w yobrazić  posiedze
nie k lu b u  m iłośn ików  sztuk i w  
w o jew ódzk im  mieście na p ro w in 
c ji. Są m alarze, g ra ficy , m uzyk, 
lite ra t, h is to ry k  sz tuk i i  k ib ic u 
jąca publiczność z „w ykszta łce 

n iem “ . Możem y sobie w yobrazić  i  zapał d y 
sku tan tów  i  e rudyc ję  podręcznikową i  g łę
bokie „przekonanie i  . w ia rę “  w  ob jaw iane po
glądy, ale aby zadom owić się w  k lim ac ie  ta
k ie j dyskus ji na p ro w in c ji, trzeba zacząć od 
tego, co się nazywa sadzeniem na o ryg in a l
ność, co tam  wym aga koniecznie własnego 
zdania, choćby c iu t c iu t odmiennego od sza
nownego przedm ówcy, a cóż ■ dopiero wobec 
tez a rtyku łu , k tó ry  w  rozłożonym  piśm ie w id 
n ie je  na p rezyd ia lnym  stple.

Zaczn ijm y od fo rm y. M alarz N r 2 w id z i w  
M atejce p rekursora  im presjon izm u. L iterat 
a k u ra t naodw rót: zapóźnienie u  M a te jk i w o
bec im presjon izm u, k tó ry  w  tych la tach roz
k w ita  w e F ranc ji. M ia ł rac ję  oczyw iście l i te 
ra t, może się bow iem  zdarzyć, że i  na k lu b ie  
m iłośn ików  sztuki, n ik t  n ie  będzie m ia ł ra c ji 
w  rzeczach sztuki. N ie  m ia ł je j M a la rz  N r  2. 
Bo, że M ate jko  n ie  b y ł p rekursorem , im p re 
sjon izm u —  dokładn ie  i  szczegółowe napisał 
ju ż  W itk iew icz  ( „K ry ty k a  i sztuka“ ). A  Ra
szka Jan nie  b y ł an i czołowym , an i przedsta
w ic ie lem —im presjon izm u. N a jb liższy szczegó
ło w e j p ra w d y  okazał się M alarz N r 1. A le  
i  on zagrał metodą: c iu t, c iu t inacze j! „M oc
no naciągniętym  punk tem  —  pow iada —  w y 
da je m i się sięganie aż do Veroneza i  T in to - 
retta... M a te jko  św iadom ie naw iązu je  do ba
ro k u “ . A no zgoda, ty lk o  po co szerzej, k ie d y  
ważniejszą jest cha rak te rys tyka  węższa. I  po 
co, podając szerszą' (barok), przeciw staw iać 
ją  węższej a rów n ież zaw arte j w  baroku. N a  
k lu b ie  to może ch w y t zadz iw ia jący pub licz
ność, ale i  zaciem niający p raw dę o fo rm ie  
m a la rs tw a M a te jk i. Bo do ja k ic h  obrazów 
baroku naw iązuje M ate jko?

1) nie do in tym n ych , m ałych, o m a łe j lic z 
bie postaci, obrazów holenderskich,

2) n ie  do dw orsk ich  obrazów k lasycyzu ją - 
cego X V I I  w ie ku  francuskiego,

3) nie do ch łopskich scen i  uczt na obrazach 
flam andzkich , ,

4) n ie  d o 're lig ijn e j ekstazy baroku hiszpań
skiego o n ie licznych (stosunkowo) zespołach 
postaci,

5) n ie  do w ie lopostaciow ych uroczystości 
n ieb iańskich , ja k  na obrazach (a zwłaszcza na 
freskach) jezu ickiego baraku w łoskiego (cha
rak te rys tyczny  b y łb y  tu  Tiepolo), 

lecz w łaśnie do:
—  dużych obrazów o w ie lk ic h  tłum ach, o 

tem atyce w ie lk ic h  zdarzeń h istorycznych. A  
' ta k im i m alarzam i są w łaśnie T in to re tto  i  Ve
ronese. Do tego szereku można jeszcze do łą
czyć część obrazów Rubensa (np. na cześć 
M a r ii M edici, k ró lo w e j francusk ie j). Na to 
rozszerzenie można się zgodzić.

M a la rz  N r  1 —  jeszcze jedną sprawę posta
w ił „c iu t, c iu t inacze j“ . Zgadza się z naszym 
a rtyku łe m , że pa trio tyzm  M a te jk i wyraża 
rpocarstwowość szlachecką. „T ę  potęgę pod
kreś la  jeszcze s iln ie j techn ika  m alarska, zhe- 
ro izowane postacie, patos f ig u r “ , ale „ to  w ca
le  n ie  św iadczy (i ten barok również?) o tym , 
że M a te jko  za jm ow a ł się w y łączn ie  epoką 
Jag ie llońską i  n iew ie le  późniejszą tak  co do 
fo rm y, ja k  i  co do treśc i“ . A  o czymże 
świadczy? K ie d y  by ła  „m ocarstwowość szla
checka“ , k ie d y  b y ł barok —  T in to re tta  i  Ve
roneza? „A le “  na w ia tr  rzucać n ie  należy. 
Oczywiście, że M a te jko  odm alował całe dzieje 
Polski, podkreś la liśm y to, szło jednak o ok re 
ślenie epoki, na ja k ie j koncen tru je  się nasile
n ie  na jw iększych i  na js ław nie jszych M a te jk i 
obrazów. Czy nie  będą to —  G ru n w ^ d , H o łd  
P rusk i, Dzwon Zygm unta, B a to ry  pod Psko
wem, Stańczyk, Kazanie Skarg i, Sobieski pod 
W iedniem ? Czy nie  one stanowią jego główne 
i  na jw iększe obrazy? Poza tym  okresem  ob ra 
zy tego w ym ia ru  kom pozycyjnego to  Joanna 
d 'A rc , R e jtan  i  Kościuszko pod Racław icam i. 
Obraz, w  k tó rym  M ate jko  us iłow a ł zerwać ze 
swoją przeszłością m alarską i  nawiązać do 
postu la tów  W itk iew icza. Obraz szary w  zna
czeniu dosłownym , w  sensie k o lo ry tu  i  w  
przenośni, pozbaw iony w łaściwego M atejce 
patosu dynamicznego.

„H is to riozo fia  M a te jk i w  tym  „m ocarstw o- 
wo szlacheckim “  okresie zna jdu je  swój p u n k t 
oparcia. W  okresie, k tó ry  m y  nazwaliśm y 
epoką w ie lk ic h  przedsięb iorstw  i  f irm  speku- 
lacyjno-osadniczych na wschodzie. W tym  
okresie rów nież zna jdu je  p u n k t oparcia w  
technice m a la rsk ie j, w  naw iązan iu do tra d y c ji 
baroku T in to re tta  i  Veroneza.

2. P SYC H O LO G IZO W A N IE
Ta praw da o fo rm ie  i  tem atyce m alarstw a 

M a te jk i zbyt na tarczyw ie m usia ła się narzu
cać dysku tantom  w  k lu b ie  m iłośn ików  sztu
k i, aby ją  m og li zbyć m ilczeniem . Dlaczego 
M ate jko  b y ł m alarzem  h istorycznym ? Dlacze
go szedł w  przeszłość i to  ta k  „specyficznie“ ? 
To b y ły  pytan ia  n ie  wypowiedziane, ale na 

• k tó re  szanowni dyskutanci czu li się w  obo
w iązku  odpowiedzieć, a raczej — zażegnać je. 
L ite ra t uważał, że nie będzie da lek i od p ra w -

dy je ś li pow ie, że M a te jko  b y ł „rozkochany 
w  szlacheckiej przeszłości po lsk ie j“ . O t i  w y 
jaśn ien ie  gotowe. Znakiem  tego —  mania, 
ty le , że szlachetniejsza od w ie lu  innych . H i
storyk sztuki i M alarz N r 1 o b ra li inną  m e
todę. Dlaczego m a low a ł przeszłość h is to rycz
ną M ate jko , a w  szczególności dlaczego t a k . 
i  taką, ja k  to  określa nasz a r ty k u ł —  to  p y 
tan ie  szanowni dysku tanci w y m ie n ili na 
inne —  dlaczego nie m a low a ł inaczej i  co in 
nego? I  tu  ju ż  zna leź li się u  siebie w  domu 
(na p ro w in c ji). A n i k a p ita lizm  na Zachodzie, 
a n i roztrząsania n a tu ry  po lityczne j i  ekono
m icznej, an i k ry ty k a , słowem  n ic  n ie  m ia ło  
na M a te jkę  w p ływ u , bo b y ł on „samotni, 
kiem “, „odludkiem“, z „charakteru typem  
zanikniętym“. Jest to  klasyczna ucieczka do 
psycliolcgizmu. Psychika sam otnika, zam kn ię
tego w  sobie in tro w e rty k a  m a tłum aczyć głu
chotę na hałasy w  Europie i  w  samej G a lic ji. 
Szkoda, że n ie  powiedziano jeszcze dob itn ie j 
—  od dziecka b y ł sam otn ik iem  i  typem  
zam knię tym . M ożnaby w tedy  zachodzić w  
głowę, ja k  do M a te jk i w  ogóle cośko lw iek 
doszło. Obraz „sam o tn ika “  to  n ie  p u n k t w y j
ścia, to  p u n k t dojścia, to  obraz stab ilizac ji, 
ale n ie  psycho log ii ty lk o  i  n ie  w  p ierw szym  
rzędzie, s tab iliza c ji osobowości społeczno - 
historycznej. To co dopuścił do siebie M a te j
ko, zaw iera treśc i klasowe, ja k  i  to  przed 
czym  się zam knął. N ie sam h is to ryczny ro 
dzaj m a la rs tw a skazał '  go na . samotność 
i  zamknięcie. U czyn iła  to  h is to riozofia , ja ką  
w yznaw a ł, ona by ła  Anachronizm em  h is to 
rycznym  wówczas tak  w  Europie, ja k  i  w  
k ra ju . B ro n iła  i  um acnia ła  klasę, ja ka  by ła  
w  epoce Jtap ita lis tycznej p rzeżytk iem  feuda l
nym , osłan ia ła  in te resy  bu rżuaz ji, k tó ra  we 
wskrzeszaniu legendy Jag ie llońsk ie j i  stano
w e j m ocarstwowości zna jdow ała narzędzie 
tuszowania narasta jących k o n f lik tó w  klaso
w ych , u ja rzm ia n ia  rozbudzających się mas 
chłopskich, podporządkow yw an ia drobnom ie- 
szcpństw a, dezorientow an ia k la sy  ro b o tn i
czej. N ie  „sam o tn ik “  odrzucał rozw in ię te  fo r
m y  kap ita lizm u  i  ń ie  sam otn ik odrzucał dąże
n ia  mas ludow ych. A le  fan ta z ju ją cy  w znow ie 
nie  m ocarstwowości szlaoheckiej odrzucając w  
w  ten sposób i  ka p ita liz m  przem ysłow y i  ruch  
wyzw oleńczy mas ludow ych  s taw a ł na w ą
sk ie j bazie k lasow ej, izo low anej od rzeczy
w is tych  potrzeb narodu i  od rzeczyw istego 
etapu h is to r ii ka p ita lizm u  w  Europie, s taw ał 
na pozyc ji „sam otn ika “ .

O dw o ływ anie się do psycholog ii in tro w e r
ty k a  to sięganie do w iedzy, k tó ra  mocno trą c i 
myszką. Oczywiście na p ro w in c ji ba rdzie j n iż  
gdzie indz ie j m og ły  prze trw ać te sm utne t ra 
dyc je  z końca X IX  w ie ku  „cha rak te rem “  za
ła tw ia jące  ro lę  jednostek w  h is to r ii. Stosuje 
je  jeszcze z g łup ia  fra n t  f i la r  „T ygodn ika  
Powszechnego“ , Jasienica. K on rad  M azowie
c k i w g  niego sprow adził K rzyżaków , bo m ia ł 
po tw o rn y  cha rakte r, szkoda, że p rzy  pom ocy 
złego cha rak te ru  n ie  w yczarow a ł K rzyżaków , 
to  by  dopiero by ła  sztuka. M ożnaby na pa ra - 
fia ln o -p ro w in c jo n a ln y m  zapłociu smażyć w y 
pracow ania pt. „Ja k  to  za sprawą złego cha
ra k te ru  K onrada M azowieckiego p o ja w ili się 
w  Europie K rzyżacy“ .

3. ŚW IA TO W E I  EUROPEJSKIE  
Z A G A D N IE N IA

Naszych dysku tan tów  staram y się w y ja 
śnić „po n itce  do k łę bka “ . N a jp ie rw  pokaza
liśm y, ja k  z a ta rli w łaśc iw ą tra d yc ję  te ch n ik i 
m a la rsk ie j, do ja k ie j naw iąza ł M ate jko , pot- 
teh i — ia k  z a ta r li epokę, z k tó re j czerpał on 
przykazan ia d la  narodu. (Nawiasem m ów iąc 
b y ła  to  epoka t a ' sama d la  s ty liz a c ji m a la r
sk ie j co i  d la  „uczenia i  popraw ian ia “  na
rodu). Wreszcie, ja k  to  „cha rak te rem “  w y t łu 
maczono odejście M a te jk i od współczesności 
i  od je j w p ływ ó w . Teraz przychodzi ko le j na 
te „św ia tow e i  europejsk ie“  sprawy, o k tó 
rych  M alarz N r 1 orzekł, że „P . Chm ura 
zbyt dużo pisząc o całej Europie, czy naw et 
świecie, zaciem nił fachowe, uw ag i S trzem iń
skiego“ . Faktem  jest, że C hm ura j  S trzem iń
ski są innego zdania. To co M a la rz  N r  1 na . 
żywa zaciemnieniem, m y  nazywam y roz ja 
śnieniem. A  w  tym , co M a la rz  N r  1 podaje 
jako  w y jaśn ien ie  — zupełne zamroczenie. 
„R ozw ój im peria lizm u  zachodniej Europy nie 
m ógł dzia łań na M ate jkę , bo M a te jko  b y ł 
zbyt daleko od rozstrząsań n a tu ry  po litycz 
nej, będąc z cha rak te ru  typem  zam kn ię tym  
w  sobie i  nie in te resu jącym  się b ieżącym i 
w ypadkam i n a tu ry  ekonom icznej czy socjo
log iczne j“ . O „cha rakterze“  ju ż  się rzekło. 
Ze zaś rozw ój im p e ria lizm u  zachodniej Eu
ro p y  na M ate jkę  „n ie  dz ia ła ł", o ty m  myśmy 
p isali. I  to trzeba by ło  udowodnić. G on itw a 
za ko lon iam i, za koncesjam i na da lek im  
Wschodzie, w zrost przem ysłu i  akum ulacja  
kap ita łó w  w  te j, ja k  to sobie upraszczając, 
m ów i M a la rz  N r  1 —  „Zachodn ie j E uropie“ , 
to by ła  jedna strona m edalu, druga —  A u 
stria , wchodząca (poprzez samą A us trię  i  
Czechy) w  zw iązk i i  zależności od kap ita łu  
i  przem ysłu zagranicznego i  je j p row inc je , 
tak ie  ja k  W ęgry i G alic ja , wchodzące w  ro lę  
ko lo n ii dla in w az ji kap ita lizm u  austriacko , 
europejskiego. D latego rozw ój -im peria lizm u 
w  G a lic ji można b y ło  zobaczyć ty lk o  z te j 
d rug ie j s trony barykady, od strony klas ży
jących losem ko lon ia lnych  ludów. Patrząc 
zaś od strony m agnateri; i  szlachetczyzny, 
k tó ra  we wschodniej Europie była: przeżytko

w ym  w spó ln ik iem  i  anachronicznym , k ra jo 
w y m  plen ipotentem  eksploatującego kap ita 
lizm u im peria lnego, od te j strony dzia ła jąc 
(choćby ja k  M a te jko  na p łó tn ie) ug run tow y
w a ło  się bieżąco w yp ad k i n a tu ry  ekonomicz
nej i  socjologicznej, k tó re  im p eria lizm  czyni
ły  na m iejscu, w  k ra ju , z jaw isk iem  żyw ym  
i  wszechobecnym, w  postaci nędzy mas ludo 
w ych  i  ich  n ie w o li polityczno-społecznej.

'Malarz. N r 2 po o ra c ji swego kolegi, w y 
pow iedzia ł się oczywiście „c iu t, c iu t inaczej“ . 
„N aciągniętą rzeczą przez „W ieś“  jes t t®, 
że im p u tu je  się M atejce rzeczy o znaczeniu 
ogó lno-ludzk im  ja k  rozw ój kap ita lizm u  czy 
im peria lizm u . W ypadki tak ie  ja k  i  zagad
n ien ia  n ie  dochodziły do świadomości mę
żów stanu G a lic ji. I  ty m  nie  za jm ow a ł się 
też M ate jko . Nędza ga licyjska, ta  przys ło 
w iow a  nędza, by ła  zbyt wielka i  w a lka  o 
p raw a po lityczne Polaków, o rozw ó j przem y
słu, o płace robotnicze, była zbyt silna, aby 
do Galicji mogły dotrzeć zagadnienia ogól
noeuropejskie“. Ten M a la rz  nam  w y ja ś n ił! 
W yobrażam y sobie, że przem aw ia ł stojąc na 
głow ie. Jedno ty lk o  w  te j pozyc ji n ie  ule
gło przew róceniu do góry nogami, to c i m ę
żowie stanu G a lic ji, do kó rych  świadomości 
n ie  dochodziły spraw y o znaczeniu ogólno
ludzk im , Św ięta prawda. Ale... nędza Ga
l ic j i  (w tedy wchodząca w  przysłow ie!) maso
w a em igracja  chłopska do A m eryk i, w a lka
0 praw a polityczne, o rozw ó j przem ysłu, o 
płace robotnicze to  —  za pozwoleniem  —  ja 
k ie  zagadnienia, n ie  ówczesne ogólno -  euro
pejskie? N ie zagadnienia kap ita lizm u  i  im pe
ria lizm u?  T y lko , proszę panów, przeżywane
1 stające się celem w a lk i d la  masowej o fia ry  
k a p ita lizm u  i  im p e ria lizm u  —  p ro le ta ria tu  
i  mas chłopskich.

W alka  o praw a po lityczne Polaków była 
w  tym  okresie zwycięską w a lką  dla  m agna- 
te r ii po lsk ie j, w a lką , w  k tó re j ośmieszani i  
spychani w  k ą t posłowie chłopscy ta k  w  k ra 
jo w ym  Sejm ie, ja k  i  w  W iedn iu  m usie li w y 
s łuch iw ać uchw a ł up rzyw ile jow u jących  eko
nom icznie (w  wyw ozie) w ie lk ie  fo lw a rk i w  
G a lic ji, za cenę chłopskiego bez ju tra  na ro l i 
i  w  mieście. Bo rozw ój przem ysłu w  k ra ju  
m agnateria, „walcząca o praw a po lityczne 
P o laków “  p rzekreś liła  na rzecz rozw o ju  prze
m ysłu  w  A u s tr ii i  Czechach, co w  dalszej 
konsekw encji rów na ło  się o tw orzen iu bram  
d la  in w a z ji eksp łoatatorskie j ka p ita łu  zagra
nicznego. I  sta ło  się nie inaczej. Porzućm y 
dlatego frazesy o walce o praw a polityczne 
Polaków!

Dopow iada jm y, k tó re j k lasy  P olaków  prze
c iw  ja k im  klasom  Polaków. I  ty lk o  wówczas 
zrozum iem y, dlaczego do świadomości „m ę
żów  stanu G a lic ji“  n ie  dochodziły w yp ad k i 
i  zagadnienia, k tó ry m  na im ię  by ło  kap ita lizm  
i  im peria lizm . Jeśli ty m i mężami stanu by ła  
m agnate ria  a później w raz z n ią  burżuazja 
finansowa i  przem ysłowa (Długosze, Poppery 
itp .), to  k a p ita lizm  i  im p eria lizm  w yra ża ł się 
przez nich, w  fo rm ach specyficznych dla  Eu
ro p y  wschodniej, p rzy  zachowaniu stanowe
go cerem oniału, w  koratuszu, z karabelą i  pod 
baldachim em . To pośredniczące ogniwo k a p i
ta lizm u  i  im p e ria lizm u  m askowało sw o im i 
archa icznym i fo rm am i życia i  zachowanym 
p rzeżytkow ym  układem  stosunków społecz
nych i  p rodukcy jnych , m askowało i  kap ita 
lizm . i  im peria lizm . W  te j r o l i  pośrednika 
odciętego od źródeł rozw in ię tego k a p ita liz 
m u, od. jego procesów koncen trac ji przem y
słow ej i  finansow ej, od jego ekspansji na 
obce lądy  i  k ra je , w  te j r o l i  jedyn ie  kacyków , 
w yg ryw an ych  we w spółeksploatacji własnego 
k ra ju  i  narodu „m ężow ie stanu G a lic ji“  m u 
s ie li m ieć rów nież nonszalancko-błędne w y 
obrażenia o rozpętu jące j się w ie lk ie j grze 
k a p ita lizm u  im peria lnego. W  „zaciszu“  A u 
s tr ii,  w  „zaciszu“  G a lic ji go łąbk i w yd aw a ły  
się same lecieć do gąbk i choć naprawdę wsu
w a ł je  europejsk i i  św ia tow y ju ż  mechanizm 
m onopolistycznego i zaborczego kap ita lizm u, 
potrąca jąc sobie rów nież koszta te j p ro w iz ji 
na masach ludow ych  narodu, do którego na
leżeli „m ężow ie stanu G a lic ji“ .

4, P A T R IO T Y Z M  I  K IE R U N E K  
O D D Z IA Ł A N IA

Okazuje się zatem, że „europejsk ie  i  św ia
towe spraw y“  m ia ły  rów nież m iejsce w  Ga
l ic ji.  I  M a te jko  „sam o tn ik “  i  '„odludek“  
b y ł z n im i w  związku. P isa liśm y o tym  w y 
raźnie, w  sposób uporządkowany, dlatego 
n iepotrzebnie G rafik Opowiedział to  raz jesz
cze sw o im i słowam i i  oczyw iście „c iu t, c iu t 
inacze j“ . W yszedł groch z kapustą.

G a lic ja  i  K ra k ó w  b y ły  odległe od b itw y
0 koncesje w  Chinach —  ja k  p isa liśm y —  
ale zarazem bardzo b lisk ie  sy tuacji Chin. 
Z  te j samej fa l i  kap ita lizm u  im peria lnego 
szedł zabór koncesji na ga licy jską naftę , 
sól, węgie l i  drzewo, szedł zabór n a jta ń 
szego robo tn ika  do N iem iec, F ra n c ji i do 
A m eryk i.

M agnateria  tem u procesowi torow ała  .dro
gę., B y ła  s iłą wyzyskaną do u trw a len ia  i  po
tęgowania tego procesu. B y ła  jedyną, siłą 
korzysta jącą z pośrednictwa w  rozw in ięc iu  
tego procesu konęesyjno-kolonialnego. M a
te jk i pa trio tyzm  z nią b y ł zw iązany! M y 
p isa liśm y i  m ów im y o jego obrazach, ” dysku
tanc i w  k lu b ie  m iłośn ików  sztuki — o je 
go życiu.

Z a ta r li i odda lili „sp raw y europejskie
1 św iatow e“  (kap ita lizm  i  im peria lizm ) za 
dziew iątą górę, po czym z namaszczeniem

«
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w y s ta w ili pa trio tyzm  M ate jk i-cz łow ieka, o- 
czywiście rów n ież bez p rzym io tn ika . P a trio 
ta, bo b y ł super-kustoszem zabytkowego 
K rakow a  (ergo-pólskiego!), u fundow a ł s ty
pendium  dla  studenta od w itra ż y  kościel
nych, b ro n ił gmachu Św. Ducha, restaura
c j i  kościoła P anny M a r ii i  m a low a ł — p o 
zw ó lm y sobie i  m y  ty m  razem na skró t — 
Batorego pod Pskowem. Za granicą w ysta 
w i ł obrazy „k lasyczne j d la  M a te jk i epoki“ 
(Skarga, H o łd  P ruski. B ato ry , Sobieski). Su
m ując, Historyk sztuki pow iada: człow iek - 
pa trio ta . To mało. P ro f, Chałasiński okre
ś li ł analogiczny w zór pa trio tyzm u  w yraźn ie j 
i -  ściślej. „W  k rako w sk ie j symbiozie in te li
genckiego getta i  a rys tok ra c ji ukszta łtow a ła 
się dostojna postać profesora cesarsko-kró
lewskiego U n iw ersyte tu , doskonała, pełna 
ha rm on ii synteza uczoności i  pozycji to w a 
rzysk ie j, c. k. profesora i  hrabiego,, austria
ckiej prawomyślności politycznej i kościel. 
uej, oraz patriotycznego patosu historii pol
skiej jako przedmurza chrześcijaństwa. Do
skonały w zó r tego typu  uczonego polskiego... 
to  pro f. St. hr. T arnow ski, w  kontuszu i  p rzy 
karabe li, w ręczający obraz M a te jk i pt. „So
b iesk i pod ' W iedniem “  papieżow i Leono
w i X I I I  (1883)!“  (Społeczna genealogia in te 
lig e n c ji po lsk ie j, str. 69).

Literat nazywa M ate jkę  „b e zp a rty jn ym “ . 
N iczy im  on b y ł — jeno narodu. A  z m agna- 
te rią?  K o ty  darł. „W  obowiązkach względem 
narodu straciliśc ie  serce — W y hańbą spo

łeczeństwa polskiego“  -— ta k  m ia ł pow ie 
dzieć, z czego lite ra t w nosi o „dem okra tycz
nym  nastaw ien iu“  M a te jk i. A  możeby tak  
pofilozofować Szanowny L ite rac ie : po 1) ten, 
co a rys tokrac ję  m ie n ił hańbą społeczeństwa, 
m alow a ł h is to rię  Polski tak  jakoś, że ma- 
gnackość i  szlacheckość „duchem dzie jów “ 
stawała się te j P o lsk i przeszłej i  przyszłej. 
Po 2) z rob ił to  „w  R e jtan ie“ , zhańb ił rnagna- 
te rię  za to, że przestała być sobą, że zdra
dziła swą świetność. A  to  nie by ło  przekreś
len iem  a rys tok ra c ji, to  by ła  apelacja do n ie j. 
am bicjonowanie je j do kontynuow ania , ba. 
do spotęgowania f ik c j i  m in ione j przeszłości 
To samo czyn ił S ienkiew icz. N awet Ż erom 
ski trząs ł sum ieniem  m agnate rii, chcąc z te 
go sum ienia w ytrząść lepszy los narodu.

Po 3) ja k iż  b y ł rezu lta t?  w ym ow ną odpo- 
w iedź da je cy tow any fragm en t pro f. Cha- 
łasińskiego. H rab ia  T arnow sk i w  kontuszu 
i  p rzy  ka ra be li o fia row u je  „Sobieskiego pod 
W iedniem “  papieżowi. P op raw ił się, posłu
chał tego, czego bardzo chcia ł usłyszeć.

G rafik, aby się pokazać „c iu t, c iu t ina 
czej“ , zam knął dyskusję wcale konsekw ent
nym  podsum owaniem  w ypow iedzi szanow- 
mych przedm ówców.

Jeśli M a te jko  b y ł „sam o tn ik iem “ , je ś li nie 
m ia ł n ic  wspólnego ze współczesnym i prze
m ianam i społecznymi, k tó re  ze św iata i Eu
ropy w n ik a ły  w  życie G a lic ji, je ś li wsadził 
g łowę w  a rch iw a szlacheckie, a liczebność 
k lasy z iem iańskie j w  ówczesnej G a lic ji b y 

ła ju ż  barazo m ała — to oddzia ływ anie m a
la rs tw a M a te jk i w inno  być wąskie, na zie- 
m iaństwo, „podczas gdy cała masa społeczeń
stwa negatyw nie się doń ustosunkowała“ . 
A le  być konsekw entnym  wobec szanownych 
przedm ówców w  k lu b ie  p row inc jona lnym  to 
czasem grozi m ów ien iem  od rzeczy. M ate jko  
zdobył popularność Bierniejszą od S ienkie
wicza, to  fa k t oczyw isty.

I  S ienkiew icz i  M ate jko  dokonali tego, co 
nazwał J. A. K ró l „wypożyczeniem  szlachec
k ie j o jczyzny“  ludow ym  masom narodu. 
A. S taw ar zw róc ił uwagę na to, że „O gniem  
i mieczem“  by ło  odpowiedzią i  na przegraną 
rew oluc ję  kap ita lis tyczną  polskiego m iesz
czaństwa z okresu pozytyw izm u i  na p ie rw 
sze m anifestacje  p ro le ta ria tu  i  p ierwsze r u 
chy po lityczne chłopów. N ie powstała m oc
na, niezależna polska burżuazja. K ap ita lizm  
ro z w ija ł się w  fo rm ie  „na jazdow e j“ , w  czę
ści poprzez loka lnych  m andatariuszy. w sp ó ł
uczestniczących w  przekszta łceniu k ra ju  na 
pó ł-ko lon ię.. K ostium  P olsk i szlacheckiej 
przesłania ł ten proces, w tap ia jący  się w  
zm urszały uk ład  stosunków pofeudalnych — 
społecznie (arystokracja), gospodarczo ( fo l
w a rk i)  i  k u ltu ro w o  (plebanie).

D latego ci, co ten kos tium  odświeżali, o- 
zdabia li n im  proces w  gruncie  rzeczy nie 
prowadzący do średniowiecza, choć p rzy  po
mocy w ie lu  narzędzi z tego okresu. G rafik  
nie w id z i żadnego żw iązku ogn iw  m iędzy 
obrazam i M a te jk i a „w yp ra w ą  k ijo w s k ą “'

z 1920 r. Obszerne cy ta ty  z a r ty k u łu  J. Bo
re jszy („N iepodległość in ieurojóna“ ) n ic  m u 
nie pow iedzia ły. To b y ł „Szlachecki dyna
m izm “ , o ja k i szło Matejce. D ynam izm  w  
„szlacheckim  kostium ie “ , w  duchu ja g ie llo ń 
skie j, m ocarstw owej przeszłości, ale przecież 
rea lizu jący w  koncepcji P iłsudskiego Polskę 
„ ja k o  im peria listycznego protektora wscho. 
du, traktow anego jako  pó f-ko lo n ia “ . Lecz 
„w  rodzin ie  państw  im peria lis tycznych  i  ka 
p ita lis tycznych  Polska ze swoim  słabym  po
tencja łem  przem ysłowym ... w  koncepcji P i ł
sudskiego m ogła odegrać na Wschodzie ty l
ko służalczą role udziału w  kolonialnych zy
skach niemieckiego imperializmu w  E uro 
pie Ws.chodniej“ . Takie  ty lk o  m ogło być 
przedłużenie (w  m arzeniach i  próbach, p ry 
skających ja k  bańk i m ydlane) o r ien ta c ji k la 
sy obszarn iczo-kapita lis tyczne j, k tó ra  w  la 
tach M a te jk i gra ła  ro lę  „m ężów stanu“ , o- 
tw ie ra jących  w  G a lic ji koncesję dla kap ita 
łu  zagranicznego, i w yrzuca jących chłopów 
za ocean.

D latego trzeba przestać opowiadać ko 
szałki op a łk i „o  przełożeniu in teresów  po
szczególnych .jednostek ponad in teres społe
czeństwa“  w  w yp ra w ie  k ijo w s k ie j z r. 1920. 
To by ła  klasowa polityka, związana i  zależ
na od św iatowego i europejskiego rozw o ju  
kap ita lizm u  im peria lnego, w  k tó ry m  raz jesz
cze chciała stworzyć sobie wygodną, rezy- 
dencką pozycję.

Piotr Chmura i Władysław Strzemiński

Roger Garaudy . •

JAK ŻYJĄ ARTYŚCI PLASTYCY WE FRANCJI*’

O

a .  w ia t kap ita lis tyczny  jes t o k ru tn y  dla 
l i  \  artystów . N ie daje on im  zupełnie 

praw a legalne j egzystencji. K im  jest 
dla państwa burżuazyjnego a r ty s ta - 
m alarz lu b  rzeźbiarz? G dy przed k i l 
ku. m iesiącam i skarb państwa decy

dował, do ja k ie j ka te go rii p ła tn icze j zaliczyć 
a rtys tów , zanotowano de fin ic ję  w prost rew e
lacy jną : z jednej, części swych dochodów zo
s ta liby  on i opodatkow ani według taksy obo
w iązu jące j d la  księży, z . d rug ie j zaś, tru d n e j 
do skontro low ania , p rzy ró w na n i b y lib y  do 
nomadów, osób często zm ienia jących swą sie
dzibę.. T ak w ięc dla rządzącej dziś bu rżuaz ji 
a rtys ta  jest hyb rydą , pół-proboszczem. pó ł- 
tułaczem.

Jego dzieła uważa się za luksus, zbytek, 
k tó re  rząd odrzuca, gdy uznaje, że ma zaję
cia i  w y d a tk i ważniejsze n iż sztuka. W ysta
w y  i  muzea poświęcone artystom  żyjącym  
zna jdu ją  się w  stanie op łakanym  od 15 lat. 
M uzeum  Luksem bursk ie  zostało zam ienione 
po w yzw o len iu  na a rch iw um  wojenne, zaś na 
parterze M ałego Pałacu (P e tit Palais) gdzie 
odbyw ały się w ys taw y „A r ty ś c i naszych cza
sów*, zainstalowano... kom isaria t p o lic ji. Po
lic ja  i  w o jna , ja k  w idz im y, m a ją  p ierwszeń
stwo przed k u ltu rą  i sztuką.

W us tro ju  kap ita lis tycznym  wszystkie tw o 
r y  i  p ro d u k ty  człow ieka są towarem . S ytu 
acja producenta należy od w a ru n kó w  podaży 
i  popytu. Jaka w ięc jest z tego p u nk tu  w i
dzenia de fin ic ja  ekonomiczna a rtys ty  - p la 
styka? Jest on producentem , bez s ta tu tu  i  bez 
praw , tow a rów  luksusowych. I  z te j to  d e fi
n ic j i  w y n ik a  jego położenie w  obecnym spo
łeczeństw ie. Jako „p roducen t“  p rzedm io tów  
zbytku , zna on wszystkie w ahania ry n k u . Sy
tuac ja  a rtys ty  jest znośna ty lk o  w  k ró tk ic h  
okresach ta k  zwanej „p rospe rity*1 lu b  w  
okresach w y ją tko w ych , k ie d y  dzieła sztuk i 
zyskują wartość spekulacyjną. Tak by ło  na* 
p rzyk ład  w  la tach 1942 —  45. O graniczenia 
powszechne, spowodowane okupacją, zm usiły  
pewne w a rs tw y  społeczeństwa do przym uso
w ych  oszczędności. Obrazy sta ły  się źródłem 
lo ka t kap ita łu , z b ra ku  lepszej. Na pew ien czas 
dzieła sztuk i zyskały, jeś li nie na godności, 
to na w artośc i w  charakterze tow aru. Tego 
rodza ju  okresy pom yślności są jednak w y 
ją tkow e. G dy ty lk o  „in teresy*1 zaczynają się 
psuć i  ty m  samym świadczą o zb liża jącym  
się kryzysie , pierwszą o fia rą  zbliżającego się 
k ryzysu  ekonomicznego, p ierw szym  bezro
bo tnym  — je s t artysta...

W  obecnych w arunkach  we F ra n c ji, a r ty 
sta - m alarz, norm aln ie  tworzący, ma w yd a t
k i  zawodowe w  wysokości 100.000 fr .  rocznie, 
zaś rzeźbiarz 150.000 frc . P rzy rów na jm y  do te
go „m in im u m  życiowe*' określone przez, orga
nizacje zawodowe na 150.000 frc . i odpowiedz
m y  na pytan ie : Hu a rtys tów  m alarzy lub  
rzeźbiarzy zarabia dziś 300.000 frc . rocznie, ko 
niecznych do skrom nej egzystencji i  no rm a l
ne j pracy? N ie  będzie przesadą, je ś li odpo
w iem , że w  1949 roku  80% a rtys tów -p las ty 
ków  nie ma m ateria lnych  m ożliwości na w y 
konyw anie  sw ych zadań. N ie  jest to ty lk o  
dram atem  osobistym każdego z nich, jes t to 
stra ta  w artośc i duchowych całego na rodu 
Ogrom na większość bogactw ludzk ich  i  a r
tystycznych naszego k ra ju , staje się ugorem-.

Do trudności ogólnych spowodowanych k ry 
zysem ekonom ik i kap ita lis tyczne j we F ra n 
c ji,  k tó re  pa ra liżu ją  działalność twórczą_ na
szych a rtys tów , dorzucić trzeba te specjalne 
przeszkody i  trudności, k tó re  is tn ie ją  ty lk o  
d la  nich. Rzeźbiarz i m alarz są dla nąszego 
ustro ju , ja k  pow iedzieliśm y, producentam i a r
ty k u łó w  luksusowych. Lecz nie zapom inajm y 
dorzucić: producentam i bez sta tu tu  i bez 
praw . W ypływ ające z tego założenia trudności 
odczuwają on i na każdym  kroku . W róćm y 
na jp ie rw  do sy tuac ji podatkowej. Po d ług ich 
wahaniach porzucono porów nanie ich z ks ię
żmi, i  nomadami, skończono na zaliczeniu a r
tys tów  do tzw. wolnych zawodów. N ie liczo

*) La  Nouvelle C ritique , n r 2, styczeń
1949.

no się jednak ’ ze specyficznym  charakterem  
ich dochodów, zależnym w  znacznej 
części od przypadku. A rtys ta , producent 
luksusu, stał się w  rezu ltac ie  podw ójną o fia 
rą  .zeszłorocznego „p ré lèvem en t M eyer“ , spe
c ja lnego poda tku d la  chłopów i w o lnych za
wodów. Po pierwsze został on nadm iern ie  
obciążony, ja ko  p ła tn ik  bezpośredni, po d ru 
gie — przez poda tk i dodatkowe p rzy  opera
cjach hand low ych p ro du k ta m i luksusow ym i. 
W ykres sprzedaży dzieł sztuki pokazuje n a j
lep ie j, ja k  odb iło  się to „p ré lèvem en t“  na m a
larzach. Choć w yd a je  się to paradoksalnym , 
ale d la  a rtys tów  znacznie w ygodnie jszym  
by ło b y  zaliczenie ich  do ka te go rii rzem ieśln i
ków , n iż  p rzyrów nan ie  z adw okatam i i  leka
rzami-. K o rzys ta lib y  on i wówczas z 23 § K o 
deksu podatkowego, mówiącego o podatkach 
pośrednich —  rzem ieśln ików...

P rze jdźm y do spraw y p racow n i m alarskich.- 
Większość a rtys tów  pa rysk ich  posiada p r a 
cownie n ie  odpowiadające ich potrzebom : 
brudne, n ie  wystarczające, często pozbawione 
w o dy bieżącej. Dlaczego? N ie  ty lk o  dlatego, 
że n ie  prow adzi się żadnej p o lity k i budow la
nej, lecz przede w szystk im  z tego względu, 
że większość p raw dziw ych  pracow n i jest 
dzierżaw iona na w arunkach spekulacyjnych, 
pod nazwą „s tu d ió w “  przez snobów, hand la
rz y  an tykw a ria m i, lu b  hand la rzy tow aram i 
artys tycznym i. N ie  ma m ow y o pierwszeń
stw ie  dla p raw dziw ych  artystów .

C i zaś szczęśliwcy, k tó rzy  m a ją  swoje p ra
cownie, muszą w  przeważającej m ierze zre
zygnować z nich, z powodu now ej ta ry fy  
m ieszkaniow ej. A te lie r artystyczne wym aga 
dużego m etrażu i  ośw ietlenia, a w łaśnie ta 
k ie  loka le  są ob iektem  na jw iększe j podw yżki 
komornego...

Pogarda państwa burżuazyjnego do a rtys 
tó w  w yrażona jes t jeszcze w  budżecie M in i
sterstwa Sztuk P ięknych. W  budżecie tym  
k re d y ty  na u trzym an ie  w ys taw  i  zakup dzieł 
a rty s tó w  żyjących złączone zostały w  jedną

sumę. N ie w ystarczy ona jednak na u trz y 
m anie sam ych’ ty lk o  muzeów. Jeden p rzyk ład  
dodatkow y: w  ty m  samym budżecie, na ro k  
1943 wydzie lono 22 m ilio n y  na: subwencje 
dla m uzeum narodowego na zakup pierwszo
rzędnych dzie ł sztuki.. Jak w iadom o jeden 
obraz V an Gogha czy Seurat1« kosztu je ty 
leż...

Nakoni.ec, zam ówienia państwowe stano
w ią  p raw dziw ą ja łm użnę i  da ją ja sk raw y  
obraz tego, ja k  państwo ocenia pracę a r ty 
stów. O to dw a p rzyk łady : • W  ro k u  1946 — 
47 powierzono zrea lizowanie s ta tu i Fenelona 
w  C am brai pewnem u rzeźbiarzow i. Realizacja 
w ym agała 16 m iesięcy pracy, rozdzie lonych 
na dwa p ra w ie  rów ne okresy. Za dzieło 
to zapłacono m u 300.000 frc . J e ś li. zsumuje
m y koszta od lewu i powiększenia, kom orne
go i  opału ate lier, kupna kam ien ia  i trans
p o rtu  do pracow ni, pozy do m odelu i  op ła ty  
pom ocników, o trzym am y 190.000 frc . Czysty 
dochód rzeźbiarza, n ie  b iorąc pod uwagę po
da tków  w ynos ił 110.000 fr .  za 16 m iesięcy 
pracy. M n ie j w ięcej ty leż zarabia ł w  tym  
okresie n ie w y k w a lif ik o w a n y  robotn ik...

Trzeba zm ienić ten stan rzeczy. Dać a rty 
stom s ta tu t specja lny, pracownie, zabezpie
czyć zbyt ich prac. zw rócić lo k a le . w ystaw o
we (Luksem burg i  P e tit Palais), zorganizować 
w ys taw y rpiędzynarodowe m alars tw a i  rzeź
by  we F ra n c ji i wówczas P aryż odzyska 
swój. zaszczytny ty tu ł s to licy  sztuk...

Potrzeba stanowczej p o la k i .  N a jw iększy
m i zaś w rogam i a rtys tów  są ci, k tó rzy  baw ią 
się w  demagogię i  gestykulację. W m arcu u- 
biegłego ro k u  „P rzy ja c ie le  sztuk1* rozp isa li 
ankie tę poświęconą obronie a rtys tów  -  p la 
styków . W śród ob ie tn ic  i de k la rac ji słyszeliś
m y pana B uron  (M.R.P.), pana B.inot (S.F. 
I.O,) i  gau llis tę  C laud ius‘a Petita , k tó ry  od
k r y ł przyczynę w ie lk iego  upadku naszej 
sz tuk i: „P ow iem  w am  dlaczego: wszystkie
m u w inne  jest to, że ludzie  p o lity k i n ie  in 
teresują się sz tuką" Ci trze j parlam entarzy-

G rzegorz Tomala

Na terenie pewnej gminy...
■kv rzed 1939 rok iem  na teren ie naszej gm i- 

ny  liczącej k ilk a  dość dużych wiosek 
b y ły  zaledw ie 2 b ib lio te k i, z k tó rych  
m o g li korzystać wszyscy mieszkańcy. 

G łów na jednak w a rs tw a  m ieszkańców g m i
ny, k tó rą  s ta n o w ili średnio- i  m a ło ro ln i ch ło
p i, za ję ta  troską  o chleb powszedni rzadko 
m ia ła  ch w ilę  czasu, k tó rą  m ogłaby poświęcić 
na czytan ie książek. M ała ty lk o  liczba, ch ło
pów  —  przeważnie bogatszych — zna jdow a
ła  na to  w o ln y  czas., Lecz ich  czytan ie nie 
przynosiło  n ikom u  żadnego pożytku. Czytali 
on i bow iem  n ie  po to, aby się czegoś nau
czyć, aby dowiedzieć się o życiu, o stosunku 
jedne j k lasy  społecznej do d ru g ie j, ale czy
ta li po prostu  dlatego, bo podobała im  się 
jakaś scena, postać, lu b  w ą tek  ero tyczny w 
danym  utworze. Ta część u tw o ru  czytana 
by ła  W każdej w o lne j c h w ili. Czytano w ie le  ro 
mansów, pow ieści sensacyjnych, k tó re  ob fito 
w a ły  w  m ordy  i  różne „cuda“  czynione przez 
de tektyw ów . Natom iast w artościowe powieś
ci Prusa, Reym onta lu b  Żeromskiego i in 
nych b y ły  zupełn ie nieznane. N ik t  np. nie 
w iedz ia ł o „K o rd ia n ie  i  cham ie“  K ru czko w 
skiego.

Zobaczmy jednak,, ja k  inaczej ta sama 
sprawa w yg ląda na teren ie tejże., gm iny  — 
dziś. Otóż z początkiem  1949 r  na teren ie 
wspom nianej gm iny do dwóch stałych b i
b lio te k  dodano siedem punk tów  b ib lio tecz
nych, k tó re  pozwalają każdemu obyw ate low i 
na swobodny w yb ó r książek. O tw arc ie  pun
k tó w  bib liotecznych, a tym  samym udostęp
nien ie czyte ln ic tw a , zostało przy ję te  z w i
docznym zadowoleniem  przez chłopów, k tó 
rzy  w ierzą teraz sami 1 pow tarza ją, że pań
stwo chce podnieść wśród n ich ośw iatę i  po
lepszyć ich  dolę, bow iem  um ożliw ia  im  do
stęp do książk i, do w iedzy, k tó ra  przecież 
jes t niezbędnym  czynn ik iem  rozw o ju  k lasy

chłopskiej. Tę potrzebę w iedzy odczuwają 
wszyscy i  garną się do n ie j chętnie. Na czo
ło jednak w ysuw a się młodzież. Po n ie j do
piero idą dorośli do la t 30 k i lk u  a za n im i 
wreszcie starzy. C zyte ln icy  czyta ją  u tw o ry  
różnych pisarzy, na jw ięce j jednak K raszew
skiego. S ienkiew icza, Prusa, Reym onta i  Że
romskiego. N ie gardzą także pow ieściam i 
podróżniczym i. Czytają ' także i  to z cie
kawością u tw o ry  współczesnych pisarzy, 
u tw o ry  przedstaw iające w a lk i klas w  daw 
nej Polsce i  zawsze są nieodłącznym i sym pa
tykam i pokrzywdzonych, w yzyskiw anych, 
tych z „D a lek ie  i  b lisk ie “  W ładysław a K o w a l
skiego, czy z „U g o rów “  Pogana. Za n iem n ie j 
radosny ob jaw  należy rów nież uważać fa k t, 
że czyta ją  ks iążk i poświęcone ich zawodow i 
—  ro ln ic tw u  i  co jest jeszcze bardzie j rado
sne, że korzysta ją  skrzętnie z porad tam  w y 
czytanych. Chłop i czyta ją  także gazety, k tó 
re za ję ły  w  ich życiu naczelne miejsce. Przed 
w o jną w  naszej gm in ie  prenum erata wszy
stk ich  czasopism ro ln iczych nie osiągała 
liczby stu. Dziś rozpowszechnione są po 
wsiach tak ie  czasopisma ja k : „W ieś“ , „Z ie lo 
ny Sztandar“ , „D z ienn ik  L u d o w y“ , „R o ln ik  
P o lsk i“ , „C h łopska D roga“ , „G łos C h łopski1*, 
k tó re  czytane są przez tysiące czyte ln ików . 
Czytają je  nawet starsi, k tó rzy  narzeka ją na 
niedostateczne św iatło , ja k ie  da ją lam py 
naftowe, oraz na brak oku la rów . Z tym  o- 
s ta tn im  radzą sobie jednak w yśm ienici.: bo
w iem  k ilk u , a nawet k ilk u n a s tu  chłopów ko - , 
rzysta z jednych oku larów . N ierzadko oku
la ry  tak ie  w ę dru ją  przez k ilk a  dn i od domu 
do domu, zanim  wrócą do w łaściciela. <

W yżej w ym ien ione fa k ty  m ów ią same za 
siebie. W ystarczy je  zebrać i  porównać, aby 
m ieć dane postępu ośw iaty na wsi.

Rzejowiee, pow. Radomsko

ści należą dq większości rządowej, k tó ra  r u j 
nu je  a rtystów , zaś pan C. P etit, został w  
międzyczasie m in is trem  odbudowy. I  oto w i
dzim y go przy robocie. Co robi? Jest au to
rem  nowego praw a m ieszkaniowego, k tó re  

' w yrzuca a rtys tów  z ich pracow ni. Is tn ie je  
jeszcze jeden problem , zw iązany z rozwo
jem  sztuk p ięknych we F ranc ji. Jest n im  
prob lem  nauczania sztuk p lastycznych w  
szkołach. Z na jdu je  się ono w  stanie stałego 
upadku, na* w szystk ich  szczeblach nauczania. 
W  szkołach średnich zamiast 4 godzin tygod
n iow o m am y dz is ia j 11/a. Na wyższych 
uczelniach (po litechnikach) poświęca się r y 
sunkom 2 godziny miesięcznie. Wreszcie b ra k  
wszelkiego zabezpieczenia studentów  (sty- 
pedniów) i  wysokość czesnego red uku je  stale 
ilość przyszłych artystów .

W  dzisiejszej F ra n c ji ba rie ra  finansowa, 
ba rie ra  p o lity k i k lasow e j zamyka drogę do 
sztuki, do F ra n c ji artystyczne j, ogrom nej 
większości naszej m łodzieży. W reżym ie, k tó 
r y  zmusza 80% rodz in  do posyłania swych 
dzieci w  w ieku  .13 —- 14 la t ■ do pracy, bez 
w zględu na ich  zdolności, zab ija  się codzien
n ie  małego Cezanne'a i  małego Rodina. Nie 
m ów im y, że w  u s tro ju  in n ym , każde dziecko 
stanie się Ce'zann‘em lub R od in ‘em, lecz je 
steśmy przekonani, że pozw oli się każdemu 
m łodemu, k tó ry  ma ta lent, rozw inąć go w  
zupełności...

W „A n ton iuszu  i  K leopatrze“  Szekspira bo
gowie w  decydującym  momencie b itw y  
d ‘A c tiw u m  zm ien ia ją  obóz. W  naszej rzeczy
w istośc i m is trzow ie  k u ltu ry  i  sz tuk i porzuca
ją  obóz bu rżuaz ji i  stają u  boku k lasy  rob o t
n iczej, u  "boku tych, k tó rz y  bron ią życia. D la 
tego panow ie z k lasy panującej n ienaw idzą 
i  bo ją  się reprezentantów  k u ltu ry  i  sztuk i. - 
N ik t  n ie  śmie oczywiście m ów ić ja k  w  dram a
cie h itle ro w s k im : „G d y  słyszę słowo k u ltu ra
—  wyciągam  re w o lw e r“ , lecz w a łczy się z n ią  
sposobami znacznie skutecznie jszym i. Budżet 
francusk i w  1949 ro k u  m ów i za siebie. Nasi 
w ładcy  chcą zrob ić z F ra n c ji państwo p o li
cyjne, reze rw uar p iechurów  dla przyszłego 
leg ionu „an tybolszew ick iego“ . K re d y ty  w o j
skowe przekraczają 400 m ilia rd ów . W ysta r
czyłoby jednodn iow ych w yd a tków  m il i ta r 
nych na zabezpieczenie p racy a rtys tom  plas
tykom  w  ciągu roku . 30 m ilia rd ó w  wydano ną 
dw ukro tne  m ob ilizac je  przec iw stra jkow e. M o
żna by za tę sumę zabezpieczyć zam ów ieniam i 
wszystkich naszych a rtys tów  i  to  w  ciągu 
d ług ich  la t, dać możność F ra n c ji odzyskania 
swojego au to ry te tu  tw ó rcy  artystycznego.

I  rów no leg le  do tego wzm agania się pań
stwow ej maszyny rep resy jne j szaleje wolność 
w ypow iadan ia  się. O to k ilk a  p rzyk ładów :

A rty s ta  Fougeron został oddany pod sąd za 
swój afisz w  obronie pokoju. M in is te r spraw 
wew nętrznych, k tó ry  kazał strzelać do gó rn i
ków  we F ra n c ji, zab ron ił w yśw ie tlan ia  f ilm u  z 
rysunkam i D aum ieka ” ) poświęconemu rocz
n icy  „W iosny Lu d ó w “ . Pan Jules M och zaka
zał w ys taw y rysun ków  Daum iera, czego Ca- 
vaignac ***) w  czasie najsroższej rep res ji n ie  
śm ia ł zrobić. Państwo chce zamknąć a rtystę  
w  wąskich ram kach producenta luksusu. Je
ś li zaś chce on uczynić ze swej sztuk i fu n kc ję  
postępu socjalnego, spada na niego na tych
m iast represja po lityczna.

W tych w arunkach  m ateria lnych  i  m ora !/ 
nych nie ma w ięc m ow y o rozw o ju  i  is tn ie 
n iu  sztuki. Trzeba wybrać. I  ten w yb ó r fu n 
dam enta lny jest nie ty lk o  w yborem  artysty.
— Jest on w yborem  obywatela.

A rtys ta  jest przede w szystk im  obywatelem.
I  przyszłość sztuki zależy od jego w ys iłków  
obywate lskich. Przyszłość sztuki jest związa
na z przyszłością ludzi i narodu1. N ie ma no
w ej sz tuk i bez nowych ludzi, i nie ma sztuki 
w o lne j w  narodzie n iew o ln ików . Sprawa sztu
k i zlewa się w  jedno ze sprawą ludu ;

T łum aczył Karąl Kewe:

““) M a la rz  francusk i z po łow y X IX  w ieku.
. *’ *) Generał francuski, w  następstw ie pre
zydent, k tó ry  dokonał k rw a w e j rzezi rob o tn i
ków  w  czerwcu 1848 r.
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za ł się a r ty k u ł Lecha B u d  reck i ego „L ib e 
ra lizm  wobec im p e ria lizm u “ . A r ty k u ł ten 
redakcja  uważa za dyskusy jny , ponieważ 
niedość jasno precyzu je  on pewne po ję 
cia, z czego m o g łyb y  w yn ikn ą ć  poważne 
b łędy  w  in te rp re ta c ji. A r ty k u ł  B ud rec 
kiego zestawia trz y  w yb itn e  pozycje  l ite 
ra tu ry  pow ojenne j w  Polsce, dające ocenę 
w o jn y  h itle ro w sk ie j w  kategoriach  m o ra l
nych. A r ty k u ł łączy te u tw o ry  lite rack ie  
wskazaniem  wspólnego ź ród ła  tych  ocen 
— pierwszego ostrego zetkn ięc ia  się m ie
szczańskich lib e ra łó w  z p rze jaw am i im 
pe ria lizm u  św iatowego. Z o fia  N a łkow ska  
w  „M e d a lio n a ch “ , A r tu r  Sandauer w  
»Ś m ierci lib e ra ła “  i  Tadeusz B o row sk i w  
obu swoich książkach „Pożegnanie z M a 
r ią “  i  „K a m ie n n y  św ia t“  p o tęp ia ją  fa 
szyzm  — ja k  pisze B u d re ck i — w  im ię  
„u m o w y  e tyczne j“  p rz y ję te j przez m iesz
czański libe ra lizm .

O tóż  — l ib e ra liz m ! B u d re ck i utożsa
m ia  go z m ora lizm em . W ięc m o ra lizm  — 
lib e ra lizm o w i, lib e ra lizm  =  m ora lizm o_ 
w i. W  konsekw encji w szystko co m o ra li- 
styczne je s t lib e ra lis ty czn ym  i  na odw ró t. 
M y ś l tę można uważać co n a jw yże j za 
paradoks — bądź logiczne n iew ykończe- 
me rozum owania. G d yb y  się p rzy jrzeć  
b liż e j h is to r ii lib e ra lizm u  m ożnaby w  
n ie j znaleźć obrazy i  postaci n iem n ie j 
am ora lne  — n iż  am ora lizm  im p e ria lizm u . 
N p . C avaignac i  rzeź czerwcowa, Thiers  
i  rzeź kom unardów  pa rysk ich . I  dz ies ią t
k i  innych . G d y b y  zaś m o ra lizm  b y ł tą  
podstaw ową i  w yróżn ia jącą  zasadą lib e 
ra liz m u  — trzebaby ka to lick iego  D a n te 
go za liczyć do m ieszczańskich libe ra łów , 
a cynicznego i  am oralnego m ieszczanina  
R abela is 'go do antym ieszczańskiego obo
zu. B u d re ck i nie z rozum ia ł po  p ros tu  k a 
m eleonowej h is to r ii lib e ra lizm u  i  lib e ra l
nego m ieszczaństwa — k tó re  n iek iedy  
b ro n i k ró la  p rzeciw  sk ra jn ym  m ona rch i
stom , k ie d y  in d z ie j uderza k ró la  wespół 
z g rupam i cen trow ym i, raz b ro n i cen tra 
liz m u  państwowego, in n ym  razem zaczy
na głosić swoistego ro dza ju  anarch izm , 
czasem b ro n i ogó lno ludzk ie j m ora lności, 
b y  późn ie j w łasnoręcznie ją  z likw idow ać. 
Zawsze jednak m a na oku  sw ó j w łasny  
in teres k lasow y. N a  tę zm ienność i  we
w nętrzną  d ia le k tykę  lib e ra lizm u  zw raca li 
ju ż  uwagę jego k ry ty c y  w  p ierw szej p o ło 
w ie  X I X  w. M o ra liz m  i  m ora lis tyczm t 
w rażliw ość lib e ra lizm u  b y ła  co n a jw yże j 
jedną z w ie lu  jego masek. I  nie w  n ich  
tkw ią  is to tne  cechy libe ra lizm u .

C zy m ożna je d n ak  zaprzeczyć, że każ
d y  system społeczny posiada w łaściwe so
b ie n o rm y  i  oceny m oralne. G d yb y  B u 
d reck i w ykaza ł, ja k ie  są oceny i  no rm y  
m ora lne  lib e ra lizm u  —  i następnie do
p ie ro  p rzy ró w n a ł je  do norm  i  ocen m o 
ra ln ych  om aw ianych  przez siebie au to 
rów  — wówczas dopiero m ia łb y  praw o  
( g d yb y  w y n ik  porów nan ia  p o zw o lił na  
postaw ienie znaku  rów ności m iędzy  nor-, 
m a m i m o ra ln y m i au to rów  i  lib e ra lizm u )  
za liczyć ich  do obozu lib e ra listycznego. 
Zaliczen ie  ich  do tego obozu d la tego t y l 
ko, że oceniają zbrodn ie  h itle row sk ie  z po 
z y c ji e tycznych i  nie dostrzegają sprężyn  
k lasow ych faszyzm u  — jes t co n a jm n ie j 
niewystarczające. P rzyczyną tego rodza
ju  w idzenia mogą być  przecież n ieum ie
ję tnośc i obserw acji p o lity c z n e j (co  znów  
nie jes t b łędem  ty lk o  i  w yłączn ie  lib e 
ra liz m u ), w p ły w y  ideo log ii ch rys tiańsk ie j 
lu b  zapóźnionego u top izm u  społecznego 
(k tó re g o  w p ływ ó w  ną naszą in te ligencję  
B u d re ck i w yraźn ie  nie docenia) ,  a lbo  a- 
narch izm u, k tó ry  jest ideologią raczej d ro 
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Leonard Sobierajski —  Czy ta k  o klasie 
robotn icze j?  Anna Kamieńska —  P am ię tn ik  
rea lis tyczny m ałorolnego, K a ro la  M ło ta . K le
mens Oieksik —  Rozmowa (wiersz). Zygfryd 
Sawko — Legenda o d łon i żołnierza (wiersz). 
Jerzy M iller — wiersz. Lech Budrecki — 
L ib e ra lizm  wobec im peria lizm u . B. Bychow - 
ski —  Ucieczka od wolności. Edward M ar- 
tuszewski — Dw a b ieguny sztuk i film ow e j. 
Władysław Strzemiński —  Współcześni? Ro
ger Garaudy — K om uniśc i i postępowi ka 
to lic y  we F ranc ji. M aria Kowalska Trzy 
m iesięczn ik i lite rack ie  Maciej Czuła- . _s: 
S to ja łow sk i i S tap iński. Józef Choczynsk 
— W spraw ie kanon izacji ks. S to ja łow skie- 
go. Piotr Pigwa — Dawno ju ż  działam y za 
roga tkam i Edmund Niziurski Słówko o 
p ro w in c ji. F a k ty  i  zdania. Ilustracji 17 
Stron 12.

bnego n iż  w ie lk iego mieszczaństwa. I td .  itd . 
A rgum entacja  Budreckiego jest w yraźnie  
niewystarczająca  — a to  przede w szyst
k im  z pow odu b ra ku  p re cyz ji pojęciow ej. 
Z b y tn ie  rozszerzenie pojęcia „ lib e ra lizm “  
i  podciągnięcie pod ten s trychu lec  w szyst
k ich  s iedm iu grzechów g łów nych  jest 
skrom nie m ów iąc — błędem.

B u d re ck i stara się dowieść (d a rem n ie ), 
że odruch  m oralnego oburzenia na „m a 
sowe egzekucje, gazowanie Ż ydów , an tro - 
pofagię, p rze tap ian ie  c ia ł lu d zk ich  na  
m yd ło “  — jest konw encją  m yślen ia  lib e 
ra listycznego. D laczego? G dyż, znów, nie 
dom yś la ł p rob lem u  do końca. Zbrodn ie  
faszystowskie p o tę p ia li wszyscy t in ty fa 
szyści. Z  potępieniem  O św ięcim ia, M a j
danka, T re b lin k i w y s tą p ił p ierw szy Z w ią 
zek R adz ieck i i  S ta lin . N ie  w  potęp ien iu  
m o ra ln ym  faszyzm u rozchodz iły  się po
g lądy  p a r t i i  w ew nątrz b lo ku  a n ty fa szy 
stowskiego, i  mb w  ocenie jego zew nętrz
nych  prze jaw ów , czynów  i  dzia ła lności — 
ale w  um ie ję tności z rozum ien ia  we
w nętrznego m echanizm u u s tro ju  faszy
stowskiego, ja k o  p rze jaw u gn ic ia  i  ła m a 
n ia  się k a p ita lizm u . Potępienie zb rodn i 
— n i e  d z i e l i ł o  ale ł ą c z y ł o  o- 
bóz an tyfaszystow ski. T o  potęp ien ie

Krzysztof Sławiński

D Y P L O

Bia ły  Dom  przeżył ostatn io n iezbyt p rzy
jem ne chw ile . D w a oświadczenia ra 
dzieckie —  ta k  bardzo pokojowe — 
w p row a dz iły  w  stan w zburzenia ame
rykań sk ich  dyp lom atów , k tó rz y  obaw ia ją  się 

de k la ra c ji poko jow ych ZSRR ja k  os ław iony 
d iabe ł łac iny. Nowe k u lis y  tego zatrwożenia 
„poko jow ego“  m ocarstw  anglosaskich obna
ży ł przed n iedaw nym  czasem fiz y k  angie l
ski, jeden z czołowych badaczy energ ii a to
m ow ej p ro f. P. M. S. B la cke tt w  książce 
„M il i ta r y  and P o lit ic a l Consequence o f A to 
m ic  E nergy“  (W ojskowe i  po lityczne następ
stwa w yna lazku  ene rg ii atom owej). Książka 
jes t obszerna i  ciekawa. Zarów no dlatego, że 
pokazuje is to tn y  sen* tzw . p o lity k i atom o
w e j ja k  i  je j rzeczyw istą siłę, a ściślej n ie 
moc.

Otóż po pierwsze au to r stw ierdza, że cała 
kam pan ia  lo tn icza w  czasie d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j — nie przyn ios ła  k o a lic ji w ię k 
szych korzyści a faszystow skim  agresorom 
w iększych s tra t. P rze liczm y ¡wynikli liczbo 
we. *) Na N iem cy i  Japonię zrzucono ogółem 2,7 
m ilio n a  to n  bom b —  z tego ty lk o  na N iem 
cy przypad ło 1,35 m ilion a  ton. A  jak ież  b y ły  
e fekty? W edług oświadczenia g łównodow o
dzącego angie lskich s ił lo tn iczych  na lo ty  
bom bowe obn iży ły  po tenc ja ł przem ysłow y 
N iem iec w  1943 r . o 10 proc. —  a produkc ję  
m a te ria łó w  zbro jen iow ych  ty lk o  o 5 proc. 
B lacke tt s tw ierdza wyraźnie, że rozgrom ie
n ie  N iem iec nastąp iło  przede w szystk im  na 
lądzie. I  ty lk o  na lądzie. Czyż nie  jest to  w y 
starczające doświadczenie d la  dzisiejszych 
agresorów? S łucha jm y dalszych w yw odó w  
B lacketta. Głośna, nader głośna, sprawa 

*) Pewne dane in fo rm acy jn e  płynące z a- 
m erykańsk ich  k ó ł po litycznych  świadczą, 
że lo tn ic tw o  am erykańskie  starało się oszczę
dzać ośrodki przem ysłowe Niem iec.

M acie j Koliba

P R Z O

Na łam ach tygodn ika  „W ieś“  toczyła się 
w  la tach 1946 — 7 dyskusja, w  ja k i spo
sób rozszerzyć czyte ln ic tw o  na wsi. S ta
rzy  działacze lu d o w i i  no w y  przodow
niczy elem ent —  s tw ie rdza li wówczas, że na 

teren ie w ie jsk im  is tn ie je  zapotrzebowanie na 
książkę. T rudności w idz iano  ty lk o  od strony 
organ izacyjne j — w  b ra ku  ogn iw  przerzutu  
ks iążk i na w ieś i  ponadto w  je j w ysok ie j ce
nie. Dzis ia j sprawa ra d yka ln ie  się zm ieniła.
Z  ch w ilą  powstania K o m ite tu  Upowszechnie
n ia  K s iążk i jest rozw iązany prob lem  k o lp o r
tażu a przede w szystk im  udostępniona moż- 
ność nabycia ks iążk i przez znaczne obniże
nie  je j ceny. K U K  rz u c ił na ryn e k  przed m ie
siącem pierwszą p a rtię  książek. S kłada ją się 
na n ią  dzieła k lasyków  europejsk ich i  po l
skich. Jest w ięc z europejskich W ik to r Hugo 
(Nędznicy)^ G o rk i (M atka), z po lsk ich : Jeż. 
Kraszewski^ Orzeszkowa, S ienkiew icz. Czy
te ln ik  w ie js k i na podstaw ie „D z iu rd z ió w '1 
Orzeszkowej „Roz,toków“  O rkana i  „O rk i 
na ugorze“  W ik to ra  może dowiedzieć się, ja k  
rozg ryw a ły  się dzieje w s i w  określonych epo
kach historycznych. A kc ja  K U K -u  jest sze- 
roko  zaplanowana. O bejm ie ona dzieła n a j
celnie jsze nowszej l ite ra tu ry  europejskie j i  
po lskie j. Z b liży  w  ten sposób nowego, maso
wego czyte ln ika  do na jcennie jszych w artości 
w  naszej ku ltu rze , s tw orzy podstaw y do p ra 
w id łow ego rozum ien ia współczesności.

Komitet Upowszechnienia Książki po wy
daniu pierwszych 12 pozycji akcję rozprowa
dzenia książek powierzył Państwowym Zakła
dom Wydawnictw Szkolnych, akcentując, by 
książki dostały się w ręce czytelnika nie bio
rącego dotychczas w dostatecznym stopniu 
udziału w konsumowaniu dóbr kulturalnych

w zm acnia ło  fro n t w yzw oleńczy w czasie 
w o jny , b y ło  źród łem  jedności narodow ej. 
I  często, bardzo często p row adziło  liczne  
jednos tk i z w arstw  in te ligenck ich  do obo
zu robotn iczego i  kom unistycznego (cze
go znów  nie z rozum ia ł B u d re ck i). B y ło  
p ierw szym  w ejrzeniem  w b ru d  im p e ria li
zm u, k tó re  następnie — pogłębione i  z in -  
te lektua lizow ane  — w prow adzało  uczc i
wego człow ieka i  obserwatora do obozu  
robotniczego.

Tę sprawę B u d re ck i ca łkow icie  pom i
n ą ł. A  nie pow in ien b y ł pom ijać. B o  spra
wa so juszn ików  jest d la  k lasy  robo tn icze j 
nader ważna i  is to tna . Jest to  częstokroć 
kw estia życ ia  i  śm ierci, zw ycięstwa czy 
k lę sk i socja lizm u. N ie  w olno i  nie należy  
s C h e  ma t y c z n i e  i  s u c h o  po tę 
p iać i  w yrzucać za b u rtę  ( ja k  to  ro b i 
B u d re c k i)  lu d z i, należących do so juszn i
ków  k lasy  robo tn icze j, k tó rz y  raczej po
trzebu ją  pow ażnej po ra d y  a rtys tyczn e j 
czy  filozo ficzne j, słusznej k r y ty k i — a nie 
po litycznego  potępienia. N ie zb y t p o 
ważnego — ja k  u Budreckiego  — i  eks
trawaganckiego. V  kogoś źdźbło... itd .

B u d re ck i zarzuca jąc om aw ianym  przez 
siebie p isarzom  m o ra lizm  i  n ieprzekro- 
czenie go w  k ie ru n ku  w yjaśn ien ia  m e-

M A C J A  A T O
bom by atom owej, strąconej na Japonię. Cóż 
m ów i o te j h is o rii angie lsk i profesor?

S tw ierdza na jp ie rw , że w śród ■ am erykań
skich sfer naukow ych is tn ia ła  wówczas 
s iln a ' opozycja p rzeciw ko użyciu ener
g ii atom owej w  charakterze b ro n i nisz
czycie lskie j. Po pierwsze z przyczyn hum a
nitarnych,^ po w tó re  — nie w ierzono w  ich 
Skuteczność. B la cke tt cy tu je  a r ty k u ł byłego 
am erykańskiego m in is tra  spraw  w o jsko
w ych, z którego w yraźn ie  w yn ika , że p o li
tycy  am erykańscy zdaw a li' sobie sprawę 
z całej zbędności użycia bom by atom owej. 
Po co je j w ięc użyli?  Zagadka n iezbyt Skom
p likow ana, po nrostu  — w y jaśn ia  p ro f. B lac
k e tt —  gra  dyplom atyczna. B om by atomo
w e j użyto w  istocie n ie  p rzeciw ko Japon ii, 
lecz przeciwko... Z w ią zkow i Radzieckiemu. 
B la cke tt pisze, że użycie bom by atom owej 
„n ie  by ło  wcale osta tn im  aktem  d ru g ie j w o j
ny św iatow ej, lecz p ierw szym  aktem  zim nej 
w o jn y  dyp lom atycznej p rzeciw ko R os ji“ ... 
Czyż nie  jest to  w ystarcza jący argum ent 
dw ulicow ości am erykańsk ie j p o lity k i?  A le  to 
jeszcze n ie  wszystko.

P o lity c y  am erykańscy przed zrzuceniem 
i  po zrzuceniu bom by atom owej na H iro s h i- 
m ę zdaw a li sobie dobrze sprawę, że n ie  m ia 
ła  ona wcale decydującego w p ły w u  na w o jnę  
z Japonią. N ie  p rzyczyn iła  Się w  żadnej m ie
rze do osłabienia s iły  m ilita rn e j Japon ii — 
gdyż wówczas jeszcze je j g łówne s iły  z b ro j
ne b y ły  niem alże nienaruszone. A le  czegóż 
n ie  ro b i „wszechw ładna“  propaganda am ery
kańska? Rozdmuchano agresję atom ową — 
oświadczono, że by ła  osta tn im  gwoździem 
w b ity m  w  trum nę  japońskiego faszyzmu. 
B la cke tt w ykazu je  jasno i  w yraźn ie , że to  
n ie  bomba atomowa, ale uderzenia A rm ii Ra
dzieckie j, k tó re  p o zw o liły  u jąć  Japonię w  po
dw ójne kleszcze —  zm us iły  T ok io  do k a p i-

D O W N I K O M
—  tzn. do mas w ie jsk ich  i  robotniczych. Do
tychczasowe w y n ik i są jednak niepokojące. 
O kazuje się, że tan ia  i  dobra książka w  da l
szym ciągu n ie  dochodzi do przeznaczonych 
rąk . C hw ilow o  m am y ty lk o  in fo rm ac je  o  ak
c j i  K U K -u  na teren ie w o jew ództw a łódzk ie 
go. Rozprowadzenie ks ią żk i pom yślane jest w  
fo rm ie  w o lne j sprzedaży ryn k o w e j i  w  fo r 
m ie  prenum eraty. O kazuje się, że na 100% 
zgłoszonych p renum era t w yd aw n ic tw a  w  w o
jew ództw ie  łódzk im  jes t ty lk o  7% rob o tn ików  
i  2% chłopów, reszta to p racow nicy um ysło
w i, m łodzież szkolna, rzem ieśln icy, w o lne za
wody. Ten stan rzeczy m usi ja k  na jszybciej 
się zmienić. Książka m usi dotrzeć do rob o t
n ikó w  i  chłopów. Jak  prob lem  można roz
w iązać na odc inku  w ie jsk im ?  Trzeba, by 
sprawą tą poważnie zajęła się in te ligenc ja  
w ie jska : nauczyciele, k ie ro w n icy  św ie tlic , k ie 
row n icy  spó łdz ie ln i —  c i wszyscy w ięc, k tó 
rz y  są odpow iedzia ln i za życie społeczne, k u l
tu ra lne  i  gospodarcze wsi. Chodzi przecież 
o to, by książka nie  ty lk o  znalazła się w  
w ie jsk ich  punktach bib lio tecznych, ale aby 
by ła  d la  chłopa a rtyku łe m  pierwszej potrze
by. Jeżeli w ieś masowo dzis ia j n ie  nabyw a 
wypuszczonej przez K U K  pierwszej p a r ti i 
w artośc iow ych powieści, to w  pierw szym  
rzędzie dlatego, że n ie  jest zorientowana w  
technice zakupu. B y ło by  dobrze, gdyby g im 
nazja w ie jsk ie , szkoły rolnicze, ko ła  po litycz
ne, ko ła  Z.S.Ch. organ izow ały w ieczory popu
la ryzow ania  książek K U K -u . Dużą usługę 
mogą tu  oddać rów n ież  ko ła  Z.M.P. Wieś trze 
ba zainteresować sprawą, wzbudzić W niej. 
ambicję, by w  domach chłopskich m iejsce l i 
te ra tu ry  ja rm arczne j zaję ła dobra książka. 
Is tn ie je  dziś szansa dla  każdego człow ieka

chanizm u m ora lności — idz ie z b y t da le
ko w  k ry tyce , a p rzyn a jm n ie j z b y t dale
ko, je ś li chodzi o obecny etap naszego 
życia  spo łeczno-ku ltu ra lnego. Pozpsta je  
wrażenie, że zagubiono tu  podstawowe  
bodajże specificum  lite ra tu ry , k tó ra  in 
teresuje się zawsze w różnych  s ty lach  
i  ka tegoriach  ocen in d yw id u u m  lu d zk im , 
losam i człow ieka ja ko  prze jaw u życ ia  
grupowego i  społecznego. Oceniać w  k a 
tegoriach m ora lnych , jest zadaniem  i  
p rzyw ile je m  p isarzy, p rzyw ile jem , z k tó 
rego zrezygnować nie mogą, zadaniem, 
k tó re  spełniać pow inn i.

B łędne sugestie p łynące z a r ty k u łu  B u 
dreckiego, będącego wszak a rtyku łe m  p o 
lity c z n y m , b liższym  pub licys tyce  p o li
ty c z n i j  n iż  k ry ty c e  lite ra c k ie j w y n ik a ją  
zapewne z efektownego, ale nie zupełn ie  
istotnego zestawienia ta k  odrębnych in 
dyw idua lnośc i p isarskich ( lite ra c k ic h ) , 
ja k  omawiane. Zasługą jednak i  n iew ą t
p liw ie  słuszną tezą a r ty k u łu  Budreckiego  
jest przeciwstaw ienie się poglądom  o im -  
m ora lizm ie  Sandauera i  Borowskiego. 
Sandauer a zwłaszcza Tadeusz B o row sk i 
są n a jw ra ż liw szym i boda j w  pow ojennej 
lite ra tu rze  p o lsk ie j m o ra lis ta m i „czas* 
p o g a r d y '

M O W A
tu la c ji. A le  k łam stw o  cudow nej skuteczności 
bom by atom owej zbudowanej na ta k  k ru 
chych podstawach wciąż jeszcze ży je  na Za
chodzie. Jeszcze do dziś dn ia po litycy  w a 
szyngtońscy w ierzą, że p o lity k a  zagrożenia 
„atom owego“  pozw o li im  osiągnąć panowa
n ie  nad ca łym  światem. W iara  złudna i  n ie 
realna. B lacke tt rozw iew a także ten m iraż, 
gdyż m iast wzm acniać au to ry te t S tanów 
Zjednoczonych — przysparza im  coraz w ię 
cej w rogów  —  i  coraz bardzie j wyosobnia 
z ludzkości w zm acnia jąc równocześnie au
to ry te t ZSRR.

W  dalszysh pa rtiach  ks iążk i B lacke tt ob
naża ca ły  agresyw ny i  im peria lis tyczny  cy
n izm  słynnego p lanu k o n tro li atomowej Ba- 
rucha i  know ania  bieżącej p o lity k i W aszyng
tonu. Bezustannie jednak w ykazuje , ja k  w ie l
ka  rozpościera się przepaść pom iędzy prag
n ien iam i ą m ożliwościam i, m iędzy w o lą  im 
pe ria lis tów  —  k tó re j przec iw staw ia ją  się na
rody, a w ykonan iem  zamierzeń, k tó rych  nie 
mogą zrealizować w b rew  w o li ludów , po
tw ie rdza jąc  ty m  samym słowa Zdanowa, że 
„m iędzy życzeniem im p e ria lis tó w  rozpętania 
nowej w o jn y  i  m ożliwością zorganizowania 
ta k ie j w o jn y  —  is tn ie je  ogrom ny dystans“ . 
T ym  bardzie j, że A m eryka  nie posiada już  
m onopolu na bombę atomową.

Jakże teraz w yg ląda — na tle  ks iążk i p ro f. 
B lacke tta  — p o lity k a  m ocarstw  anglosas
kich? P rzypom ina nieco porcelanę, n iezbyt 
de lika tną  i  subtelną, ale w  każdym  bądź ra 
zie kruchą. R ozb ija ją  ją  na rody Z w iązku  R a
dzieckiego i  k ra jó w  dem okracji ludow ej, lu 
dy A z ji i  Europy, dem okracja całego świata.

Zdaje się też, że dlatego bo i się W aszyng
ton ta k  bardzo o fe rt poko jow ych S talina, 
gdyż w ie, i lu  ma p rzec iw n ików  na ca łym  
świecie i  ja k  m ało posiada rea lnych m oż li
wości w ykonan ia  swoich p lanów  wojennych.

W S I
pracy stworzenia sobie za n iew ie lk ie  p ien ią
dze w łasne j dom owej b ib lio teczki, is tn ie je  
szansa, by  w ieś przez książkę zbliżyć do k u l
tu ry  ogólno-narodow ej i  europejskie j.

O pory oczyw ista mogą być. Wieś do d ru 
g ie j w o jn y  św ia tow e j w ychow yw ana w  syste
m ie pa ra fia lnym , k tó ry  odcinał ją  od postę
pow ych treści k u ltu ra ln ych , ma słabo w y ro 
bione tradyc je  czytelnicze. U trzym yw a ł ją  w  
tym  n isk i stan szkoln ic tw a przedw ojenne
go, da jący jeszcze dzisia j duży procent anal
fabetów. Zm nje jsza on się jednak z ro ku  na 
rok. W ieś zm ienia dziś swoje cyw iliza cy jne  
oblicze, now y us tró j p o tra f ił w  la tach ostat
n ich  ze lek try fikow ać  setki w iosek, w  tysiącach 
w prow adzić spółdzielnie i  ośrodki maszyno
we. N ow y człow iek w s i rodzi się poprzez 
w rastan ie w  postępową gospodarkę, op iera
jącą się na szerszych powiązaniach społecz
nych. W ejdzie on o w ie le  szybciej w  nowe 
fo rm y  życia społecznego, zapewniające m u 
wyższą stopę życiową i poziom k u ltu ry , sko
ro  będzie m ia ł pe łny ogląd przebyte j przez 
w łasne spęłeczeństwo drogi. Ogląd ten ma l i 
te ra tu ra . W prowadzenie dziś na wieś na jlep 
szych książek z dorobku polskiego i europej
skiego, to rów nież jeden z środków  w a lk i z 
ty m i tra d y c y jn y m i w p ływ am i, k tó re  chłopu 
na le k tu rę  przeznaczały żyw o ty  św iętych, a 
więdzę o świecie i  człow ieku kaza ły m u czer
pać z ambony w ie jsk iego kościoła Im  w ię 
cej książek znajdzie się na wsi, tym  szybciej 
sczezną te tradyc je , k tó ry m i ustró j k a p ita ł 
lis tyczn y  trzym a ł m asy ludowe w  zacofaniu 
i  n iew iedzy. P rzodow nicy w ie jscy i książką 
muszą walczyć o postępową świadomość czło
w ieka  wsi.
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Ofensywa pokoju
Zw iązek Radziecki zgłasza na Radzie N a

rodów Z jednoczonych propozycję zawarcia 
trw a łego  pokoju. Delegat radziecki proponu
je  na Radzie Bezpieczeństwa p rzy O. N. Z. 
poważną redukcję  s ił zbro jnych w ie lk ich  
m ocarstw  i  poważną redukcję  w yd a tków  na 
cele wojenne. Dlaczego przedstaw icie le USA 
i  W ie lk ie j B ry ta n ii — W arren A ustin  i  A le 
xander Cadogan nie um ie li odpowiedzieć na 
propozycję rzeczn ików  pokoju?

Sprawa w yg ląda bardzo prosto. „N ie  u le
ga w ątp liw ości, że w y d a tk i w o jskow e s tw o
rzy ły  w  Am eryce sztuczną prosperitę. B y ło 
by d la  nas ciosem, gdyby „z im n a ’ w o jn a “ 
skończyła się —  pisze „U n  News and W orld  
R apo rt“  —  organ am erykańskich fa b ry k a n 
tów.

Delegaci anglosascy n igdy  nie  podejm ą 
propozycji pokojowych, ponieważ reprezen
tu ją  na Radzie Bezpieczeństwa in te resy ka 
p ita łu  am erykańskiego. A  k a p ita ł am erykań
ski spotka m iażdżący cios,- jeże li na świecie 
zapanuje pokój. D latego porozum ienie jest 
takie  trudne. W  ja k ich  w arunkach  może je 
dnak nastąpić? Jeżeli A m erykan ie  i  A ng licy  
będą reprezentowani n ie  przez delegatów 
ka p ita łu  — ale przez zw o lenn ików  poko ju  — 
k tó rych  i w  USA i  A n g lii nie brak.

P. p.

Gm ina czy paraf a ośtodkiem  
kultury?

M in is te r Sokorski m ó w ił na g rudn iow ym  
kongresie PZPR, że zgodnie z planem  upow 
szechnienia k u ltu ry  będziem y m ie li w  każ
dej gm in ie  b ib lio tekę , św ietlicę ,, lu b  dom 
k u ltu ry , w  każdym  powiecie co n a jm n ie j jedno 
k in o  stałe i  salę tea tra lną  i  w  każdym  w o je 
w ództw ie  sta ły te a tr zawodowy, te a try  ob ja
zdowe, w o jew ódzkie zespoły artystyczne.

P rakyka  m ów i, że zadanie jest- trudne, ale 
wykonalne. K o m ite t Upowszechnienia K siąż
k i, nowa potężna in s ty tu c ja  k u ltu ra ln a , roz
w iązu je  pow o li k ro k  za k rok iem  problem  
czyte ln ic tw a  na wsi. K tóż  n ie  w ie, że o tw a r
to w  ub ieg łym  m iesiącu 1,500 b ib lio te k  gm in 
nych i  20.000 p u n k tó w  b ib lio tecznych w  k ra 
ju? F ak t ten określa się ja k o  rozpoczęcie 
ofensyw y k u ltu ra ln e j na wieś.

Trzeba jednak pam iętać o. inne j ofensy
w ie k u ltu ra ln e j na wieś, w sp ierane j n ie  byle 
ja k im i środkam i m a te ria ln ym i i  przez dobrze, 
zorganizowaną sieć adm in is ta rac ji. K tó ż  in 
ny, poza lu do w ym  państwem, zgłosił d rug i 
p lan  k u ltu ra ln y  d la  w s i i  zamierza go zrea li
zować? U chy lam y rąbka  publiczne j ta je m n i
cy: „pa ra fia  zawsze by ła  i jest ośrodkiem  
k u ltu ry . M us i ona także wziąć udz ia ł w  u - 
powszechnieniu k u ltu ry  przez książkę... p rzy  
boku kap łana staje b ib lio teka  jako  ważna 
placówka wychowawcza... B ib lio teka  w inna  
być umieszczona... \y lo ka lu  „C a ritasu “  czy ' 
św ie tlicy  pa ra fia ln e j w  każdym  jednak razie 
w  obrębie kościoła... W  życiu p a ra fii można 
um ie ję tn ie  związać uroczystość kościelną z 
odpowiednią le k tu rą  przez w ystaw ien ie  np. 
W  kiosku, p rzy  kościele czy w  k ra m ik u  ks ią 
żek odpow iedn ie j treści. A  w ięc p rzy  uroczy
stościach św iętych —  ich  żyw o ty  etc... W  każ
dej b ib lio tece p a ra fia lne j m usi znaleźć się 
le k tu ra  wym agana w  szkole. Dziecko, zna j
du jąc książkę potrzebną w  b ib lio tece pa ra 
fia lne j... p rzyw iązu je  się stopniowo do ko 
m ó rk i życia kato lickiego... Pozyskiwanie od
byw ać się pow inno n a jp ie rw  przez propa
gandę z ambony...“ . Skąd ten plan? Ze „S ło 
w a Powszechnego“  (15.12.48).

Czy p lan  rea lizow any przez am bony i  „C a
r ita s “  jest zgodny z państw ow ym  planem  u- 
powszechnienia k u ltu ry ?  Ne pewno — nie. 
C zyte ln ik  prasy ka to lick ie j, szczególnie zaś 
„T ygodn ika  Powszechnego“  dostrzeże bez 
trudu , że Kośció ł p roponuje jako  podstawo
w ą le k tu rę  d la  w s i — żyw o ty  św iętych, szla
chetnych k ró ló w  i  rycerzy i  chce u trzym ać 
k u ltu rę  w  s tarym  układzie  dw orsko -  pa
ra fia ln ym . Jest to  propozycja nie do p rzy 
jęcia. Zresztą, gdyby w  obu planach chodziło
0 upowszechnienie ta k ie j samej k u ltu ry , nie 
m ów iłoby się, że p o lity k a  k le ru  jest bardzo 
często sprzeczna z in te resam i Państwa L u 
dowego, n ie  pow sta łby równocześnie po pań
s tw ow ym  —  drug i, księży p lan  k u ltu ra ln y , 
w sp ie rany m ilia rd a m i złotych.

I  o ty m  trzeba pam iętać naw et w  sytuacji, 
k ie dy  większość naszych gm in  ma ju ż  do
starczone ks iążk i przez K U K .

J. S.

Pożyteczna książka „Czytelnika“
„Onegdaj stojąc przed w itry n ą  ks ięgarn i w  

Sosnowcu posłyszałem rozm owę dw u  uczen
n ic  ze szkoły zawodowej:

—  O, pa trz  W ładziu, jest nowa powieść a- 
m erykańska „K akao".

— W andziu, nie ku p u j je j,  bo to jest w ie l
k ie  św iństwo.

—  A leż W ładziu, co jes t św iństw o — ka 
kao?

—  N ie kakao, ale ta książka. Radzę ci, nie 
b ie rz  je j do ręk i.

Zaskoczona W ładzia, pociągnięta przez to 
warzyszkę, odeszła. W yczułem  z je j ociąga
n ia  się. że napewno p rzy jdz ie  tu  jeszcze i  
książkę k u p i“

O to jes t początek noty, nadesłanej do re 
d a kc ji przez jednego z „p rz y ja c ió ł"  w  terenie. 
Pan X  (tak będziemy da le j nazywać naszego 
korespondenta), oczywiście za przykładem  
W ładzi k u p ił także tę „pow ieść am erykańską" 
...i po lektu rze ks iążk i doszedł do identycz
nych w n iosków  w je j ocenie, ja k  przygodna 
pensjonareczka sprzed ks ięgam i w  Sosnowcu. 
Książka według p. X przynosi w styd ko le
g ium  redakcyjnem u „B ib lio te k i Romansów i 
Pow ieści“  „ ju ż  w  pociągu zacząłem czytać
1 stopniowo w łosy podnosiły m i się na gło

F A K T Y  

Z D  A N  I A
w ie “ ), zaw iera „ca ły  szereg opisów domów 
rozpusty, scen w u lga rnych  itp . "  Pan X  cy
tu je  k ilk a  w ypow iedzi, k tó re  m ają  zdyskw a li
fikow ać au tora  powieści i  w yraża  p rzy  tym  
nadzieję, że w y ją tk i te zostaną z a rty k u łu  
przez redakcję  skreślone,„

Panie X ! W łosy „podnos iły  m i się na gło
w ie “ , gdym  czyta ł Pańską wypow iedź. Oczy
w iście  n ie  z powodu ow ych cytow anych przez 
Pana w y ją tk ó w ! Jeś li ja ko  p rzyk ła d  w u lg a r
ności podaje Pan np. tak ie  zdanie (str. 16): 
„s... syn, k ró tk o  m ów iąc" —  a nie w y jaśn ia  
(lub  nie chce w yjaśnić), że zdanie to w yp o
w iada  m a ltre to w a ny  rob o tn ik  pod adresem 
w łaścic ie la  p lan ta c ji, zdziercy, wyzyskiwacza, 
gw ałc ic ie la  i ok ru tn ika , k tó ry  nie jedno ży
cie ludzk ie  ma na sum ieniu, skoro w y ry w a  
Pan zdania i  fa k ty  z kon tekstu  całości, nie 
tłum acząc ich, an i nie chcąc zrozumieć in te n 
c ji autora, chociaż są one prze jrzyste  i  jasne, 
no to  oburzać się trzeba ty lk o  i  w yłącznie na 
Pana!

N ie zastanow iło Pana nazw isko postępowe
go i  znanego na całym, świecie autora po
w ieści „K aka o “ , pisarza b razy lijsk iego  Jorge 
Amado? Beztrosko pisze Pan „pow ieść ame
ry ka ń ska " (czy dlatego, żeby w yw o łać z łu 
dzenie „pó łnocno - am erykańska“  i  ła tw ie j 
m oc przem ycić napaść na postępową po
wieść?), a nie dodaje (czy celowo?), że tem a
tem  powieści jest życie rob o tn ików  ro lnych , 
w yzysk iw anych  przez w łaśc ic ie li w ie lk ich  
p la n ta c ji kakaow ych, że tem atem  jest budze
nie się świadomości klasowej wśród robotni
ków rolnych, tak, tych  rob o tn ików  (teraz ja 
cy tu ję ), k tó rych  stopy od ciężkiej, źle opłaca
ne j p racy „nabrzm iew a ły , puchły, palce na
derwane u  nasady k rw a w iły  o tw a rty m i ra 
na m i", robo tn ików , k tó rych  kobiety^ w łaśc i
c ie l p la n ta c ji może bezkarnie gw ałc ić  i posy
łać na „u lic ę  B ło ta “ , k tó rych  dzieci o „po 
sępnych tw arzach“ , „z  rozdętem i brzucham i 
od spożywanej z iem i“ , „powleczone bladożółtą 
skórą, noszą dziedziczne p ię tn o . strasz liw ych 
chorób“ ...

Pan X  w id z i ty lk o  domy rozpusty i  „w u l
garne sceny“ , a n ie  dostrzega oczyw iste j 
p raw dy, żę te dom y rozpusty, ta  cała u lica  
B ło ta , p rosty tuc ja . nędza, głód, choroby, 
owrzodzone cia ła to nieodłączne re k w iz y ty  
ponurego systemu kap ita lis tycznego, systemu 
z k tó ry m  w a lczy w  powieści „K a k a o " Jorge 
Amado.

W  swoje j nocie Pan X  na zakończenie p i
sał. „Ja k  w ięc teraz w yg ląda K o leg ium  Re
dakcyjne „B ib lio te k i Romansów i Pow ieści?“

M y  się py tam y: ja k  w ięc teraz w yg ląda 
Pan, A uto rze z łe j korespondencji? .

Nota n ie  m a cha rak te ru  rozm ow y osobistej 
z panem X. W alczy ty lk o  z opin ią, n ie w ą tp li
w ie  w  ten czy lim y  sposób szerzoną w  śro
dow isku  pana X  i  jem u podobnych.

N ie „b rz y d k a " książka „C zy te ln ika ", ja k  
chcia ł p. X , ale pożyteczna książka „Czytel
nika"

t. p.

Kuźnie socjalizmu
Nota entuzjastyczna?
Do tego upow ażnia łyby c y fry :  w  la tach 

1937— 38 by ło  w  Polsce 189 szkół i ku rsów  
zawodowych ro ln iczych , łącznie z lu do w ym i 
szkołam i ro ln iczym i. W .szkołach tych po
b iera ło  naukę 8.509 uczniów. W  ro k u  1945— 46 
m am y ju ż  765 szkół (nie licząc tych, o k tó rych  
nie otrzym ano danych) na ogólną liczbę 
17.000 uczniów. W  r. 1948 przeszkolenie 
ro ln icze ob ję ło  1.700 nauczycie li, 25.000 
uczn iów  szkół średnich, oraz o lb rzy 
m ią. 450.000 rzeszę m łodzieży w ie j
skie j. ob ję te j obow iązkiem  powszech
ne j ośw iaty ro ln icze j. P lan  pracy na ro k  1949 
p rz y ję ty  na odpraw ie naczeln ików  ośw iaty 
ro ln icze j w  U rsynow ie  ko ło  W arszawy (sty
czeń 1949 rok) p rzew idu je  dalszy rozrost 
szko ln ic tw a zaw odowo-roln iczego na szczeb
lu  powszechnym, średnim  i  w yższym  (przy 
czym  w  samych liceach branżowych, k tó rych  
jest teraz 200, liczba uczniów  podniesie się 
do 16 tysięcy, gdy w  ro ku  1937— 38 _ liczba 
absolwentów wszystkich szkół i  ku rsów  za
wodow ych ro ln iczych  w ynosiła  4.875 (R. 
1947).

C y fry  — oczywiście — jeś li jeszcze nie 
entuzjazm  — budzą otuchę. A le same c y fry  
nie wystarczą. Na odbytych ostatn io ob ra 
dach naczeln ików  ośw iaty ro ln icze j w  U rs y 
now ie m in . D ą b-K o c io ł ośw iadczył, że szkoły 
ro ln icze muszą stać się kuźn ią  socjalizm u,

a każdy uczeń ze szkoły ro ln ic z e j' ak tyw n ym  
bo jo w n ik iem  i. budowniczym  nowej spraw ie
d liw e j s tru k tu ry  społecznej.

Oznacza to, że szkoły ro ln icze muszą p rzy 
gotować swoich absolwentów do zadań, ja 
k ie  sto ją  przed n im i w  zdążaniu do gospo
d a rk i socjalistycznej. W  zw iązku z przebu
dową ustro ju  gospodarczego, powstawaniem  
spółdzie ln i p rodukcy jnych  na wsi. szkoły ro l
nicze muszą dać . now y ty p  p racow nika — 
budowniczego ro ln ic tw a  socjalistycznego, u - 
woln ionego od pokutu jących jeszcze szkod li
w ych tra d y c ji ekonom ii burżuazyjne j, w o l
nego od przesądów „w iecznych p ra w  n a tu 
ry " .  dogm atów ziem i, p ra w  zm niejszające
go się przychodu z ziem i i  innych  „n a u 
kow ych “  praw . Poza tym  jeszcze jedno. 
W iedza rolnicza, ja k  każda inna, m ia ła  za
wsze i ma k lasow y charakter, to znaczy, m o
żna je j używać w  in teresie bogatych lub  
średnio- i m a ło ro lnych  chłopów. D latego bez 
oznaczenia po lityczne j fu n k c ji nabyw anej w  
szkołach ro ln iczych  w iedzy, bez wyraźnego 
przekazania je j w  służbę dla m a ło . i  średnio
ro lnego chłopa — nie będą ośrodki szkolenia 
ro ln iczego — kuźn iam i socjalizm u. A  prze
cież czas po te m u .— najwyższy..

k . m .

O  pewnej katechetce 
i budżecie Ministerstwa Oświaty

O byw ate lu  Redaktorze!
Czy słyszeliście coś o tzw . katechetkach?
Jest w  naszej wsi jedna pani, k tó ra  uczy re - 

l ig i i  w  pob lisk ie j szkole. To w łaśnie katechet
ka. Jedna z tych , k tó re  za pozwolen iem  w ładz 
duchow nych(!) zastępują księży w  nauczaniu 
re lig ii w  szkołach (żniwo w ie lk ie , ale kosia
rz y  mało). Córka 15-hektarowca, 25 la t, po 
m aturze, panna. Ta pani fa łszyw ie  tłum acząc 
ostatn ie w ypow iedz i członków  K C  PZPR na 
tem at zeświecczenia szkoły ro z w ija  w  gronie 
m ie jscow ej k u ła c k ie j i  k le ry k a ln e j m łodzieży 
szczególną dzia ła lność propagandową, zm ierza
jącą do w yw o ła n ia  wrażenia, że rząd w  ogóle 
zabrania »wychowywać dzieci w  duchu re l i
g ijnym . N ie na tym  , jednak koniec. P ro 
paganda p a n i K . idz ie  da le j. W ychodząc z za
łożenia, że usuwa się jjaukę  re l ig i i ze szkół, 
pan i K . opow iada o celowej po lityce  rzą d u . 
zm ierzającej do obniżenia poziom u nauczania 
w  szkołach, a ja ko  dowód podaje w zrost licz 
by szkół zawodowych („k tó re  m ają kszta łc ić 
ty lk o  szewców i  k raw ców , a gdzie „w iedza o_ 
gó lna“ )?, oraz is to tn ie  duży procent analfabe
tów  w  naszej gm in ie . C i analfabeci na jdob i
tn ie j m a ją  slużżyć za dowód, ,jak  w  Polsce 
dba się o ośw iatę i  ja k  to staczamy się coraz 
n iże j".

N ie  idz ie  m i o panią K „  ale ja ko  nauczyciel 
nie mogę prze jść obojętn ie  obok tego z ja w is 
ka. I  n ie  pan i K „  ale chłopom  m oje j wsi., 
szczególnie ty m  ła tw o w ie rn y m  ,za pośrednic
tw em  Waszego pisma, Redaktorze, chcę zadać 
k ilk a  pytań.

1) Czy w iecie, że w  Polsce w  la tach 1933— 
39 każde co 10-te dziecko nie  zna jdowało m ie j
sca w  szkole, a dopiero co szóste, dziecko 
chłopskie dociera ło  do klasy p ią te j, albo 
szóstej szkoły podstawowej?

2) Czy zdajecie sobie wobec tego sprawę, że 
obecny stan ana lfabetyzm u to  na jsm utn ie jsze 
dziedzictwo rządów  przedw ojennych, że w  
Polsce w  ro k u  1931 odsetek analfabe tów  w y 
nosił 31 procent, gdy w  k ra ja ch  np. skandy
naw skich  nie  sięgał jednego procenta?

3) C^y w iecie, że w  roku  1937 na każde 10 
tysięcy m ieszkańców stud iow ało  na wyższych 
uczeln iach 13 słuchaczy, ale czy w iecie  też o 
tym , że w  roku  1948 na tę samą liczbę ludno
ści pobiera naukę 40 studentów  i  w  tym  co
raz w iększy procent m łodzieży ch łopskie j i 
robotniczej?

4) Czy znacie ostatn ie sprawozdanie z po
siedzenia p lenarnego Sejm u Ustawodawczego 
z dn ia 10 stycznia, na k tó ry m  przedłożony zo
s ta ł przez rząd R P. p re lim in a rz  budżetowy 
na ro k  1949 i  w  tym  p re lim ina rzu  na jw iększe 
sum y przeznaczono n a  oświatę? B u d ż e t.M in i
sterstwa O św ia ty  łącznie z w yd a tka m i na 
ośw iatę w  innych  resortach w ynosi 73 m ilia r
dy 689 milionów zł co stanowi 22,7% całego 
budżetu państwowego. Że w zrost procentowy 
w yd a tkó w  na ośw iatę w  stosunku do roku  
1948 w ynosi 98,9°/o, gdy np. w  ta k im  k ra ju  
m arsha llow sk im  ja k  F ranc ja  budżet szkół po
wszechnych spadł z 7,2 %  do 5,8%.

5) Czy w iecie, że w  bieżącym ro ku  urucho
m iono , 3411 szkół średnich zawodowych z 
836.790 uczn iam i, że powstają nowe szkoły 
powszechne, gim nazja, że w  akc ji odbudowy
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wsi odbudowę budynków  szkolnych staw ia 
się na ró w n i i w yże j od innych in w estyc ji 
goispodarskich ?

6) Czy odpowiedź na to pytan ie  nie brzm i 
inaczej, ja k  tak, żę dopiero Rząd Ludow y jest 
rządem pokoju i oświaty, a po lityka  pokojo
wa występuje na jd ob itn ie j w  w ydatkach bud
żetowych na oświatę?

O byw ate lu  Redaktorze! L is t m ój proszę 
trak tow ać jako zam ówienie na prenum eratę. 
Proszę o przysyłan ie  15 egzemplarzy „W s i“  
na załączone adresy. Będzie to najlepszą od
powiedzią na szeptaną propagandę różnych 

' katechetek.
Józef Kolasiński

Śladkowice, 1. 1. 49 r. ,

Robotniczy patriotyzm
W osta tn ich miesiącach prasa doniosła o 

ca łym  szeregu fa k tó w  awansu zw yk łych  ro 
bo tn ikó w  (i robotn ic) fabrycznych na odpo
w iedzia lne stanow iska dy re k to rów  fabryk,, 
hu t, kopalń. W  tych dniach o trzym u je  Z ło ty  
K rzyż  Zasługi b y ły  robo tn ik , obecnie 
inspekto r kopa lń  i  w icedyrekto r, po lski 
reem igran t z F ra n c ji, gó rn ik  Z ie lińsk i. Jako 
rębacz, gó rn ik  Z ie liń sk i jeszcze w  listopadzie 
ub. ro ku  w yko na ł ponad 720 proc. no rm y (co 
rów na się w ydobyc iu  w  ciągu, jedne j dn ió w k i 
około 44 ton węgla). Oczywiście gó rn ik  Z ie - . 
liń s k i i  in n i n ie  dlatego zostają dyrekto ram i, 
że „n a d ludzk im “  w ys iłk ie m  osiągają re ko r
dowe w y n ik i swoje j pracy, lecz dlatego, że 
ich rekordow e osiągnięcia są wyrazem  ich  
„p a trio tyzm u  robotniczego", powstają w  w y 
n ik u  współzaw odnictw a pracy, w  w y n ik u  
nowego stosunku rob o tn ika  do pracy, sto
sunku prze jaw ia jącego się w  dyscyp lin ie  
pracy, w  punktua lności, rzetelności, w yna. 
lazczości, ciągłym ulepszaniu metod pracy in
dywidualnej i zespołowej.

To z jaw isko awansu społecznego „ludzi 
do łów “  jes t charakterystyczne i  m ożliw e t y l 
ko  w  u s tro ju  socja listycznym  (izo towcy i 
stachanowcy w  ZSRR), towarzyszy każdej re 
w o lu c ji, k tó ra  w yzw ala  lu dź i p racy ze stanu 
robo tów  —  n ie w o ln ikó w  k a p ita lis ty  do godno
ści gospodarza w arszta tu  pracy. Jest ono 
w yrazem  dojrza łości k lasy robotn icze j. Le 
n in  w id z ia ł początek socja listycznych stosun
ków  tam , „gdzie u jaw n ia  Się o fia rna, prze
zwyciężająca w sze lk i tru d  troska szarych 
rob o tn ików  ' o zwiększenie w yda jnośc i p ra 
cy, o ochronę każdego puda zboża, węgla, 
żelaza i  in nych  p ro duk tów ". (C. Bobińska, 
„N ow e D ro g i“  N r 6), W ydajność pracy — p i
sze L e n in  .— „to w ostatecznym wyniku  
rzecz najważniejsza, najgłówniejsza dla zwy
cięstwa nowego ustroju społecznego“.

W ydajność pracy jest to także „zw ycięstw o 
nad w łasną skostniałością, rozprzężeniem, 
drobnom ieszczańskim  egoizmem, nad naw y
kam i, k tó re  p rzek lę ty  kap ita lizm  pozostaw ił 
w  spadku rob o tn ikow i i  chłopom.“  (Lenin).

D latego z  radością no tu je m y fa k t odzna
czenia jeszcze jednego robo triika  -  dyrekto ra  
K rzyżem  Zasługi.

k. m.

Jeszcze o pochodzeniu 
człowieka

C iekaw y a r ty k u ł Jakuba Z d ró j a „Spraw a 
pochodzenia człow ieka“  zam ieścił ( (203) n u 
m er „T ygodn ika  Powszechnego“ . Dowodzi w  
n im  autor, że teza o pochodzeniu człowieka, 
od m a łpy  została osta tn io d e fin ity w n ie  oba
lona przez uczonego austriackiego O. W il
helm a Schm idta. Z d ró j nazywa osiągnięcia 
naukowe O. Schm idta — rew e lacy jnym i. 
Dlaczego? Zdaje się dlatego, że nie rozum ie 
sensu da rw in izm u  i  te o rii' ew o luc ji —  i  nie 
śledził w ie lk ich  osiągnięć da rw in is tów  ra -  
dzieckich. P ow ołu jąc się na O. Schm idta sta
ra  się uzasadnić, że człow iek n ie  pochodzi -.1 
m ałpy. Równocześnie stara się dowieść, że 
człow iek od początku swego is tn ien ia  nie 
u leg ł żadnym  zmianom. Już od p ierw szych 
dn i swego ziemskiego by tu  m ia ł tę  samą 
pionową postawę, ten sam kszta łt kości — 
być możne nawet m yś la ł ty m i sam ym i ka te 
goriam i, co człow iek współczesny, bo ,m yśl 
n iem ate ria lna  nie może powstać z m a te rii, 
należy przecież do innego porządku“ . (Ot. 
ta k  powiedziane sobie bez uzasadnienia 
a p r io r i — dlaczego, Bóg ty lk o  wie). A więc. 
P ytan ie  pierwsze — od ja k ie j m a łpy  pocho
dzi cz łow iek — dlaczego autor ciekawego 
a r ty k u łu  n ie  precyzuje tego zagadnienia, a 
uderza teorię  ew o lu c ji w  tezę, k tó re j ona, w  
je j współczesnym brzm ien iu , n ie  wypow iada. 
Człow iek; ja k  dowodzą współcześni d a rw i
niści, nie pochodzi przecież od m a łpy in  ab- 
Stracto, od m a łpy  w  ogóle — ale od pewnych 
fo rm  p ie rw o tnych  istot, zbliżonych kształtem  
do m ałpy. N ik t  też nie pow iedzia ł—ja k  chce 
Z d ró j — że pewne ga tunk i m ałp n ie  mogą 
być późniejsze od człow ieka. K to  zaś tw ie r 
dzi, że /rozw ój człow ieka od fo rm  niższych 
do wyższych odbyw ał się w  proste j l in i i  
wstępnej — a nie drogą d ia lektyczną — po
stępu, skoków, rea kc ji itd . A  w ięc znów ude
rzenie w  próżnię. . Rewelacja przestaje być 
rew elacją . Zapewne ty lk o  dlatego, że Z d ró j 
nie zna współczesnej nauki.

W ydaje się jednak — to jest py tan ie  d ru 
gie —  że czcigodny Z d ró j nie rozum ie jesz
cze jedne j sprawy. Chcia ł w  sw ym  a rtyku le  
podważyć założenia te o rii e w o lu c ji i  m ate
r ia liz m u  i  wzm ocnić założenia teologicznej 
te o rii pochodzenia człow ieka. I cóż? B iedak 
nie  rozum ie nawet, że boska ingerencja jest 
nadal ta k  samo odległa od procesu rozw o ju  
przyrody, a w ię c  i człow ieka — ja k  była  
przed ogłoszeniem jego a rtyku łu . A oow o ły- 
w anie się na uczonych (niebardzo, ja k  w y 
n ika  z a rty k u łu , samodzielnych) jest metodą 
w yraźn ie  niewystarczającą. D ziesią tk i uczo
nych — w  przeszłości i dziś — kruszy ło  so
bie zęby na m ateria lizm ie  i m ateria lizm  się 
ostał. A zęby skruszały

Z d ró j zaś jest nadal Don K ichotem , k tó ry  
nadarem nie naciera na w ia tra k i. K . S.


